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30-lecie wspNzawMHctwa pracy w Polsce Ludowej
Konferencja z udziałem Piotra Jaroszewicza
Apel do wszystkich ludzi pracy

(P) Przed 30 laty apel górnika Wincentego Pstrowskiego za- v u . Ł **
—... ________  i__ .... 6 satcgo za larriL bohaterstwa nracv. Na Rtanishw Pa£ _  r/v.początkował w naszym kraju socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy, powszechny ruch społeczny, który odegrał ogromną rolę 
w odbudowie i przeobrażeniach Polski, w kształtowaniu spo­
łeczeństwa nowego typu.

Tradycje pionierskiego okre­
su współzawodnictwa, podsta­
wowe wartości moralno-poli- 
tyczne tego ruchu są żywe 
również dziś, gdy staje on 
przed nowymi, wyższymi ja­
kościowo zadaniami. Potwier­
dzeniem ciągłości tradycji, 
żywotności i dzisiejszego zna­
czenia tego ruchu dobrej ro­
boty stała się konferencja pn. 
„Socjalistyczne współzawod­
nictwo pracy w Polsce Ludo-

AP

bm.wej”, zorganizowana 21 
w Warszawie z inicjatywy 
CRZZ. W konferencji wziął 
udział członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz.

Uczestnicy obrad — przodow­
nicy pracy socjalistycznej, dzia­
łacze polityczni, związkowi i 
gospodarczy, pracownicy nauki 
— gorąco powitali pionierów 
współzawodnictwa, ludzi któ­
rych nazwiska stały się symbo­

EL
' Do

przodowników pracy
i brygad pracy socjalistycznej 
do wszystkich ludzi pracy!

WSPÓŁTOWARZYSZE PRACY!
Sukcesy osiągnięte przez nasz kraj w okresie Polski Lu­

dowej są wynikiem pomyślnej realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych wytyczanych przez partię oraz rzetelnej 
i wydajnej pracy wszystkich załóg.

Szczególnym przejawem produkcyjnej aktywności jest 
socjalistyczne współzawodnictwo pracy, które zawsze było 
wyrazem politycznego poparcia ludzi pracy dla naszej partii 
i programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.

W wyniku realizacji zobowiązań wzrastała produkcja ma­
terialna. postępował proces socjalistycznego wychowania 
społeczeństwa, pogłębiało się polityczne zaangażowanie 
i kształtowanie właściwych postaw społecznych.

W nadchodzącym roku chodzi o podejmowanie takich 
inicjatyw, które przyczynią się do wzrostu oszczędności ma­
teriałów, surowców, paliw i energii, poprawy jakości i no­
woczesności produkcji i dalszego zwiększania produkcji ryn­
kowej i eksportowej dostosowanej do potrzeb społecznych. 
Chodzi również o wzrost wydajności pracy załóg a także 
wydatną poprawę efektywności gospodarowania, powszechne 
stosowanie prawidłowej organizacji pracy, umacnianie za­
sad socjalistycznej sprawiedliwości, ładu i porządku, opar­
tych na świadomej dyscyplinie i niezłomnym przestrzeganiu 
socjalistycznego prawa.

Nowe inicjatywy powinny służyć także dalszej poprawie 
warunków pracy i socjalno-bytowych załóg.

W realizację uchwal VI i VII Zjazdu PZPR ludzie pracy 
wnieśli ogromne zaangażowanie. Osiągnięte dotychczas re­
zultaty są wyrazem ogromnych możliwości Jakie tkwią 
w inwencji twórczej robotników, inżynierów i techników, 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. .

Trzeba ten nurt społecznej mobilizacji i zaangażowania 
utrwalić. Jest on dzisiaj szczególnie potrzebny.

W atmosferze pełnego zaangażowania i poparcia uchwał 
partii czynem produkcyjnym będziemy w stanie osiągnąć 
lepsze rezultaty niż założone w planie na rok 1978.

lami bohaterstwa pracy. Na 
konferencję przybyli Budowni­
czowie Polski Ludowej: Wanda 
Gościmińska, Franciszek Apry- 
as i Władysław Matys, zasłuże­
ni przodownicy pracy socjalis­
tycznej : bracia Rudolf i Ber­
nard Bugdolowie, Michał Kra­
jewski, Wiktor Zyzik, Paweł 
Badura i Władysław Górecki.

Przodownicy pracy dnia dzi­
siejszego byli bohaterami uro­
czystości, która poprzedziła ob­
rady. 45-osobowa grupa pracow­
ników różnych zawodów, wy­
różniających się we współza­
wodnictwie została udekorowa­
na odznaczeniami państwowymi. 
Aktu dekoracji dokonali; pre­
mier Piotr Jaroszewicz i sekre­
tarz KC PZPR Zdzisław Żanda- 
rowski.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznacze­
ni zostali: Tomasz Bulik — maj­
ster w fabryce kleju w Nowej 
Soli, Wojciech Firek — wulka­
nizator w Zakładach Przemyślu 
Skórzanego w Chełmku, Julian 
"-------k — elektromonter-bry-Forczak ____
gadzista w Zakładach Energe­
tycznych w Jeleniej Górze, Jó­
zef Jagusz — mistrz w Zakła­
dach Azotowych im. Pawła Fin­
dera w Chorzowie, Stanisław 
Jasiołek — mistrz w Hucie im. 
Lenina w Nowej Hucie, Jan Li­
twin — kierownik magazynu w 
Stoczni im Adolfa Warskiego w 
Szczecinie, Stanisław Laksa — 
brygadzista w zakładach „Mera- 
-Elwro” we Wrocławiu, Janina 
Małolepsza — szwaczka w Za­
kładach Przem. Dziewiarskiego 
„Marko1’ w Łodzi, Edward Ole- 
siński — pracownik Huty im. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie

Przed II Krajową Konferencji PZPR

Owocna dyskusia na kolejnych plenarni 
posiedzeniach komitetów wojewódzkich partii

(P) W 9 miastach odbyły się 21 bm. kolejne plenarne posie­
dzenia komitetów wojewódzkich partii, poświęcone przygoto­
waniom do II Krajowej Konferencji PZPR, ocenie realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych w dobiegającym końca 19*7 r. 
i konkretyzacji planów na rok przyszły.

Plena KW PZPR odbyły się 
w środę w Częstochowie, Ko­
szalinie, Krakowie, Olsztynie, 
Radomiu, Słupsku, Toruniu, 
Wrocławiu i Zielonej Górze.

Podczas obrad wybrano dele­
gatów na II Krajową Konfe­
rencję PZPR, która odbędzie 
się w dniach 9—10 stycznia 1978 
r. w Warszawie. Wojewódzkie

Górniczej, Stanisław Paś — ro­
botnik w kombinacie górniczo- 
-hutniczym „Bolesław” w Bu­
kownie.

Przemówienie 
Piotra Jaroszewicza 

- str. 2

Czesław Pietrzak — przędzarz 
w ZPB im. Juliana Marchlew­
skiego w Łodzi, Wiktor Pisarek 
z huty „Łaziska” w Łaziskach, 
Józef Robaczewski — instruktor 
oddziału PKS w Olsztynie, Ry­
szard Roter — górnik przodowy 
kop. „Lenin” w Wesołej, Ma­
rian Stachura — majster w 
Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego w Kielcach, Jó­
zef Szpilar — instruktor w kop. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmrażalnia wagonów 
dla „Świnoportu”

(P) W porcie świnoujskim roz­
poczęto odbiór techniczny nowo 
wybudowanej rozmrażalni wa­
gonów kolejowych.

Dwa poprzednie tego rodzaju 
obiekty: w elektrowni Kozieni­
ce i w Porcie Północnym, zaku­
pione zostały za granicą. Nato­
miast rozmrażalnia świnoujska 
jest prototypem, wykonanym 
w całości przez firmy krajowe. 
Elementy grzejne zrealizowały 
portowe Centralne Warsztaty 
Mechaniczne w Szczecinie, a 
żarniki — Szczecińska Fabryka 
Sprzętu Elektrotechnicznego 
„Selfa”. Głównym wykonawcą 
było Pomorskie Przedsiębiorstwo 
budowy Elektrowni i Przemy­
słu.

Jak 
miary 
działa 
dżiny . __ .
dzie 1000 ton węgla. W jej po­
tężnym tunelu jednorazowo 
zmieści się kilkanaście wago­
nów. (PAP)

organizacje partyjne reprezen­
tować będą na konferencji przo­
dujący członkowie partii, ludzie 
dobrej roboty, cieszący się 
autorytetem i zaufaniem w swo­
ich środowiskach.

W dyskusji podkreślano, że 
warunkiem pomyślnego wykona­
nia przyszłorocznych zadań spo­
łecznych i gospodarczych jest 
wzmożona troska o wysoką efek­
tywność gospodarowania, lepszą 
jakość pracy na każdym odcin­
ku i na każdym stanowisku.

Oto charakterystyczne akcenty 
debaty, jaka toczyła się na ple­
narnych posiedzeniach KW. Ko­
respondenci PAP Diszą:

problem racjonalnego zagospo­
darowania ziemi.

W 1978 r. preferować się bę­
dzie nadal rozwój produkcji 
rynkowej i eksportowej, budow­
nictwa mieszkaniowego 
podarki żywnościowej.

W obradach wziął 
kierownik Wydziału 
Ideowo-W ychowa wczej 
PZPR .. ..................
brano 
jową

i gos-
udział 
Pracy 

KC 
Wiesław Klimczak. Wy- 
33 delegatów na II Kra- 
Konferencję PZPR.

wykazują pierwsze po- 
i próby, nowa instalacja 
niezawodnie. W ciągu go- 
rozmrażać się w niej bę-

Wysoka dynamika rjrodukc ii 
— stwierdzono na plenum KW 
PZPR w Częstochowie — utrzy­
muje się i będzie o ponad 9 
proc, wyższa niż w ub. r., przy 
korzystnych zmianach w jej 
strukturze wzrostu dostaw ar­
tykułów rynkowych. Natomiast 
mimo wzrostu o 30 proc, pro­
dukcji eksportowej nie zostaną 
w tej dziedzinie w pełni zrea­
lizowane zadania planowe. Głów­
ną przyczyna tego są zakłady 
„Polmo” w Praszce, w których 
nieprawidłowo realizowany jest 
program inwestycyjny, co u- 
trudnia pożądany wzrost eks­
portu.

Miejscowe rolnictwo prawi­
dłowo realizuje plan skupu ar­
tykułów żywnościowych; roz­
wiązany został i uporządkowa- 

w całym województwie

TOWARZYSZE!
Zwracamy się do wszystkich zakładowych organizacji 

związkowych i młodzieżowych oraz kierownictw admini­
stracyjnych o podjęcie działań upowszechniających w na­
szym kraju ruch socjalistycznego współzawodnictwa pracy, 
który przyczyni się do dalszego rozwoju naszej ojczyzny — 
Polski Ludowej,

Zwracamy się do przodowników pracy 1 przodujących 
brygad — aby swą patriotyczną postawą i zaangażowaniem 
dali przykład jak wykonać pian trzeciego roku obecnej 
pięciolatki.

Dokonajmy w każdym zakładzie pracy wnikliwej analizy 
wszystkich możliwości wykonania zadań.

Niech realizacja uchwał IX Plenum KC PZPR i II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej wyzwoli nowe formy i treści 
w socjalistycznym współzawodnictwie pracy.

Powszechny udział we współzawodnictwie niech będzie 
zapowiedzią nowych wysiłków, nowych pięknych osiągnięć 
na rzecz rozwoju naszej socjalistycznej ojczyzny, umocnie­
nia jej siły i pogłębienia procesu demokracji socjalistycznej, 
niech będzie wyrrzem wierności dla naszej partii i jej pro­
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora
Libijskiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjalistycznej

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 21 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Libijskiej Arabskiej Dżamahi­
riji Ludowo - Socjalistycznej 
Hassunę H. Ashoura, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni 
byli: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak i wicemin. 
spraw zagranicznych Eugeniusz 
Kułaga.

Ambasadorowi towarzyszyli 
członkowie ambasady.

Po wręczeniu listów amb. 
Ashour został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań. 
etwa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
kompania reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe.

(P) Końcowy montaż grzejników w rozmrążalni wykonują uczennice ZSB Urszula Arulkiewicz 
i Anna Kalinowska, odbywające praktykę w „Elektromontażu”. fot. CAF — Undro-teiefoto
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Informacja własna

Uczestnicy Krajowej Konferencji 
Współzawodnictwa Pracy

*
W związku z objęciem misji 

w Polsce amb. H. H. Ashour, 
w asyście członków ambasady, 
złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza. (PAP)

(P) Dynamiczną polityka socjalna państwa sprawia, że zakres 
działalności i obowiązków Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
stale rośnie. Tematem dnia jest teraz ustawa o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świadczeniach dla rolników i ich ro­
dzin, do której przepisy wykonawcze zostały zatwierdzone 9 bm. 
przez Prezydium Rządu.

Ustawa wchodzi w życie 1 
stycznia 1978 r„ z tym, że nie­
które jej postanowienia obo-

Informacja własna
(P) Podstawowe kierunki 

działania spółdzielczości mie­
szkaniowej w 1978 r. były te­
matem plenarnego posiedze-

Warszawa, 21 grudnia 1977 r

nia rady CZSBM, które odby­
ło się 21 bm. Na plan pierw­
szy wybijały się oczywiście 
sprawy dalszego zwiększenia 
rozmiarów spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego.

Przewiduje się oddanie do u- 
żytku w przyszłym roku ok. 174 
tys. mieszkań (a więc o 13 proc, 
więcej niż w 1977 r.) w tym 6 
tys. domków jednorodzinnych. 
Jednocześnie w osiedlach po­
winny zostać przekazane obiek­
ty budownictwa towarzyszącego 
— pawilony handlowo-usługo­
we, szkoły itp. — o łącznej po­
wierzchni 336 tys. m kw.

Szczególną uwagę spółdziel­
czość postanowiła poświęcić 
podniesieniu jakości mieszkań. 
Już w tym roku zaostrzono kry­
teria odbioru nowych budyn­
ków, w przyszłym surowo egze­
kwowane będą przez spółdziel­
czą służbę jakości ustalenia co 
do kompleksowego i bezusterko- 
wego odbioru mieszkań. Powin­
ni to wziąć pod uwagę zarówno 
budowlani, jak i producenci ma­
teriałów budowlanych.

Spółdzielczość pomaga budo­
wlanym, przejmując do wyko­
nania w nowych osiedlach nie­
które prace, np. tzw. małą ar­
chitekturę, porządkowanie tere­
nów, zakładanie zieleńców itp. 
Z myślą o kontynuowaniu tej 
praktyki, a także dla realizacji 
zwiększonego zakresu budowni­
ctwa jednorodzinnego i robót re- 
montowo-konserwacyjnych roz­
wijać się będzie spółdzielczą 
bazę materialno-techniczną, 
zwiększać własny potencjał wy- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

wiązywać będą od 1 lipca 1980 
roku. Realizacja ustawy w za­
kresie przyznawania i wypłaty 
świadczeń należy do ZUS. O 
przygotowaniach do wprowa­
dzenia w życie nowych prze­
pisów mówi nam wiceprezes 
ZUS, Alojzy Firganek.

Ze względu na rangę proble­
mu w Centrali ZUS powołano 
specjalny dział do spraw świad­
czeń dla rolników. W tereno­
wych oddziałach ZUS powsta­
ną odpowiednie wydziały. Przy­
gotowano już szczegółową in­
strukcję dla organów ZUS, o- 
kreślającą zadania tej instytucji 
przy ustalaniu uprawnień i wy­
płacie świadczeń dla rolników.

Kto będzie mógł ubiegać się 
o przyznanie emerytury lub ren­
ty rolnej już po 1 stycznia 1978 
r.? Otóż pierwszym kręgiem o- 
sób są. rolnicy w wieku eme­
rytalnym (65 lat mężczyźni, 60 
lat kobiety; kombatanci korzy­
stają zę. skróconego o 5 lat wie­
ku emerytalnego) oraz rolnicy 
zaliczeni do I lub II grupy in­
walidzkiej, którzy przekażą swe 
gospodarstwa państwu. Szacuje 
się, że ich liczba może wynieść 
w przyszłym roku ok. 80 tysię­
cy. Drugim kręgiem są rolnicy 
w wieku powyżej 80 lat, wzglę-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w stolicy będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Okresami słaby 
opad. Rano mgła. Temp. maks, 
około 2 st. Wiatry słabe, zmien­
ne. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 356 dniem

1977 r. Do ' '
ło 9 dni, 
czych.
• Słońce wzeszło dziś 

7.43, a zajdzie o 
Wschód Księżyca 
zachód godz. 4.24. Czwartek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 9 godzin i 2 mi­
nuty.
• Imieniny obchodzą: Hono­

rata i Zenon. (J. L.)

końca roku pozosta- 
w tym 7 dni

o 
godz. 
godz.

robo-

godz.
15.26.
13.51,

dnie inwalidzi I i II grupy, któ­
rzy przekażą swe gospodarstwa 
następcom.

Póza załatwianiem emerytur i 
rent dla tych rolników, do przy­
szłorocznych zadań ZUS na­
leży także' podwyższanie przy­
znanych poprzednio i już wy­
płacanych rent rolnych. Pod­
wyżką od 1 stycznia 1978 r. zo­
stali objęci rolnicy, mający „na 
dożywociu” rodziców. Stosow­
nie do dotychczasowych przepd- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP Tadeusz Jackowski pi- 
sze: Nieoczekiwana wizyta 
izraelskiego ministra obrony 
generała Ezera Weizmana, 
który przybył do Egiptu we 
wtorek wieczorem w towa­
rzystwie licznej grupy izra­
elskich oficerów sztabowych 
znalazła się w centrum uwagi 
obserwatorów kairskich.

Generał Weizman konfero­
wał przez kilka godzin we 
wtorek z egipskim ministrem 
wojny gen. Gamasim, spotykał 
się też we wtorek i środę z 
prezydentem Sadatem. Pod­
kreśla się, że przybycie Weiz­
mana nie było w ogóle zapo­
wiedziane i zaskoczyło nawet 
członków delegacji izraelskiej 
toczącej obrady z delegacją 
Egiptu w hotelu „Mena House” 
pod Kairem.

W środę odwołano kolejne 
posiedzenie plenarne konfe­
rencji, ponieważ szef delegacji 
izraelskiej Eliahu Ben Elissar 
udał się na spotkanie z mi­
nistrem Weizmanem.

Dziennikarze i obserwatorzy 
domyślają się, że Weizman 
przywiózł jakieś istotne pro­
pozycje, a źródła izraelskie 
głównie prasa, głoszą, iż celem 
wizyty izraelskiego ministra 
jest doprowadzenie do tzw. 
trzeciego układu synajskiego, 
który miałby polegać na dal­
szym wycofaniu wojsk po obu 
stronach strefy buforowej.

Izraelski dziennik „Haaretz” 
pisze, że Ezer Weizman przed­
stawił „plan bezpieczeństwa” 
dotyczący Synaju, który stro­
na izraelska chciałaby 
miast realizować. Oprócz , 
wspomnianego wycofania wojsk |I

Radom
Radomski przemysł wypro­

dukuje w br. ponad plan wy­
roby o wartości ok. 780 min 
zł. Zadania w produkcji ryn­
kowej i eksportowej przekro­
czyły już m. in. Zakłady Me­
talowe im. Gen. Waltera w Ra­
domiu, „Pronit” w Pionkach, 
„Gerlach” w Drzewicy i Fa­
bryka Obrabiarek Precyzyj­
nych w Warce. W rolnictwie
— mimo niższych niż w ub. r. 
plonów — zadania w dziedzi­
nie skupu zboża, ziemniaków, 
mleka i zwierząt hodowlanych 
będą zrealizowane.

W 1978 r. przemysł woje­
wództwa — podkreślono na 
plenum KW w Radomiu — 
zwiększy o ponad 9 proc, pro­
dukcję rynkową i o 15 proc.
— eksportową. Będzie to moż­
liwe pod warunkiem dalszej po­
prawy efektywności pracy, 
wzrostu wydajności i zmniej­
szenia ilości braków. Przystąpi 
się do budowy zakładów prze­
mysłu rolno-spożywczego, mo­
dernizowana będzie Radomska 
Wytwórnia Telefonów. O ponad 
20 proc, wzrosną zadania bu­
downictwa mieszkaniowego.

Plenum wybrało 28 delegatów 
na II Krajową Konferencję 
PZPR. W "obradach wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Władysław Kata.
(Szczegółowa relacja — str. 8).

Olsztyn
Na plenum KW w Olsztynie, 

w którym uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Edward Babiuch, 
podkreślano, że widoczne efekty 
przynosi systematycznie rozwi­
jana i pogłębiana specjalizacja 
woj. olsztyńskiego w gospodar­
ce żywnościowej.

W 1977 r. nastąpiła intensyfi­
kacja produkcji zwierzęcej, 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Załoga „Saluta-6" 
prowadzi obserwację 
powierzchni Ziemi

MOSKWA . (PAP). % Jak infor­
muje' Agencja -TASŚT z rtutruhr 
sterowania lotem „Saluta-6”, za­
łoga orbitalnej stacji naukowej 
realizuje zaplanowany program 
lotu.

W środę roboczy dzień Jurija 
Romanienki i Gieorgija Greczki 
rozpoczął się o godz 9.00 czasu 
moskiewskiego. Kosmonauci 
przystąpili do wykonywania eks­
perymentów mających na celu 
zbadanie bogactw 
Ziemi i środowiska 
na potrzeby nauki i 
łęzi gospodarki.

Załoga prowadzi też wizualne 
obserwacje kontynentów oraz 
mórz i oceanów, jak równie, 
lodowców i pokrywy śnieżnej 
poszczególnych rejonów Ziemi.

Program pracy załogi „Saluta- 
6” obejmuje też obserwacje zja­
wisk żywiołowych w różnvch 
rejonach globu ziemskiego. Ko­
smonauci niejednokrotnie np '•wi­
dzieli pożary lasów na konty­
nencie afrykańskim

Według danych informacji te­
lemetrycznej i oświadczeń zało­
gi, samopoczucie kosmonautów 
jest dobre. Stan urządzeń Po­
kładowych stacji w normie. 
Dzień roboczy na orbicie zakoń­
czył się w środę o północy. (P)

naturalnych 
naturalnego 
różnych ga-

Dalsze informacje — na str. 4

izraelskich i egipskich po obu 
stronach strefy neutralnej obej­
mowałby on również zakaz 
jakichkolwiek manewrów w 
pobliżu linii frontu.

Wizyta Weizmana i propo­
zycje, jakie przywiózł, to — 
jak się podkreśla w kuluarach 
konferencji — nowy zwrot w 
całym planie Begina. Jak się 
wydaje chodzi tu o przygoto­
wanie projektu nowych "ukła­
dów synajskich, jeszcze przed 
spotkaniem Sadata z Beginem. 
Forsowne tempo prac nad tym 
projektem dowodzi, że wbrew 
deklaracjom obie strony za­
kładają przede wszystkim za­
warcie odrębnego układu mię­
dzy sobą, nawet gdy miałby 
się on sprowadzać jedynie do 
trzeciego od zakończenia wojny 
w 1973 roku porozumienia o 
rozdzieleniu wojsk.

Obserwatorzy amerykańscy 
obecni na konferencji w Kairze 
są zdania, że propozycje przed­
stawione obecnie przez Weizma­
na wyłoniły się po rozmowach 
Begina z prezydentem Carte­
rem. Nie jest jednak rzeczą 
pewną czy propozycje te mają 
poparcie prezydenta Cartera.

Warto zwrócić uwagę, że 
„New York Times” pisał w 
środę, iż Carter nalega*. by 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dziś 12 stron
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Doniosła rola współzawodnictwa pracy w urzeczywistnianiu
podstawowych zadań społeczno-gospodarczych kraju

JaroszewiczaPrzemówienie premiera Piotra
Szanowni towarzysze!
Mija trzydzieści lat od czasu, 

gay w gospodarce polskie) na­
rodził się i przybrał zorganizo­
waną postać najdonioślejszy 
ruch społeczny współczesności, 
zrodzone z patriotycznych i o- 
bywatelskich przesłanek, socja­
listyczne współzawodnictwo pra­
cy. Początki tego ruchu wiążą 
się z niezapomnianą, na trwałe 
wpisaną na karty dziejów budo­
wy zrębów Polski Ludowej, 
osobą Wincentego Pstrowskiego 
— górnika, rębacza, działacza 
Polskiej Partii Robotniczej, a w 
latach wojny bojownika ruchu

Szacunek dla osiągnięć pionierów 
socjalistycznego współzawodnictwa

Z najwyższym szacunkiem 
myślimy o dorobku bohaterów 
pracy, którzy byli pionierami 
socjalistycznego współzawodnic­
twa, własnym przykładem i ak­
tywnością potwierdzali jego gos­
podarcze i moralne znaczenie.

Byli to tacy ludzie, jak: Wan­
da Gościmińska, Franciszek 
Apryas, bracia Bugdołowie, Mi­
chał Krajewski, Stanisław Soł- 
dek, Władysław Truchan i Ka­
rol Waduła. Każdy z nich, na 
swoim posterunku pracy — a za 
nimi wielu innych — wnosił 
w dzieło odbudowy kraju war­
tości największe i niczym nie 
zastąpione: wytrwałość, rzetel­
ność, myśl o wspólnych spra­
wach, bezinteresowność i szacu­
nek dla współtowarzyszy pra­
cy. Z tego — rosła nasza oj­
czyzna, rosła sława klasy robot­
niczej.

Rozwój współzawodnictwa pra­
cy stał się masowym przeja­
wem politycznego poparcia lu­
dzi pracy dla sprawy budownic­
twa socjalistycznego, dla wła­
dzy ludowej, dla partii prze­
wodzącej budowie ludowej Pol­
ski.

Dziś także współzawodnictwo 
pracy jest źródłem tworzenia i 
umacniania niepowtarzalnych 
wartości ideowo-politycznych i 
materialnych. Wyraża ono bo­
wiem, nie znany w żadnej in­
nej epoce i formacji społecznej, 
stosunek do pracy, jako do mier­

Utrwalanie dorobku ludzi dobrej roboty 
patriotycznym obowiązkiem nas wszystkich

Od dnia narodzin Polski Lu­
dowej praca była źródłem i 
jedynym motorem odrodzenia i 
dźwigania kraju z wojennych 
zniszczeń. Pracy zawdzięczamy 
■wszystko, co zyskaliśmy jako 
naród i jako kraj. Im wiecej 
chcemy osiągnąć, tym skrupulat­
niej mierzymy siły na zamiary, 
tym rozważniej planujemy każ­
dy krok. Naszą siłą — jest, by­
ła i pozostanie praca naszego 
narodu. Jest to — towarzysze 
— i siła i bogactwo Polaków 
najważniejsze.

W osiągnięciach socjalistycz­
nego budownictwa, w powstaniu 
i rozwoju setek wielkich zakła­
dów pracy, tysięcy osiedli mie­
szkaniowych. placówek oświaty, 
opieki na zdrowiem i ośrodków 
kultury — dostrzec można do­
robek wielkiej, zbiorowej pracy 
narodu. Dziś, kiedy podeirmiie- 
my zadania coraz ambitniejsze 
i coraz bardziej złożone, przo­
downicy pracy i nowatorzy pro­
dukcji przejmują wspaniałe 
dziedzictwo postawy ideowej 
pionierów socjalistycznej pracy, 
którzy w najtrudniejszych po­
wojennych warunkach tworzyli 
do dziś aktualne wrórce ofiar­

Prymat jakości,
nowoczesności

Towarzyszki i towarzysze!

Partia nasza, Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza zawsze 
przykładała wielką wagę do 
prawidłowego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy, do 
wszystkich jego form i kierun­
ków. Podstawowe wartości 
współzawodnictwa powinniśmy 
umacniać, uwzględniając głębo­
kie zmiany, jakie dokonują się 
zarówno w świadomości, w 
kwalifikacjach i postawach lu­
dzi, jak i w technicznym uzbro­
jeniu pracy, w gospodarce kraju.

Doświadczenia minionych
trzydziestu lat, jak i okresu 
obecnego potwierdzają, że nasz 
głęboko humanistyczny ustrój 
stwarza warunki dla szlachet­
nego współzawodnictwa milio­
nów obywateli w pracy dla kra­
ju. dla jego dobra i przyszłości.

Ważnym zadaniem wszystkich 
ogniw politycznych i społecz­
nych, a głównie wszystkich 
związków zawodowych i samo­
rządu robotniczego — jest pełne 
wykorzystanie tych warunków 
z największym pożytkiem dla 
ojczyzny i społeczeństwa. Współ­
zawodnictwo jest niczym innym, 
jak wyższym typem stosunków 
społecznych, opartych na współ­
pracy i wzajemnej pomocy lu­
dzi pracy. Przykład ludzi naj­
lepszych w kolektywie, dążenie 
do rywalizowania z nimi, uzna­
nie dla ich dorobku, staje się 
ważnym i niezastąpionym źród­
łem budowania wzorców osobo­
wych ludzi epoki socjalizmu, lu­
dzi coraz bogatszych wewnętrz­
nie. o coraz szerszych horyzon­
tach intelektualnych, politycz­
nych i społecznych.

oporu w Belgii, który sam da­
jąc przykład pracy odpowie­
dzialnej, wzorowej, wydajnej i 
sprawnej, rzucił pamiętne has­
ło: „Kto da więcej niż ja?”.

Zrodzone w największym sku­
pisku wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej — na Śląsku — 
współzawodnictwo pracy stało 
się jednym z najważniejszych 
przejawów patriotycznej i twór­
czej aktywności milionów Po­
laków, zyskało spontaniczny od­
zew we wszystkich środowi­
skach oddanych krajowi i my­
ślących o jego socjalistycznej 
przyszłości.

nika postawy człowieka wobec 
historii swego narodu, wobec 
zadań współczesnych i wobec 
wizji przyszłego rozwoju kraju. 
Patrząc na to, jak ludzie pra­
cują, zyskujemy wiedzę o tym, 
jak traktują swoje obowiązki 
względem ojczyzny.

Obalenie kapitalistycznych sto­
sunków opartych na krzywdzie 
i nierówności społecznej otwo- 

,rzyło nowe horyzonty przed 
twórczą i konstruktywną pra­
cą.

Pokolenia poprzedników mu- 
siały wśród trudu i ofiar toczyć 
krwawą niejednokrotnie walkę 
o wyzwolenie narodowe 1 spo­
łeczne, o to, by lud pracujący 
był gospodarzem we własnym 
kraju. Budowniczowie Polski 
Ludowej i ich następcy konty­
nuują historyczny dorobek wie­
lu generacji. Współzawodnictwo 
pracy symbol'zowało socjalisty­
czny patriotyzm, wolę aktywne­
go udziału w budowie Polski 
silnej i sprawiedliwej, w któ­
rej owoce zbiorowego trudu 
dzielone będą według uczciwej 
miary: każdemu wedle wysiłku, 
ofiarności i efektów jego pracy.

Źródłem inspiracji i formowa­
nia ruchu współzawodnictwa 
pracy w Polsce były radzieckie 
porewolucyjne „Subotniki”, któ­
rych historyczne znaczenie dla 
zwycięstwa robotniczej sprawy 
w’tedy i w przyszłości niejedno­
krotnie podkreślał Lenin.

nego i efektywnego, wysoko 
wydajnego trudu.

Wielkim patriotycznym obo­
wiązkiem nas wszystkich, jest 
utrw’alanie dorobku ludzi dobrej 
roboty — bohaterów pracy so­
cjalistycznej i wychowania 
młodego pokolenia na tych wzo­
rach, jakich oni nam dostarczali 
i nadal codziennie dostarczają. 
Musimy zrobić wszystko, aby 
zapewnić im należyte warunki 
twórczego działania, aby na 
każdym kroku odczuwali dowo­
dy społecznego poczucia i sza­
cunku.

Praca w warunkach socjaliz­
mu jest przecież nie tylko źród­
łem zaspokajania podstawowych 
potrzeb materialnych człowieka, 
lecz także formą, najdosko­
nalszą realizacją jego patrio­
tycznych i osobistych aspiracji. 
Współzawodnictwo unaocznia 
nie tylko materialne i moralne 
znaczenie wyzwolonej, twórczej 
pracy, ale i pogłębia poczucie 
współgospodarzenia krajem, ro­
dzi głębokie przeświadczenie o 
osobistej odpowiedzialności oby­
watela za sprawy naszego lu­
dowego państwa.

i efektywności
Towarzysz Edward Gierek na­

zwał, na niedawnym listopado­
wym posiedzeniu Rady Mini­
strów, ruch współzawodnictwa 
pracy „wypróbowaną komuni­
styczną metodą rozwiązywania 
problemów gospodarczych”.

Wszystkie ogniwa naszej par­
tii, związki zawodowe, organi­
zacje społeczne, administracja 
państwowa i gospodarcza, po­
winny w odpowiedzialny sposób 
troszczyć się o to, by współza­
wodnictwo pracy faktycznie i 
namacalnie służyło urzeczywist­
nianiu zadań społeczno-gospo­
darczych wytyczonych w uchwa­
łach VII Zjazdu partii, skon­
kretyzowanych • na plenarnych 
posiedzeniach jej Komitetu 
Centralnego, w tym zwłaszcza 
— na IX Plenum.

Towarzyszki i towarzysze!

Wraz z rozwojem Polski Lu­
dowej zmieniały się formy, za­
sięg i cel współzawodnictwa. 
Heroiczny ZWM-owski wyścig 
pracy, rozwijany następnie przez 
ZMP, przekształcił się w indy­
widualną i zespołową walkę o 
tytuł Brygady Pracy Socjalis­
tycznej, Oddziału i Zakładu 
Pracy Socjalistycznej.

Gdy prosty, skromny, praco­
wity. po obywatelsku i po pol­
sku myślący Wincenty Pstrow­
ski rzucał hasło współzawodnic­
twa, w jego apelu zawarte było 
wezwanie, by inni dawali wię­
cej. pracowali wydajniej.

Na VII Zjeżdzie partii łódz­
ka robotnica z zakładów dzie­
wiarskich towarzyszka Urszula 
Płażewska zaproponowała, aby 
robotnicy, urzędnicy, pracowni­

cy — każdy na swoim poste­
runku pracy — kierowali się 
ambitnym hasłem: ..Po mnie 
poprawiać nie trzeba!”. Zesta­
wienie tych dwóch wezwań da- 
je wiele do myślenia. Zwraca 
uwagę na konieczność kojarzenia 
zadań ilościowych i jakościo­
wych. Aktywność produkcyjna 
i społeczna załóg i ogółu ludzi 
pracy zmierzać dziś powinna w 
większym niż kiedykolwiek 
przedtem stopniu do nadania 
zdecydowanego prymatu spra­
wom jakości produkcji, jej no­
woczesności, solidności wykona­
nia i efektywności. Do realiza­
cji zadań jakościowych mobili­
zować musimy wiedzę, trud, 
ambicje, naukę, postęp techniki 
i — co jest najważniejsze — 
naturalną człowiekowi epoki so­
cjalizmu wolę współzawodnicze­

Jak najlepiej wykorzystać 
twórcze inicjatywy załóg

Towarzysze!
Pierwsza linia frontu walki 

o wyższą jakość i efektywność 
produkcji znajduje się przy 
warsztatach i maszynach, przy 
kombajnach i taśmociągach gór­
niczych, lokomotywach i dźwi- , 
gach budowlanych, za kierow­
nicą samochodu i sterem stat­
ku, w biurach projektowych, w 
salach wykładowych i labora­
toriach ludzi nauki, w planowa­
niu i programowaniu rozwoju 
gospodarki, w każdej jednostce 
kierowniczej i wykonawczej — 
wszędzie tam, gdzie zapadają 
decyzje o właściwym wykorzy­
staniu narodowych środków pro­
dukcji oraz o właściwej jakości 
wyrobów i usług. Temu zada­
niu powinno służyć wewnątrz­
zakładowe, indywidualne i ze­
społowe współza-wodnictwo pra­
cy’, podobnie jak i dalszy roz­
wój współzawodnictwa między 
poszczególnymi zakładami i ca­
łymi branżami.

Związki zawodowe, we współ- j 
pracy z organizacjami młodzie- I 
żowymi i kierownictwami admi- •

30-fecie współzawodnictwa pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
„Julian” w Piekarach Śląskich, 
Bolesław Twardy — pracownik 
Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Zieleni w Kielcach, Kazimierz 
Waligóra — st. mistrz w MPK 
w Krakowie.

Złotym Krzyżem Zasługi ude­
korowano 11 przodujących pra­
cowników: Srebrnym — 15; jed­
ną osobę — Brązowym Krzyżem 
Zasługi.

Po uroczystości dekoracji za­
brał glos P. Jaroszewicz, który 
podkreślił, że rozwój współza­
wodnictwa pracy stał się maso­
wym przejawem politycznego 
poparcia ludzi pracy dla spra­
wy budownictwa socjalistyczne­
go. Dziś także współzawodnic­
two jest źródłem tworzenia i 
umacniania niepowtarzalnych 
wartości ideowo-politycznych i 
materialnych.

Następnie rozwinęła się dys­
kusja, w której uczestniczyli 
przedstawiciele załóg, pionierzy 
współzawodnictwa, przodownicy 
pracy, działacze gospodarczy, 
związkowi i młodzieżowi. Prze­
wodnim motywem wszystkich 
wypowiedzi było przeświadcze­
nie o głębokim sensie ideowo- 
-moralnym i społeczno-gospodar­
czym kontynuacji i twórczego 
rozwijania tradycji socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy. 
Równocześnie trzeba dostosować 
formy tego ruchu do konkretnych 
warunków poszczególnych od­
działów i -przedsiębiorstw, do 
dzisiejszych potrzeb całej gos­
podarki, wśród których jakość i 
efektywność pracy wysuwają się 
na czoło.

Ruch współzawodnictwa pracy 
— powiedział Józef Węgiel z 
Huty im. Lenina — stwarza 
szanse pełnego wykorzystania 
energii i inicjatywy społecznej, 
kwalifikacji i umiejętności lu­
dzi. Pozwala to. ujawnić nowe 
talenty, przyspieszyć postęp eko­
nomiczny, techniczny i organi­
zacyjny. Wysiłek uczestników ry­
walizacji winien się koncentro­
wać na najważniejszych spra­
wach związanych z dalszym 
wzrostem poziomu życia i wa­
runków pracy, podnoszeniem 
efektywności produkcji.

Mówiąc o zadaniach przyszło­
rocznych Jerzy Roślewicz — 
przewodniczący zarządu zakła­
dowego ZSMP Port - Gdynia 
zaakcentował, iż współzawod­
nictwo pracy winno być ukie­
runkowane na realizację najważ­
niejszych założeń planów przed­
siębiorstw. Należy upowszech­
niać wszystkie inicjatywy zmie­
rzające do oszczędności paliw, 
energii i materiałów, lepszej 
organizacji pracy.

Wielu dyskutantów podkreśla­
ło. iż trzeba precyzyjnie usta­
lać wysokie wymagania przy na­
dawaniu tytułów i odznak, a 
także skrupulatnie rozliczać 
wszystkich uczestników rywali­
zacji z wykonania podjętych 
zobowiązań. Walka z przeja­
wami formalizmu w autentycz­
nym ruchu społecznym, jakim 
jest współzawodnictwo — to 
ważne zadanie aktywu związko­
wego i młodzieżowego — stwier­
dził Antoni Seta, przewodniczą­
cy ZG Zw. Zaw. Hutników.

Wyniki uzyskane we współza­
wodnictwie pracy — stwierdził 
m.in. Jan Kozak z zakładów 
Chemicznych „Oświęcim” — po­

nia, najszlachetniejszej rywali­
zacji ludzi dobrej roboty.

Rozwijając współzawodnictwo 
powinniśmy więc skupiać wy­
siłki na oszczędności materia­
łów, surowców, paliw i energii, 
na wzroście produkcji kierowa­
nej na rynek wewnętrzny i eks­
port, a także — co jest nie 
mniej ważne — na stałej po­
prawie warunków pracy i pod­
noszeniu jej bezpieczeństwa.

Rozwój współzawodnictwa pra­
cy podporządkowywać trzeba 
głównym potrzebom narodu, roz­
wiązywaniu najważniejszych pol­
skich spraw. Przez wyższą ja­
kość pracy do wyższego pozio­
mu życia każdego obywatela — 
taki jest zasadniczy cel wszyst­
kich form aktywności ludzi 
pracy, w tym również — soc­
jalistycznego współzawodnictwa.

nistracyjnymi muszą codziennie 
troszczyć się o krzewienie i roz­
wijanie tego ruchu, dostosowa­
nie jego form do konkretnych 
warunków zakładów i przedsię­
biorstw. Szczególne znaczenie 
przywiązujemy do dalszego roz­
woju współzą-wodnictwa zespo­
łowego, do łączenia wysiłku ro­
botników i inżynierów, racjona­
lizatorów i wynalazców. Ich 
wspólne dokonania zadecydują 
o efektach pracy w przyszłym 
roku, a rok przyszły nie jest 
dla naszej gospodarki łatwy — 
o umocnieniu pozytywnych ten­
dencji w gospodarce i przezwy­
ciężaniu trudności, z którymi 
wypadnie się nam borykać.

Towarzyszki i towarzysze!
Przygotowujemy się do wiel­

kiego wydarzenia w życiu kraju 
i partii, jakim będzie II Kra­
jowa Konferencja PZPR. Każ­
dy dzień potwierdza przekona­
nie, że partia może liczyć na 
poczucie odpowiedzialności za­
łóg robotniczych za sprawy ich 
zakładów i całej gospodarki, za 

winny wiązać się z pierwszeń­
stwem przy awansach, premiach 
i przeszeregowaniach. W zbyt 
wielu jeszcze zakładach przo­
downictwo w pracy nie ma 
wpływu na ocenę postawy za­
trudnionego. Popularyzacja o- 
siągnięć i sylwetek przodowni­
ków współzawodnictwa oraz kul­
tywowanie tradycji — oto naj­
cenniejsze formy upowszechnia­
nia idei współzawodnictwa — 
powiedział Bernard Bugdoł.

W rozwoju współzawodnictwa 
pracy należy szczególnie dbać o 
doskonalenie systemu wyróżnień 
moralnych — jako formy naj­
wyższego uznania. Jest to zgod­
ne — podkreślano — ze spo­
łecznym charakterem i celami 
tego ruchu. Wyróżnianie przo­
dujących uczestników wonno być 
podstawowym elementem w sy­
stemie ocen stosowanych w po­
lityce kadrowej zakładów. W 
wielu jednak zakładach, szcze­
gólnie mniejszych, dyrekcje i 
instancje związkowe nie potra­
fią zapewmić współzawodnictwu 
pracy należytych warunków roz­
woju. Za niezbędną uznano sze­
roką popularyzację doświadczeń 
zakładów’ pracy przodujących we 
współzawodnictwie.

Obok walorów społeczno-eko­
nomicznych rozw'ój rywalizacji 
ma ogromny wpływ na kształ­
towanie socjalistycznych stosun­
ków między towarzyszami pra­
cy i pożądanych postaw pracow­
niczych. O wychowawczych 
aspektach współzawodnictwa mó­
wił m.in. Romuald Jankowski, 
przewodniczący ZG Zw. Zaw. 
Metalowców, który wskazał na 
potrzebę głębszego poznania i 
pobudzania motywacji skłania­
jących ludzi do uczestnictwa w 
ruchu.

Uczestnicy konferencji zwró­
cili się do przodowników pracy

Wręczenie nagród Wydziału 
Nauk Społecznych PAN za 1977 r.

(P) 21 bm. w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie wręczone 
zostały nagrody naukowe Wy­
działu Nauk Społecznych Pol­
skiej Akademii Nauk za rok 
1977.

W dziedzinie demografii na­
grodę pośmiertną przyznano 
prof. Stanisławowi Borowskie­
mu za cykl prac nt. czynników 
kształtujących regionalizację re­
produkcji ludności w Polsce.

Nagrody naukowe otrzymali: 
z zakresu ekonomii (im. Fryde­
ryka Skarbka) — prof. Bole­
sław 'Winiarski z Akademii E- 
końomicznej we Wrocławiu za 
pracę nt. polityki regionalnej; 
z filozofii — prof. Ryszard Wój­
cicki z Instytutu Filozofii i So­
cjologii PAŃ za pracę „Metodo­
logia formalna w naukach em­
pirycznych. Podstawowe pojęcia 
i zagadnienia”; z historii kultu­
ry — doc. Karolina Targosz z 
Instytutu Historii Nauki, Oświa­
ty i Techniki PAN za pracę 
„Dwór uczony królowej Ludwi­
ki Marii Gonzagi”.

Nagrodę naukową im. Joachi­
ma Lelewela z zakresu historii 
otrzymała dr Teresa Zielińska 
z Archiwum Głównego Akt 
Dawnych za pracę o magnaterii 

wykonanie w całości planów 
społeczno-gospodarczych i bar­
dziej skuteczne i cierpliwe po­
konywanie kłopotów i trudności. 

Zbliżające się sesje KSR na 
pewno staną się kolejnym wy­
razem aktywnego współudziału 
załóg w kształtowaniu kierun­
ków rozwoju społeczno-gospodar­
czego w roku przyszłym i Wy­
dobywaniu licznych jeszcze 
istniejących rezerw. Współza­
wodnictwo pracy powinno sprzy­
jać temu, by realizacja ustalo­
nych zadań przebiegała jak naj­
lepiej i jak najefektywniej.

Wyniki uzyskiwane w każdej 
dziedzinie naszej gospodarki sta­
nowią bowiem wielkości uśred­
nione — za którymi kryją się 
zarówno szczególnie dobre, nie­
raz godne podziwu osiągnięcia, 
uzyskiwane przez jednostki czy 
zespoły przodujące i ofiarne, jak 
i rezultaty mierne czy nawet 
złe, za którymi kryją się zja­
wiska niekorzystne, nieodpowie­
dzialność i marnotrawstwo.

Współzawodnictwo pracy wal­
czy z przeciętnością, stawia na 
najlepszych, daje pole i materiał 
do krytyki tych, ćo zostają w 
tyle.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że jeżeli szeroko nie rozwinie­
my ruchu współzawodnictwa 
pracy — nie będziemy w stanie 
wykonać zadań podciągnięcia 
efektywności naszej gospodarki 
wzwyż, w takim stopniu w ja­
kim zakłada to plan społeczno- 
-gospodarczy, a co jest niezbęd­
nym warunkiem jej dalszego 
rozwoju. Współzawodnictwo pra­
cy powinno służyć upowszech­
nianiu przodujących metod pracy 
i wymianie najlepszych i przo­
dujących doświadczeń, tworzyć 
klimat równania w górę i pod­
ciągania ogniw i zespołów słab­
szych.

Mówiąc o tym, że stać nas 
na więcej musimy udowadniać 
to codzienną pracą. Twierdząc,' 
że Polak potrafi, zobowiązujemy 
się potwierdzać to jakością i 
sprawnością działania.

Towarzysze!
W dalszym rozwoju współza­

wodnictwa’ pracy w pełni wy- 

i Brygad Pracy Socjalistycznej, 
do wszystkich ludzi pracy z 
apelem o powszechny udział we 
współzawodnictwie dla najlep­
szego i najbardziej efektywnego 
wykonania zadań nadchodzącego 
roku. Apel odczytała Urszula 
Płażewska z zakładów pończosz­
niczych „Fenix” w Lodzi, ta sa­
ma. która z trybuny VII Zjazdu 
PZPR rzuciła hasło: „Po mnie 
poprawiać nie trzeba”, podchwy­
cone przez licznych uczestników 
współzawodnictwa pracy.

Zabierając głos na zakończenie 
obrad, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek wska­
zał na konieczność dalszego u- 
powszechnienia współzawodni­
ctwa pracy, takiego doskonalenia 
tego ruchu, aby w jeszcze więk­
szym stopniu przyczynił się do 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju.

Powinniśmy — powiedział on 
— z jeszcze większym niż do­
tychczas zdecydowaniem usuwać 
z naszego życia to wszystko, co 
utrudnia rozwój ludzkich inicja­
tyw i rywalizację o najlepsze 
wyniki pracy. Przed kierowni­
ctwami zakładów stoi obecnie 
ważne zadanie dostosowania 
form współzawodnictwa do kon­
kretnych warunków, skierowania 
tego ruchu na realizację priory­
tetowych zadań planu.

VII Zjazd PZPR — podkreś­
lił przewodniczący CRZZ — po­
stawił przed całym narodem, 
przed każdym Polakiem zadanie 
wydatnej poprawy jakości pra­
cy i efektywności gospodarowa­
nia. W realizacji tych zadań 
szczególna rola przypada współ­
zawodnictwu pracy. Związki za­
wodowe zrobią wszystko, aby 
ten ruch stał się powszechną 
formą udziału załóg w realiza­
cji programu partii. (PAP) 

polskiej doby saskiej; nagroda 
im. Aleksandra Bruecknera — 
w zakresie historii literatury i 
filologu przypada dr Januszo­
wi Lalewiczowi z Instytutu Ba­
dań Literackich PAN za pracę 
„Komunikacja językowa i lite­
ratura”. W zakresie językozna­
wstwa — nagrodę im. Kazimie­
rza Nitscha przyznano dr. Ber­
nardowi Sychcie za 7-tomowy 
słownik gwar kaszubskich na 
tle kultury ludowej; a z zakre­
su pedagogiki i psychologii na­
grodę im. Władysława Spasow- 
skiego — doc. Idzie Kurcz z U- 
niwersytetu Warszawskiego za 
pracę nt. psycholingwistyki.

Z dziedziny prawa nagrodą 
naukową wyróżniono doc. Zofię 
Ostrichańską z Instytutu Pań­
stwa i Prawa PAN za pracę 
„Wielokrotni recydywiści w 
świetle badań kryminologicz- 
nych i psychologicznych”, a w 
zakresie socjologii nagrodę im. 
Ludwika Krzywickiego przyzna­
no dr. Antoniemu Kamińskie- 
mu z Uniwersytetu Warszaw­
skiego za pracę „Władza a ra­
cjonalność. Studium z socjologii 
współczesnego kapitalizmu”.

(PAP) 

zwalać trzeba tkwiące w tym 
ruchu walory wychowawcze. 
Młodzi pracownicy stanowią po­
kaźną, a w wielu zakladacn do­
minującą liczebnie część załóg. 
Naturalną cechą młodości jest 
zapał, chęć wyróżnienia się, 
wprowadzania zmian, okazania 
się lepszym, przodowania i ak­
tywności. Trzeba te dobre, twór­
cze cechy młodości głęboko 
tkwiące w sercach i świado­
mości naszej młodzieży umac­
niać i ukierunkowywać.

Rosnącego znaczenia nabiera 
wspó. .awodnictwo wiedzy i kwa­
lifikacji zawodowych, umiejęt­
ności i zbiorowego, zdyscypli­
nowanego współudziału w roz­
woju postępu nauki, techniki i 
produkcji.

Nie rezygnujemy i nie negu­
jemy znanych od dawna pięk­
nych cech charakteru i umysłu 
Polaków, takich jak przywiąza­
nie do ojczyzny, ambicje indy­
widualne, bojowość, odwaga i 
wytrwałość w pokonywaniu 
trudności. Chcemy jednak, aby 
współczesny Polak, a szczegól­
nie Polak młody, w coraz więk­
szej mierze był człowiekiem 
gruntownie wykształconym; 
przygotowanym do pracy, bar­
dziej niż dziś gospodarnym, 
zdyscyplinowanym i cierpliwym, 
człowiekiem, który potrafi do­
prowadzić do końca każde roz­
poczęte zadanie, niezależnie od 
tego, czy wystąpią przewidzia­
ne, lub też nieprzewidziane 
trudności, aby był koleżeński i 
dokładny w wykonywaniu obo­
wiązków.

Tworzyć taki wzór młodego 
Polalta — łączącego piękne tra­

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Minister spraw zagranlcz. I złożył pożegnalną wizytę w zwiąs. 

nych Emil Wojtaszek przyjął 21
bm. ambasadora Królestwa Bel- x zakończeniem misji w Pol-
gii Er ansa R. Taeleznansa, który I sce. (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
• 21 bm. wiceprezes Rady 

Ministrów, minister hutnic­
twa Franciszek Kaim przyjął 

oddzielnie ambasadora Francji w 
Polsce — Serge’a Boldevaix, am­
basadora Rumunii — Aurela Du- 
ca i ambasadora Kuby — Jesusa 
Barreiro.

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra górnictwa po­
wołał mgr. in±. Mirosława Bara­
nowskiego na stanowisko podse­
kretarza stanu w Ministerstwie 
Górnictwa i równocześnie odwo­
łał g0 ze stanowiska podsekre­
tarza stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Chemicznego.

Mtrostaw Baranowski urodził 
się w 1928 r. w rodzinie chłop­
skiej. Studia wpisze ukończył w 
1953 r. uzyskując dyplom inży­
niera chemika, a w 1969 r. u- 
kończył wyższe studia ekono­
miczne i zdobył dyplom ma­
gistra ekonomii.

Pracę zawodową rozpoczął w 
1950 r. w Fabryce Wodomierzy 
we Wrocławiu jako laborant. W 
okresie lat 1955—1960 początkowo 
kierował centralnym laboratorium

PAP DONOSI
O 60-lecie działalności obchodzi 

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Pol­
skich. skupiające ponad 13 tys. 
czlonków-pracownlków bibliotek., 
bibliografów, pracowników’ ośrod­
ków informacji naukowej. Inte­
grując tych wszystkich pracow­
ników, stowarzyszenie prowadzi 
akcję doskonalenia kadr, kształ­
tuje właściwe postaw'y zawodowe, 
popularyzuje w środowisku bi­
bliotekarskim najnowsze osiągnię­
cia bibliotekarzy w kraju i za 
granicą.

W uznaniu zasług dla rozwoju 
polskiego bibliotekarstwa oraz 
doniosłego W’k!adu w popularyzo­
wanie kultury' czytelniczej. Rada 
Państwa odznaczyła Stowarzy­
szenie Bibliotekarzy Polskich 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polsku. Aktu deko­
racji dokonaj 21 bm. sekretarz 
KC PZPR — Andrzej Werblan, 
który podkreślił, że jest to fetz- 
cze jodno świadectwo uznania 
dla osiągnięć bibliotekarzy w 
dziele kształtowania socjalistycz­
nej świadomości społecznej. Jcrze- 
wlenia idei postępu i humanizmu 
socjalistycznego.
• 21 bm. odbyło się spotkanie 

dziennikarzy — członków Klubu 
Publicystów Ekonomicznych SDP 
z wicepremierem Kazimierzem 
Secomskim, który przedstawił 
problemy i sposoby praktycznej 
realizacji przyszłorocznego planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, zwracając szczególną u- 
wagę na te posunięcia. które 
dotyczą poprawy sytuac‘1 rynko­
wej i dalszego rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego.

• W związku ze zbliżającym 
się Nowym Rokiem odbyło się 
spotkanie kierownika Urzędu do 
Spraw Wyznań ministra Kazi­
mierza Kąkoia z członkami Pre­
zydium Polskiej Rady Ekume­
nicznej w siedzibie Rady.

W toku spotkania omówiono 
działalność tegoroczną Polskiej 
Rady Ekumenicznej i kościołów 
członkowskich w służbie dla 
kraju, narodu i pokoju. Omó­
wiono także aktualne problemy 
wyznaniowe naszego kraju i za­
mierzenia na najbliższy rok.

W spotkaniu uczestniczył wice­
dyrektor Urzędu do Spraw Wy­
znań Tadeusz Dusik.
• 21 bm. delegacja członków 

Klubu Honorowych Dawców Krwi 
działającego przy kopalni węgla 
brunatnego ..Bełchatów” przeka­
zała przewodniczącemu Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomni- 
ka-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka min. Januszowi Wie­
czorkowi wzruszający dar dla 
CZD. Jest nim 23.450 mlUlltrów 
krwi — leku najcenniejszego w 
ratowaniu zdrowia 1 życia, któ­
ry ofiarowali dla małych pacjen­
tów pomnika-szpltala bełchatow- 
scy górnicy.

Również tego dnia delegacja 
Stołecznej Komendy Straży Po- 

dycyjne cechy z giowymi walo­
rami umysłu, serca i charakteru 
— to wielkie zadanie dla na­
szych organizacji młodzieżo­
wych, mających wysoki autory­
tet i poważny dorobek w roz­
woju współzawodnictwa pracy. 
Energię i zapał młodych zespo­
lić trzeba z doświadczeniem 
starszych pokoleń, które budo­
wały zręby ludowej Polski.

Największą wartością socja­
lizmu jest człowiek. Jego dzia­
łalność tworzy rzeczywistość i 
decydują o przyszłości kraju. 
Chcemy przez dalszy rozwój 
współzawodnictwa pracy uczy­
nić z pracowitości i gospodar­
ności cechę narodową Polaków, 
sprzyjającą realizacji wielkich 
zadań socjalizmu, wielkich am­
bicji narodu.

Wszyscy ponosimy odpowie­
dzialność za ojczyznę. Nieah po­
czucie tej odpowiedzialności to­
warzyszy na co dzień naszemu 
działaniu, niech kieruje naszym 
postępowaniem i niech określa 
postawę każdego uczestnika i 
organizatora socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, niech 
potęguje efekty zbiorowego wy­
siłku.

Wszystkim inicjatorom, orga­
nizatorom i uczestnikom ruchu 
współzawodnictwa pracy we 
wszelkich jego formach, skła­
dam w imieniu Biura Politycz­
nego KC PZPR, w imieniu Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów 
najserdeczniejsze gratulacje z 
tytułu dotychczasowych osiąg­
nięć. Życzę dalszych, owocnych 
wyników w zaszczytnej pracy i 
służbie dla Polski Ludowej.

(PAP)

W toku przeprowadzonych roz. 
mów omawiano zagadnienia 
związane z rozwojem współpracy 
dwustronnej Polski Z wymienio­
nymi krajami w dziedzinie prze­
mysłu metalurgicznego.

w hucie im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie, a następnie peł­
nił funkcje zastępcy kierownika 
Wydziału Ekonomicznego w KW 
PZPR w Katowicach. Od 196S 
do 1977 r. był naczelnym dy­
rektorem Zjednoczenia Przemyślu 
Tworzyw Sztucznych „Erg" w 
Gtiwicach. W marcu 1977 r. zos­
tał powołany na stanowisko pod­
sekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego.

Jest członkiem PZPR.
★

Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów na wniosek ministra gór­
nictwa odwołał mgr. inż. Tadeu­
sza Czechowicza ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Minister­
stwie Górnictwa i powołał go na 
stanowisko wiceprezesa Wyższego 
Urzędu Górniczego. (PAP) 

W SKRÓCIE
żarnych złożyła min. J. Wieczor­
kowi zebrane wśród młodzieży 
oddziałów samoobrony dary pie­
niężne na rzecz Centrum Zdro­
wia Dziecka. Jednocześnie dele­
gacja poinformowała, lż młodzi 
kursanci ofiarowali 45 litrów 
krwi jako dalszy ich wkład w 
trwającą akcję krwiodawczą.

O W Ministerstwie Kultury 1 
Sztuki odbyła się 21 bm. uroczy­
stość dekoracji odznaczeniami 
państwowymi artystów muzyków 
oraz pracowników instytucji 
wydawniczych. Wlcemln. Alek­
sander Syczewski udekorował 
Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski Janusza No­
waka, Krzyżem Kawalerskim OOP 
Andrzeja Dobrowolskiego oraz 
Annę Zalewska. Szereg osób o- 
trzymało krzyże zasługi. Ponad­
to 16 osobom wręczona została 
odznaka „Zasłużony działacz 
kultury”.

• Wytwórnia Filmowa Wojska 
Polskiego „Czołówka” realizuje 
film o generale Świerczewskim 
pt. „Był tak* czas”. Zainauguru­
je on cykl filmowy o bohaterach 
ludowego Wojska Polskiego. Na­
stępne obrazy mówić będą m. 
in. o żolnizrżach spod Lenino: 
majorze Bronisławie Lachowiczu 
i poruczniku Mieczysławie Kali­
nowskim.

O 21 bm. w’ Towarzystwie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie, mieście, w którym u- 
rodził się i tworzył Stanisław 
Wyspiański. dla uczczenia 79 
rocznicy śmierci wybitnego ar­
tysty otwarto dwie wystawy. 
„Doroczny salon malarstwa kra­
kowskiego. Stanisławowi Wyspiań­
skiemu w hołdzie” zgromadził 
obrazy ok. 230 plastyków. Na 
„Wystawle-konkursie na rysunek 
1 pastel” zaprezentowano ok. 500 
prac blisko 150 autorów.
• Rozstrzygnięty został trzeci' 

konkurs pn. „Współczesna rzeź­
ba ludowa Karpat polskich" or­
ganizowany w formie biennale 
przez Muzeum Okręgowe w No­
wym Sączu.

Jury przyznało dwie pierwsze 
nagrody artystom z Paszyna: 
Stanisławowi Mice i Wojciecho­
wi Oleksemu. Laureatami dru­
gich nagród zostali: Stanisław
Hołda z Nowego Sącza 1 Stani­
sław Oleksy z Paszyna, trzecich 
— Władysław Potoniec ze wsi 
Rogi woj. nowosądeckie, Andrzej 
Konopacki z Zakopanego i Hen­
ryk Głów z Paszyna. 'Jury wyróż­
niła specjalną nagrodą rodzinę 
Flconiów za wsi Wieprz koło 
Żywca.



NR 301, 22 GRUDNIA 1977 R

Czas rynku TERESA BRODŹ KA

zaopatrywać!
Brak ciągłości

Nie „rzucać
ich robić mniej, ale lepiej, ku 
obopólnej oszczędności?

n RZYSLUCHUJĄC się licz- 
• nym ostatnio dyskusjom, 
poświęconym sprawom rynku, 
produkcji rynkowej i jej prio­
rytetom — doznaję uczuć mie­
szanych. Ulgi, gdy coraz czę­
ściej słyszę popieraną i przeze 
mnie tezę, że rynek nasz spra­
gniony jest wyrobów mają­
cych cechy dobrego i trwałe­
go standardu. Niepokoju, gdy 
temu standardowi przeciwsta­
wia się tzw. artykuły mody. To 
przeciwstawienie słyszałam 
już wielokrotnie, ani razu je­
dnak nie sprecyzowano, ani 
co uważa się za standard, ani 
czym są właściwie te bliżej 
nieokreślone artykuły mody.

Mój niepokój bierze się stąd, 
że stając w szranki o dobry 
standard na naszym rynku — 
mogę okazać się bojowniczką o 
świetne gatunkowo i trwałe, 
staromodne ramoty. Trudno 
mi bowiem oprzeć się wraże­
niu, że w różnych gremiach, 
kompetentnych do rozstrzyga­
nia problemów naszego ryn­
ku przeważa pogląd, że stan­
dard i moda, to są dwa poję­
cia nawzajem się wykluczają­
ce. Pochodzi zaś ten pogląd z 
bardzo pobieżnej obserwacji 
trendów w modzie, a w kon­
sekwencji z przekonania, że 
zmienia się ona w tempie tak 
galopującym, iż „standard” ni­
gdy za nią nadążyć nie może.

Moda — standard
Jest to duże nieporozumienie. 

Moda istotnie się zmienia, bo ta­
ka jest jej natura, ale są w niej 
zawsze pewne tendencje, które 
utrwalają się na dłużej. Te wła­
śnie tendencje trzeba wyłuskać, 
a następnie przetworzyć w stan­
dard. Dotyczy to wprawdzie nie 
tylko odzieży, ale jej przede 
wszystkim, a klinicznym wręcz 
przykładem może tu służyć mo­
da dżinsowa. Trwała ona na 
świecie — w różnym nasileniu — 
kilkanaście lat. Czy wobec tego 
dżinsy powinny być uznawane 
za artykuł mody? Powiedziała­
bym, że jest to jak najbardziej 
standard, a ściślej — modny 
standard.

Moda dżinsowa na świecie się 
jednak skończyła, wybuchła na­
tomiast epidemia sztruksu. Od 
stóp do głów, na meblach, na 
oknach itd. Gdy kilka lat temu 
w przemyśle bawełnianym po­
ruszyłam temat sztruksu — do­
wiedziałam się, że mamy tylko 
jedną maszynę, która wycina 
prążki w welwecie, zakupienie 
zaś drugiej jest ryzykowne, bo 
maszyna droga, a nie wiadomo 
jak długo sztruks utrzyma się 
na rynku. No i jesteśmy właśnie 
świadkami eksplozji mody sztru­
ksowej, podczas gdy my świeżo 
zafundowaliśmy sobie fabrykę... 
dżinsu. O ten dżins akurat tak 
bardzo się nie boję, bo z dobrą, 
mocną tkaniną bawełnianą 
zmartwienia raczej nie ma. Nie 
jest jednak wykluczone, że moda 
sztruksowa, która u nas na ra­
zie pączkuje — doprowadzi do 
tego, że za rok, dwa — spod­
nie sztruksowe w Rembertowie 
będą kosztować 5 tys. zł. a w 
sklepach państwowych 1.5 tys., 
jako artykuł mody. I znowu bę­
dą dyskusje, czy to pedagogicz­
nie kupować dzieciom spodnie 
za takie ciężkie pieniądze. I po­
dobnie jak w przypadku dżin­
sów — nie dzieci będą temu 
winne.

Tym przykładem dotknęłam 
dwóch problemów, które się ze 
sobą wiążą. Bo że standard nie 
tylko może, ale powinien być 
modny, to nie ulega kwestii 
i mamy możliwości, aby temu 
sprostać. Tylko jeśli ciągle bę­
dziemy się spóźniać na dworzec, 
a potem wsiadać w niewłaściwy 
pociąg, to rzecz jasna daleko nie 
pojedziemy, a w każdym razie 
nie we wskazanym kierunku.

Jeśli więc chcemy mieć dobry 
standard, to musimy nadążać za 
modą, a dokładniej — za trwal­
szymi w niej zjawiskami, nieza­
leżnie od zapewnienia rynkowi 
artykułów, o których się mówi, 
że są „poza modą”, albo że sta­
nowią standardową klasykę. Ale 
to nie jest jedyny warunek.

Pojęcie dobrego standardu 
kojarzy się z innymi jeszcze ce­
chami. Pewnej solidności, 
trwałości, funkcjonalności, ga­
tunku. Czy możemy o czymś ta­
kim marzyć? Myślę, że jest to 
rzecz całkiem realna z punktu 
widzenia poziomu naszego prze­
mysłu, opanowanych przez nas 
technologii, a także możliwości 
surowcowych, nawet w warun­
kach bardzo ograniczonego im­
portu. Trudna, ale realna, a tru­
dna, bo wymaga naprawdę chy­
ba gruntownego przemeblowa­
nia pojęć o potrzebach rynku, 
strukturze produkcji rynkowej 
i jej mechanizmach.

Według klucza
Słyszałam niedawno efekto­

wną, ale niezupełnie prawdziwą 
wagę, że na naszym x rynku

7 nowych brygad 
pracy socjalistycznej

(A) W woj. legnickim 7 wy­
różniającym się zespołom pra­
cowniczym przyznano zaszczyt­
ne tytuły brygady pracy so­
cjalistycznej im. Wincentego 
Pstrowskiego.

Otrzymały je m.in.: brygada 
Operatora maszyn górniczych 
kop. „Rudna” — Zbigniewa 
Cieślaka, wydziału konwerto­
rów huty miedzi „Głogów” — 
Ireneusza Kowalczyka oraz zes­
pół przodujących dziewiarek 
lakladów „Hanka” w Legnicy 
— Krystyny Olborskiej. (PAP) 

znajdują się dwa rodzaje towa­
rów: buble i odrzuty. Nie, — 
oprócz tego pojawiają się także 
barazo udane, standardowe wła­
śnie wyroby naszego przemysłu 
i spółdzielczości wytwarzane dla 
naszego rynku. Znikają one 
jednak jak meteory, pozostawia- 
jąc półki pełne brzydactw i tan­
dety. Te brzydactwa i ta tande­
ta pochłaniają mnóstwo surow­
ca, często nawet świetnego i żal 
serce ściska, że został on tak 
zmarnowany. A dlaczego? Ano 
bo surowiec rozdzielany jest we­
dług klucza — swoje musi dostać 
i dobra fabryka i spółdzielnia 
„Partolinka”. Czy ten klucz mu­
si obowiązywać? Czy nie można 
wprowadzić innych kryteriów 
dystrybucji, a mianowicie: do­
bry surowiec otrzymuje ten, kto 
potrafi zrobić z niego dobry u- 
żytek? Przecież mamy już w 
końcu rozeznanie, które zakła­
dy i które spółdzielnie pracują z 
głową, a które nie nadążają za 
wymogami rynku, więc może 
czas mniej delikatnie się z nimi 
obchodzić. Co zresztą może po­
działać znacznie skuteczniej, niż 
obkładanie ich systemem wska­
źników i kar.

Gospodarkę surowcami skłon­
na jestem zaliczyć do najsłab­
szych stron naszego przemysłu 
rynkowego z innych jeszcze po­
wodów. Ponieważ dobrych suro­
wców mamy mało, więc zamiast 
skoncentrować je w jakiejś wy­
branej grupie towarów i zape­
wnić przynajmniej na niewiel­
kim odcinku dobrą jakość — 
rozpraszamy je maksymalnie, 
rozwadniamy w tysiącach mie­
szanek i zestawów. Może to dy­
skusyjny pogląd, ale nie widzę 
np. sensu wytwarzania tkanin 
zawierających zaledwie 20 proc, 
wełny. Po prostu szkoda mi tych 
20 procent surowca, który w tej 
ilości naprawdę nie ma większe­
go wpływu na jakość tkaniny! I 
nie łudźmy się, że zalewając ry­
nek podobną „elano-wełną” (jak 
tym pasztetera z zająca i konia) 
zaspokajamy jego potrzeby. My-

Książki
BEATA SOWIŃSKAtygodnia

Pisarz bez maski
DZIENNIKI pisarzy są za­

wsze lekturą ciekawą, zwła­
szcza gdy stanowią zapis 
najbardziej osobisty, intym­
ny, nie przeznaczony do dru­
ku. Ujawnione po latach — 
stają się okazją do bezpoś­
redniego obcowania z auto­
rem, wejrzenia w jego psy­
chikę poznania najtajniej­
szych myśli, odczuć, doznań. 
A taki właśnie jest Dziennik 
Paula Claudela, francuskiego 
poety, dramaturga, eseisty, u- 
dostępniony czytelnikowi pol­
skiemu w świetnym przekła­
dzie Juliana Rogozińskiego, 
który również dokonał wy­
boru tekstów i poprzedził je 
słowem wstępnym.

Dziennik obejmuje okres 
od 1904 do 1955 roku, ostat­
nie zapiski poczynił Claudel 
na kilka dni przed śmiercią. 
Nie znaczy to jednak, że pi­
sarz daje nam szczegółowy 
przegląd tego wszystkiego, co 
się w ciągu półwiecza w jego 
życiu zdarzyło. Są to luźne, 
utrzymane przeważnie w 
zwięzłej, skrótowej, lakonicz­
nej formie notatki zawierają­
ce uwagi, spostrzeżenia, re­
fleksje zanotowane na go­
rąco, pod ciśnieniem chwili. 
Niekiedy spotkać tu można 
błyskotliwy aforyzm, nie­
kiedy piękną, liryczną im­

śię, że rynek nie potrzebuje, a 
raczej nie potrzebowałby aż ty­
lu tkanin, gdyby one były le­
psze gatunkowo, trwałe i ładne.

„Nie stać nas na kupowanie 
rzeczy tanich” — mawiali nasi 
dziadkowie. Możemy tę sentencję 
nieco strawestować: nie stać nas 
na produkowanie rzeczy tande­
tnych, nietrwałych, niefunkcjo­
nalnych. I tu znów- przykład ka­
pitalny, choć nienowy: rajstopy.

Od dawna dręczy mnie pro­
blem ich ceny i tej nieszczęsnej 
instytucji pod nazwą repasacja, 
z której usług musimy korzy­
stać, bo ciągle jest dla nas opła­
calna. Przymierzałam się do te­
go tematu niejeden raz, rozpyty­
wałam ludzi z branży rajstopo- 
wej, czy tego nie można zmie­
nić, aż wreszcie trafiłam do źró­
dła, czyli do tarnowskich „Azo­
tów . Tam właśnie i w Puła­
wach powstaje surowiec wyj­
ściowy dla naszych rajstop, czy­
li kaprolaktam. Powiedziano mi

. owszem, akumulacja w cenie 
rajstop jest istotnie duża Więc 
można by ją obniżyć tak, żebyś- 
my nie biegały z tymi oczkami 
do naprawy? Można. A nastar- 
czycie z surowcem, jeżeli będzie­
my rajstopy wyrzucać, a nie na­
prawiać? Co to, to nie — nie na- 
starczymy.

W tym miejscu każdy myślący 
człowiek pogodziłby się z konie­
cznością dalszego noszenia raj­
stop do repasacji, gdyby nie 
fakt, że są one fatalnej iako- 
sci (nie mówiąc już o urodzie), 
że praktycznie bardzo często 
stanowią i tak artykuł jednora­
zowego użytku. „Azoty” ekspor­
tują kaprolaktam do Francji, 
Szwajcarii i RFN, co pozwala 
przypuszczać, że nie jest to zły 
surowiec, bo akurat te kraje do 
osesków w chemii nie należa. 
Kto go więc psuje i dlaczego tak 
długo me możemy się uporać z 
jakością rajstop, skoro — tak się 
składa — leży to w interesie 
zarówno producentów, jak 
i klientów? I znów — może by

presję. Trudno jednak byłoby 
na podstawie Dziennika od­
tworzyć sobie biografię pi­
sarza, są to raczej przyczynki 
rzucające światło na pewne 
fakty z jego życiorysu. Ów 
kajet intymny wiele natomiast 
mówi o osobowości Claudela, 
cechach charakteru, zachowa­
niach, reakcjach.

Jest w tym Dzienniku o- 
sobliwe materii pomieszanie. 
Obok krótkiej notki o mia­
nowaniu Claudela konsulem 
generalnym (pisarz przez 
wiele lat był dyplomatą) — 
refleksja na temat twór­
czości artystycznej; obok 
wiadomości o chorobie kogoś 
bliskiego — aforyzm o pięk­
nej kobiecie i informacja: 
„uczę się jeździć konno”. 
Czasami fakt o dużym zna­
czeniu (np. zaręczyny czy na­
rodziny pierwszego dziecka) 
kwituje autor jednym zda­
niem, z kolei drobna jakaś 
sprawa urasta do rangi prze­
życia, któremu poświęca się 
wiele miejsca. Ale w tym 
właśnie kryje się smak tego 
zapisu, nie „wyreżyserowane­
go”, podanego bez szminki i 
retuszu, w takim kształcie, w 
jakim go pisarz w danym 
momencie odbierał. Charakte­
rystyczny jest język, jakim 

, się Claudel posługuje —nie-

Również nadmiernie rozbudo­
wany asortyment wyrobów w 
branżach, które tego wcale nie 
wymagają, powoduje wiele 
szkód, a przede wszystkim brak 
ciągłości sprzedaży, której zna­
czenie trudno przecenić. Nie lek­
ceważyłabym wagi takiego np. 
drobiazgu, że klient przyzwycza­
ja się do jakiegoś artykułu — 
wody kolońskiej, kremu do go­
lenia, proszku do czyszczenia — 
i jego braku nie zrekompensu­
je mu sto innych opakowań z 
„nowościami”. To jest dia oceny 
rynku moment niezwykle isto­
tny, ale — pomińmy go nawet. 
Brak ciągłej obecności wielu to­
warów powoduje zjawisko zna­
cznie dotkliwsze w skutkach: 
kupowania na zapas, kupowa­
nia tylko dlatego, że „rzucili” 
i że nie ma czasu do namysłu 
nawet do jutra, czy nam to jest 
naprawdę potrzebne.

Przyznajmy się: ile mamy w 
domu rupieci, kupionych tyl­
ko dlatego, że były to ostatnie 
egzemplarze w sklepie? Dla­
tego, że „wszyscy kupowali”? 
Policzmy: ilu uniknęlibyśmy 
wydatków, gdybyśmy byli pe­
wni, że jutro i za tydzień ten 
towar też jeszcze będzie w 
sklepie? Nie da się niestety 
policzyć, ile towarów pozosta­
łoby w handlu i nie powodo­
wało niepotrzebnych napięć 
i nerwowości w zakupach, 
gdyby nie Istniało psychologi­
czne działanie pojęcia „rzucili”. 
Przestańmy więc „rzucać” ty­
siąc i jeden nowości, zdecyduj­
my się na jakiś rozsądny, 
standardowy zestaw i niech on 
po prostu będzie w sklepach 
stale.

kiedy wykwintny, elegancki, 
finezyjny, to znów dosadny, 
obcesowy, ostry.

Wyłania się z tych kartek 
wizerunek wewnętrzny czło­
wieka wrażliwego, pełnego 
prostoty, obdarzonego poczu­
ciem humoru, a zarazem nie 
pozbawionego wad — ubiega­
jącego się o ławry, ordery, 
niesytego chwały, zazdrosne­
go czy wręcz zawistnego wo­
bec kolegów po piórze. O 
swoich własnych sprawach 
pisarskich Claudel mówi 
niewiele (choć można tu 
znaleźć genezę pewnych jego 
utworów literackich czy 
wzmianki o dramatach), na­
tomiast o twórczości innych 
— dość dużo i przeważnie nie 
najlepiej. Hugo zyskuje sobie 
w oczach Claudela miano 
„durnia”, Renan, zdaniem 
autora Dziennika — „wypi­
suje brednie”. Radne to „nie­
strudzony kołowrotek fraz” 
Eliot to „pseudopoeta”, 
ry „brak oryginalności 
pełnia sztuczkami”. A 
szczególnie dostaje się 
de’owt za jego „błędy, 
dostatki, przywary” etc. 
wiasem mówiąc, ta antypatia 
ujawnia, się nie tylko w 
Dzienniku. Gdy Gide otrzy­
mał Nagrodę . Nobla, Claudel 
w wywiadzie dla pisma „Com-

któ- 
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Inna starość na wsi

Troska o weteranów rolnictwa
yo „DOMU CHŁOPA” spo­

tykam się z uczestnikami 
2-tygod.niowych wczasów w 
stolicy, zorganizowanych przez 
Komisję Weteranów, Emery­
tów i Rencistów przy Za­
rządzie Głównym Zw. Zaw. 
Pracowników Rolnych, dla b. 
pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych, kombi­
natów rolniczych i przedsię­
biorstw obsługi rolnictwa. Są 
zachwyceni zabytkami, wy- 
pra-wami do muzeów i tea­
trów. Dzielą się świeżymi 
wrażeniami z przedstawienia 
„Mickiewicza” w Teatrze Na­
rodowym. Rozmawiamy także 
o pracy Komisji, o jej osiąg­
nięciach i planach.

STANISŁAW WOJCIKIE- 
WICZ, działacz Komisji z woj. 
łódzkiego: — Dopiero teraz, na 
emeryturze, jest trochę czasu 
na rozrywki, wycieczki, na zwie­
dzanie kraju.

Podobne turnusy (bezpłatne) 
organizowane są co roku w So­
pocie, Muszynie i Smardzewi­
cach dla 1200 emerytów. Okazu­
je się, że wśród nich są także 
uczestnicy 90- i 95-lethi. Żaden 
wiek nie jest więc przeszkodą 
w zwiedzaniu kraju! Blisko ty­
siąc osób rocznie wyjeżdża na 
wycieczki zagraniczne, do ZSRR, 
NRD, na Węgry.

Komisja Weteranów. .Emery­
tów i Rencistów, działająca już 
od dziesięciu lat, ma bogaty 
dorobek w organizowaniu róż­
nych form pomocy i opieki nad 
t. pracownikami państwowych 
gospodarstw rolnych i przedsię­
biorstw rolnych, zajmuje się ich 
problemami socjalno-bytowymi, 
działalnością kulturalną, opieką 
zdrowotna.

Przewodniczącym Komisji .jest 
inż. Franciszek Bączyk, działacz 
związkowy, człowiek niezwykle 
oddany sprawom weteranów, 
którego inicjatywom, pomysłom 
i rozmachowi w działaniu Ko­
misja zawdzięcza wiele swych 
osiągnięć. W rozmowie uczestni­
czyli także członkowie Prezy­
dium Komisji, Jan Sidór-»nko 1 
Edmund Czarnecki oraz działa­
cze z oddziałów wojewódzkich.

JAN SinORENKO: Problem 
wzrąstającel liczby ludzi star­
szych na wsi dotyczy, także rol­
nictwa uspołecznionego. Wśród 
ponad miliona członków naszego 
związku jest 120 tys. emerytów 
i rencistów. Wg badań GUS,

stwierdził wprost, że 
laureatowi „nie przyznaje za 
grosz talentu.”.)

Skoro już jesteśmy przy 
tym nurcie wynurzeń pisarza: 
kapitalnym.' przyczynkiem 
charakterologicznym staje 
się sprawa przyjęcia Claude- 

Francus- 
akademi- 
zaliczońy 
nie waha 

gro- 
starców”.

la do Akademii 
kiej. Gdy w poczet 
ków zostaje 
Mauriac, Claudel 
się nazwać Akademię 
madą „śpiących, 
Zarazem jednak usilnie i go­
rąco, jawnie i zakulisowo 
zabiega o to, by także się 
wśród nich znalazł. W Dzien­
niku pod datą 11 marca ob­
wieszcza się z radością: — 
„Propozycja Akademii: wy- 
biorą mnie przez aklamację
— nie będę musiał wysuwać 
kandydatury — jak Cle­
menceau. Proszą mnie tylko 
o zgodę”. 5 listopada tegoż 
roku notuje w Dzienniku:
— „Zacząłem pisać mowę na 
przyjęcie do Akademii’ a w 
parę dni później: 
mierzam mundur 
ka”...

Znajdują również 
niku pewne odbicie 
nia związane z pierwszą 
drugą wojną światową 
czytelnika polskiego zaintere­
sują tu zwłaszcza notatki do­
tyczące poczynań hitlerow­
ców. Pod datą 3 września 
1939 roku widnieje znamien­
ny zapis: — „Jestem wstrząś­
nięty nieopisanymi potwor­
nościami, jakie dzieją się w 
Polsce. Rzezie, pożary. Kain 
wśród rozkiezłnanych naro­
dów. Armia drapieżców pod 
dowództwem krwiożerczej 
bestii, Posucha dziwaczna,

- „Przy- 
akademż-

w Dzien- 
wydarze- 

i

one bar­
znacznie 
i pomoc

tylko w przedsiębiorstwach re­
sortu rolnictwa jest ok. 100 tys. 
osób, które nabędą uprawnienia 
emerytalne w latach 1976—80, 
wkrótce będzie ponad 180 ty­
sięcy. Przybywa szczególnie 
wiciu emerytów-kombatantów. 
Tylko w kołach przy Min. Rol­
nictwa i Centralnym Zarządzie 
PPGR jest ponad 400 emerytów 
i rencistów — działają 
dzo aktywnie.

W ostatnich latach 
poprawiła się opieka 
emerytom i ich rodzinom w pa- 
szych przedsiębiorstwach. Zmie­
nił się przede wszystkim status 
emerytów — b. pracowników 
rolnych. Korzystają oni z tych 
samych praw związkowych co 
pracujący zawodowo. Od ub. ro­
ku maja swoich przedstawiciel: 
w Zarządzie Głównym Związku, 
są reprezentowani we wszyst­
kich radach zakładowych. Ucze- 
s‘rJczą w podziale funduszu za­
kładowego, a w coraz większe! 
liczbie przedsiębiorstw i kombi­
natów — także w podziale fun­
duszu premiowego.

INZ. FRANCISZEK BĄCZYK. 
Przewodniczący Komisji: Około 
55 proc, emerytów 
pracuje nadal zawodowo, 
części etatu. Pełnią 
wiedziaine funkcje 
partyjne, związkowe, 
narodowych.

Najważniejsze jest 
ezują się. odsunięci od głównego 
nurtu życia, są nadal aktywni. 
Mamy obecnie 769 kół zakłado­
wych i 17 oddziałów przy Za­
rządcach Wojewódzkich naszego 
związku. Postawiliśmy sobie za 
cel dotarcie do wszystkich eme­
rytów i rencistów, także do 
tych, którzy utracili kontakt z 
macierzystym zakładem' pracy, 
przenieśli się do innych miesz­
kań.' Wymagało to sporej 
pracy organizacyjnej, 1972 ro­
ku mieliśmy w ewidencji zale­
dwie 46 tys. członków — obec­
nie iuż 120 tys.

EDMUND CZARNECKI: Po­
święcamy wiele uwagi proble­
mom socjalno-bytowym naszych 

W tym roku zorga- 
. został powszechny 

mieszkań ' wszystkich 
i rencistów. Dostar-

•encistów 
na 

oni odpo- 
społeezne, 
w’radach

to, że nie

emerytów, 
nizowany 
przegląd 
emerytów 
czyi on nam pełnego rozpozna­
nia potrzeb — w zakresie re­
montów mieszkań, a także in­
formacji o warunkach material­
nych i zdrowotnych.

Oceniamy, że ok. 5,5 tys. eme­
rytów i rencistów to osoby sa­
motne-, wymagające opieki. Ko-

wyjątkowa, ułatwiła operacje 
niemieckie”. Dramatycznie 
brzmią także notatki dotyczą­
ce bitwy o Francję, upadku 
Paryża, powstania rządu w 
Vichy — Petainowi nie szczę­
dzi pisarz gorzkich słów 
prawdy.

Na jedną jeszcze warstwę 
Dziennika warto zwrócić u- 
wagę. Claudel, jak wiadomo, 
wiele swych studiów literac­
kich poświęcił malarstwu. To 
zamiłowanie odzwierciedla się 
także w jego intymnym ka­
jecie. Refleksje o malarstwie 
układają się czasem niemal 
w poetyckie strofy. (Choćby 
rzecz o witrażach — „gobeli­
nach słońca”.) Szczególnie 
frapująco pisze Claudel o 
sztuce impresjonistów. O 
obrazach Moneta, który 
„komponując je odwołał się 
do żywiołu najuleglejszego, 
najłatwiej przenikalnego, wo­
dy, która jest przezroczystoś­
cią, tęczowością i zwierciad­
łem jednocześnie” czy płót­
nach malarskich Maneta. 
(„Jego kwiaty, kobiety, owo­
ce mają niezrównany walor 
świeżości, miąższu, soczystoś­
ci. Emanuje z nich coś, co 
odnosi się do wszystkich na­
szych zmysłów”.)

Czytając owe fragmenty 
Dziennika darujemy Claude- 
lowi jego inne, „mniej pięk­
ne” wynurzenia. Ale i tam­
te mają swój niezaprzeczalny 
walor: ukazują bowiem różne 
rysy charakteru pisarza, skła­
dają się więc 
jego wyrazisty 
nę treny.

w sumie na 
portret wew-

Paui Claudel _____
PAX ctr. 517 cena 80. zł.

Dziennik —

braku środ- 
emeryt musi 
to systema- 
mąttry orze- 
odsetek osób 
schorzeniami,

Zw. Zaw. Pracowników Rolnych 
la zakładowe służą im pomocą, 
odwiedzają chorych, udzielają w 
razie potrzeby zapomóg, dbają 
o zaopatrzenie na zimę. Dużą 
rolę, znacznie większą niż w 
mieście odgrywa pomoc sąsiedz­
ka w załatwianiu codziennych 
spraw — sprzątanie, zakupy, 
gotowanie obiadów itd.

IN2. MARIAN WASIELA: W 
niektórych kombinatach i pr *ed- 
siębiorstwach rolnych problemy 
opieki nad emerytami rozwiąza­
no wręcz wzorowo — r.p. w 
Kombinacie Sokołowo (woj. po­
znańskie), gdzie wybudowano 2 
domy dla 30 rodzin emerytów z 
pełnym zapleczem socjalnym, 
opieka lekarską i pielęgniarską. 
Takich przykładów jest już spo­
ro. Mamy 13 domów dla emery­
tów i weteranów pracy o po­
nad ?50 miejscach — powinny 
one powstać w każdym woje­
wództwie, a w przyszłości i w 
każdym kombinacie rolnym.

STANISŁAW WACH — dzia­
łacz Komisji z Olsztyna: 75 proc, 
pracowników pozóstaje po przej­
ściu na emeryturę w gospodar­
stwach, a 25 proc, korzysta z 
ekwiwalentu pieniężnego, jeśli 
przenoszą się do rodzin i opusz­
czają mieszkania. W sposób na­
turalny tworzy się najbardziej 
chyba właściwy model życia na 
emeryturze na wsi. ludzie starsi 
pozostałą w tym środowisku, z 
którvm się zżyli, gdzie praco­
wali. Oczywiście, w wielu przy­
padkach trzeba pomóc np. w 
■zamiame mieszkania z pietra na 
parter i Id. — tym właśnie zaj- 
mują sie kola.

ZBIGNIEW ŁOPIŃSKI — 
prezes Koła z Gdańskiego: Eme­
ryci i renciści korzystają z przy­
chodni przyzakładowych w PGR. 
Nadal jednak dość trudny jest 
dostęp do specjalistów w. mieś­
cie. Administracje przedsię­
biorstw maja obowiązek dostar­
czyć środki transportu do leka­
rz-’, na badania itd.. bywa jed­
nak tak, że przy 
ków transportu ■ 
czekać. Utrudnia 
tycrme leczeni?, a 
cięż wieszy
z przewlekłymi 
inwalidów.

Polepszenie opieki zdrowotnej 
nad emerytami i rencistami jest 
więc nadal ważriym zadaniem.

Coraz więcej esób korzysta z 
leczenia sanatoryjnego. 18 proc, 
ogólnej puli skierowań zarezer­
wowanych jest dla emerytów 1 
rencistów. Nie jest to jeszcze 
wystarczające, ale no w od­
dziale gdańskim — nf< t~łr w 
tym roku ani jednej osobi ' ó- 
rei odmówiono by skierowania 
do sanatorium.

INZ. MARIAN WA5IEr * — 
członek Kom-sji przy ZG Zw. 
Zaw. Prac. Rolnych: Co roku 
W czwartym kwartale obchodzi­
my uroczyście Dni Seniora. W 
Klubach Emeryta organizowane 
są z tej okazji imprezy, spotka­
nia, wycieczki. Chodzi jednak 
przede wszystkim o to, aby 
zwiększyć zainteresowanie za­
kładów pracy, rad zakładowych 
i załóg udzielaniem konkretnej 
pomocy weteranom pracy przez 
cały rok, ustalić najpilniejsze 
potrzeby.

Prezes Komisji, inż. FRAN­
CISZEK BĄCZYK: Odchodzą na 
emeryturę i renty inwalidzkie 
pracownicy rolni z pokolenia, 
które zaznało przedwojennej 
niedoli robotnika rolnego, które 
nanracowało się przy odbudowie 
polskiego rolnictwa 
podstaw rolnictwa 
nego, są wśród nich 
więźniowie obozów 
cyinych — ludzie 
charakterach, 
nych łatami doświadczeń.

Mamy program działań spo­
łecznych n,a rzecz ■weteranów i 
emerytów, realizują te zadania 
służby socjalne uspołecznionego 
rolnictwa. Najbardziej jednak 
potrzebna jest weteranom pracy 
serdeczność i życzliwość na co 
dzień, szacunek i społeczne uz­
nanie dla przebytej przez nich 
drogi życiowej.

7 okazji 69-lecia naszego 
Związku przypadającego w roku 
1979 chcemy -ogłosić konkurs na 
pamiętniki b. pracowników rol­
nych. Spodziewamy się. że do­
starczy on bogatych materiałów 
z tego pionierskiego okresu, kie­
dy w najtrudniejszych, powo-- 
jennych warunkach tworzyliśmy 
podstawy socjalistycznego rol­
nictwa.

i tworzeniu 
uspołecznio- 
kombatanci, 
koncentra- 

o mocnych 
udokumcntowa-

Notowała: HALINA LEŚNICKA
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Przed wizytą prezydenta Cartera w Polsce

Kurw pers^ekw rozwoju 
wspflfpracv gospodarczej Polska - USA

WASZYNGTON (PAP) Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński, odwiedził niektóre 
agendy, które przygotowują 
wizytę prezydenta USA w 
Polsce. Oto co usłyszał tam 
na temat perspektyw rozwoju

Marszałek Dmitrij Ustinow 
przyjął generała broni 
Włodzimierza Sawczuka

MOSKWA (PAP). 21 
członek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radzieckie­
go, Dmitrij Ustinow, przyjął 
wiceministra obrony narodowej 
PRL, szefa Głównego Zarządu 
Politycznego Wojska Polskiego, 
gen. broni Włodzimierza Saw­
czuka, który przebywa w 
Związku Radzieckim z przyja­
cielską wizytą.

W serdecznej atmosferze o- 
mówiono problemy dalszego 
rozwoju i umocnienia brater­
skiej więzi między siłami zbroj­
nymi Związku Radzieckiego a 
Wojskiem Polskim.

W rozmowie uczestniczyli I 
zastępca ministra obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radzieckie­
go, Wiktor Kulikow oraz szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
Armii i Marynarki Wojennej 
ZSRR, gen. armii Aleksiej Je- 
piszew. (P)

bm.

Świąteczna przerwa 
w spotkan u 
„Belgrad 77”

BELGRAD (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Edward Dy- 
lawerski, relacjonuje: w śro­
dę 21 bm. odbyło się ostatnie 
przed świąteczną przerwą po­
siedzenie plenarne spotkania 
belgradzkiego, na którym prze­
wodniczący plenum wyraził 
podziękowanie gospodarzom ju­
gosłowiańskim za zapewnienie 
spotkaniu odpowiedniej atmos­
fery i odpowiednich warunków 
pracy.

Zgodnie z przyjętym dwa dni 
temu programem dalszej pracy 
„Belgradu 77”, następne po­
siedzenie plenarne odbędzie się 
w dniu 17 stycznia przyszłego 
roku i otworzy drugi, końco­
wy etap pracy spotkania bel­
gradzkiego.

W środę obradowały również 
grupy robocze, zajmujące się 
redakcją dokumentu końcowe­
go spotkania belgradzkiego. W 
grupie przygotowującej dla 
dokumentu końcowego „Belgra­
du 77” tekst związany ze spra­
wą zasad rządzących stosunka­
mi między państwami rozpat­
rywana jest preambuła, do któ­
rej — na wniosek Polski — po­
winno być włączone potwier­
dzenie, że wszystkie zasady 
„mają podstawowe znaczenie i 
wobec tego będą stosowane jed­
nakowo i bez zastrzeżeń, a 
każda z nich będzie interpreto­
wana z uwzględnieniem po­
zostałych”.

Delegat Polski postulował 
również, aby państwa podjęły 
konkretne działania na rzecz 
utrwalania zasad Aktu Koń­
cowego w trybie jedno, dwu 
i wielostronnym. Pozostaje to 
w związku z polsko-radziecką 
propozycją wprowadzenia do 
dokumentu końcowego spotka­
nia belgradzkiego odpowiedniej 
formuły w sprawie dostosowa­
ni? ustaw wewnętrznych do 
Zasad Aktu Końcowego KBWE.

W czwartek 22 bm., zbiera 
się grupa robocza przygotowu­
jąca do dokumentu końcowego 
„Belgradu 77” tekst związany 
z „trzecim koszykiem” Aktu 
Końcowego KBWE, czyli współ­
pracą w dziedzinie humanitar­
nej. Będzie to na spotkaniu 
belgradzkim ostatnie przed 
przerwą świąteczną posiedzenie 
jednego z organów „Belgradu 
77”. (P)

współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską a USA.

Z uzyskanych informacji wy­
nika, że obecny poziom obu­
stronnej wymiany handlowej 
sięgający miliarda dolarów ro­
cznie może i powinien ulegać 
stałemu zwiększaniu. Nie ulega 
wątpliwości, że istnieje realna 
możliwość szerszego otwarcia 
amerykańskiego rynku dla sze­
rokiego wachlarza polskich to­
warów. Proces ten jednak — 
zdaniem amerykańskich eksper­
tów — musi przebiegać systema­
tycznie, z uwzględnieniem od­
powiednich postulatów odbior­
ców w USA. Rynek amerykań­
ski może i będzie się odpowied­
nio przystosowywał do wchło­
nięcia coraz większych partii 
polskich towarów konsumpcyj­
nych, zakładając oczywiście, że 
towary te odpowiadać będą wy­
maganym w USA standardom.

Proces współpracy przemysło­
wej obu krajów znajduje się do­
piero w początkowej fazie. Pro­
ces ten rokuje znaczne nadzie­
je i ma przed sobą szerokie per­
spektywy. Np. w USA uważa 
się, że Polska ma szczególnie 
wiele doświadczeń w dziedzinie 
górnictwa węglowego, a jest to 
ta gałąź gospodarki, do której 
rozwoju przykłada się obecnie 
w USA wiele wagi. Polskie o- 
siągnięcia w tym zakresie i pol­
ska myśl techniczna stoją na 
wysokim światowym poziomie.

Uważa się, że dla Stanów 
Zjednoczonych byłoby korzyst­
ne czerpanie z polskich do­
świadczeń i istnieją możliwości 
podjęcia np. wspólnej produkcji 
pewnych typów górniczych u- 
rządzeń czy dokonywanie wy­
miany informacji technologicz­
nej.

Podobnych dziedzin rokują­
cych nadzieję na interesującą 
współpracę jest wiele. Z coraz 
większą uwagą np. obserwuje 
się w USA postępy polskiego 
przemysłu lotniczego. Polskie 
konstrukcje pokazane na mię­
dzynarodowych wystawach, jak 
np. samolot rolniczy z silnikiem 
odrzutowym, budzą poważne za­
interesowanie.

Oczywiście nie wszystkie te 
sprawy szczegółowe będą przed­
miotem rozmów prezydenta Car­
tera w Warszawie — informuje 
ekspert Departamentu Stanu. 
Sądzimy jednak, że rozmowy te 
przygotują dobry grunt i stwo­
rzą korzystny klimat dalszych, I 
bardziej już szczegółowych roz­
mów grup ekspertów. (P)

wAlimr
© W Ulan Bator odbyło się 

plenum Komitetu Centralnego 
Mongolskiej Partii Ludowo-Bewo- 
lucyjnej. na którym “* 
przemówienie wygłosił 
tarz KC T-------------
bal.
• W 

otwarta 
książki 
przyjaciół”, 
wystawy odbęut się tam również 
wieczory literackie, poświęcone 
twórczości polskich pisarzy oraz 
będą wyświetlane polskie filmy.

© Jak Informuje Agencja Reu­
tera z Manili, prezydent Filipin, 
Ferdinand Marcos, oświadczył, że 
jego rząd jest skłonny znieść 
stopniowo stan wyjątkowy wpro­
wadzony w kraju przed 5 laty oraz 
przeprowadzić w przyszłym roku 
wybory do tymczasowego zgroma­
dzenia narodowego.
• Sześciu wysokich rangą po­

lityków Partii Kongresowej zaa­
pelowało 21 bm. do Indiri Gandhi, 
aby cofnęła swa decyzję o ustą­
pieniu z kierownictwa Partii 
Kongresowej i w ten sposób u- 
chroaila partię przed rozłamem

© Według doniesień agencji 
UPI z Port-Au-Prince, rząd Haiti 
ogłosił, że rodzinom wszystkich 
więźniów politycznych, którzy 
zaginęli bez wieści po aresztowa­
niu, zostaną wydane świadectwa 
ich zgonu. W ten sposób rząd 
przyznał, że wszyscy oni zostali 
zamordowani.

© Z terytorium Związku Ra­
dzieckiego wystrzelono sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos — 969”, 
przeznaczonego do kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej. Po­
czątkowo okres obiegu sputnika 
wokół Ziemi wynosi 89,5 min., 
maksymalna odległość od powierz­
chni Ziemi — 340 kra, a minimal­
na 188 km. Nachylenie orbity wy­
nosi 62.8 st. Aparatura satelity 
funkcjonuje bez zakłóceń. (PAP)

obszerne
_____________  I seKre-
MLR Jumdżagijn Cedeu-

Symferopolu na Krymie 
została dziś wystawa 
polskiej pn. „Książki 

W okresie trwania

Umocnienie międzynarodowego autorytetu ZSRR
Radzieckie inicjatywy odprężeniowe na forum ONZ

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpeł, 
informuje: trzymiesięczne obrady XXXII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ upłynęły pod znakiem dużej aktywności i licz­
nych inicjatyw Związku Radzieckiego, zmierzających do utrwa­
lenia procesu odprężenia międzynarodowego I podjęcia kon­
kretnych kroków rozbrojeniowych.

W pierwszych komentarzach 
radzieckich środków masowe­
go przekazu, jak również w 
wywiadzie udzielonym central­
nej telewizji ZSRR przez sta­
łego przedstawiciela ZSRR w 
ONZ, O. Trojanowskiego 
stwierdza się, że obecną sesję 
znamionowała atmosfera dal­
szej poprawy klimatu między­
narodowego, co jest wynikiem 
zmiany układu sił na świecie 
— przede wszystkim zaś u- 
macniania się międzynarodo­
wego autorytetu Związku Ra­
dzieckiego i całej wspólnoty 
socjalistycznej.

W Moskwie podkreśla się, iż 
pozytywny wpływ na prace se­
sji od samego jej początku wy­
warły radzieckie inicjatywy 
zmierzające do pogłębienia i u-

mocnienia procesu odprężenia 
oraz zapobieżenia groźbie wybu­
chu wojny jądrowej.

Nowy impuls odprężenia dają 
rezolucje uchwalone przez sesję 
z inicjatywy Związku Radziec­
kiego. Zmierzają one do pow­
strzymania wyścigu zbrojeń. Po­
parła je zdecydowana większość 
krajów świata. ,

Z wysoką oceną na forum par­
lamentu światowego spotkały się 
propozycje sekretarza generalne­
go KC KPZR, przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa, wy­
sunięte na uroczystym posiedze­
niu w Moskwie z okazji 60-lecia 
Rewolucji Październikowej, a 
dotyczące porozumienia się w 
sprawie równoczesnego zaprze­
stania przez wszystkie państwa 
produkcji broni jądrowej, jak 
również tego, by równolegle z

Na pokładzie „Saluta-6” zdaje egzamin 
nowy typ skafandra

MOSKWA (PAP). Skafandry 
w których radzieccy kosmonau­
ci Gieorgij Greczko i Jurij Ro- 
manienkp dokonali 20 grudnia 
br. przeglądu orbitalnej stacji 
naukowej „Salut 6” porówny­
wane są z maszynami, mającymi 
kształt ciała ludzkiego. Budowa 
ich jest znacznie bardziej skom­
plikowana niż budowa samocho­
du.

Dziennik „Socjalisticzeskaja 
Industria” pisze, że taki skafan­
der można nałożyć w zaledwie 
1—2 min. bez pomocy innej oso­
by. Jest to jedna z głównych 
zalet półsztywnego skafandra. 
Ściśle mówiąc, określenie „na­
łożyć” nie jest w tym wypadku 
odpowiednie, ponieważ kosmo­
nauta raczej „wchodzi” w swo­
je kosmiczne ubranie.

Plecy skafandra rozchylają się, 
ukazując luk, przez który kos­
monauta wślizguje się do wnę­
trza. Swego rodzaju „dachem” 
luku jest plecak, w którym znaj­
dują się systemy zabezpieczenia 
życia. Są tam praktycznie wszy­
stkie zestawy urządzeń, które 
można spotkać w kabinie pojaz-

kosmicznego

Włochy przed świętami

PRZYCIASNY BUT”
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 21 grudnia

(P) Nieprawdopodobne tłumy 
na ulicach: od godz. 18 po­
cząwszy kierowcom samocho­
dów trudno znaleźć miejsce na 
zatłoczonych parkingach, a ma­
rzeniem staje się skromne 
miejsce na krawężniku, choćby 
pod znakiem zakazu parkowa­
nia. Ulice rzymskiego centrum 
są zakorkowane tłokiem ludzi i 
samochodów. Ale kupujących 
ciągle jeszcze — choć do świąt 
pozostało zaledwie parę dni — 
jakoś nie widać. Ludzie oglą. 
dają towary, pytają o ceny i 
wychodzą ze sklepów zapew. 
niając, że jeszcze wrócą.

Po zatłoczonych ulicach krą­
żą małymi samochodzikami 
prywatni dostawcy: oferują owo­
ce i jarzyny po cenach niższych 
niż sklepowe: jabłka, za 500 
zamiast 1000 lirów za kg, 
ziemniaki za 250 zamiast 400 li­
rów. Także w sklepach ceny 
nie są jednakowe: w jednym 
bufy kosztują 30 tys. lirów, 
podczas gdy w innym dokład­
nie takie same — 60 tys. lirów. 
To samo masło w jednym ma­
gazynie kosztuje jedną trzecią 
taniej niż w innym. Telewizor 
kolorowy sięgnął już zawrot­
nej ceny miliona lirów, ale 
przy zażyłej przyjaźni x właś. 
cicielem sklepu klient może na­
być go za sumę już 600 tys. li­
rów. W dodatku -wysokość" ceny 
nie jest już koniecznie związa­
na z dzielnicą, jak to było do­
tąd. Kompletna dezorientacja.

Rozwój eksportu i polityka 
oszczędnościowa przyniosły Wło­
chom wyraźną poprawę bilan­
su płatniczego. Po latach nie­
ustających wzrostów cen nie­
którzy właściciele dużych ma­
gazynów w tym roku — w ra­
mach walki konkurencyjnej o 
o klienta — pozwolili sobie na 
nieznaczne, ale jakże przycią­
gające oko obniżki cen. Jak to 
wygląda w praktyce? Od 1973 
r. do chwili obecnej ceny np. 
oliwy wzrosły z 950 lirów za 
butelkę do 1950, masła z 1450 
do 3000 za kg. Niektóre sklepy 
oferują w ramach „gwiazdko­
wego prezentu” ceny następu­
jące: oliwa — 1350 lirów za
butelką, masło — 2,5 tys. 2a 
kg.

Kurczęta drożały w tempie 
następującym: od 1200 za kg w 
1973 do 1800 obecnie. Ich 
„gwiazdkowa” sprzedaż w nie. 
których wielkich magazynach 
oscyluje wokół 1750 za kg. Ce­
ny jabłek cd 1973 r. poszły w 
górę z 250 lirów za kg do 800 
lirów obecnie. Gazety reklamu­
ją ich „gwiazdkową sprzedaż” 
tu i ówdzie po 750 lirów za kg.

Jak widać z powyższych przy­
kładów są to obniżki minima!, 
ne i to w niektórych tylko naj­
większych . magazynach.

Ta polityka minimalnego ob­
niżania cen, uprzednio potężnie 
podwyższonych, przypomina ja­
ko żywo bajkę o kapryśnej 
królewnie, której — aby na. 
uczyła się cieszyć życiem — za­
łożono przyciasny but a potem 
jej go zdjęto. Konsument wło­
ski krąży po mieście w postu.

tańszego, na. 
nieco gorszej 
do sklepów, 

które ogłaszały w prasie wieści 
o „gwiazdkowych prezentach”. 
Z reguły okazuje się jednak, iż 
towar tańszy, reklamowany, już 
się skończył, ale jest jeszcze 
ten droższy.

Ta znakomita metoda przy­
ciągania klienta nie została by­
najmniej odkryta ostatnio. Ga­
zety bolońskie od dawna bro­
nią kupujących przed spekula­
cjami cenowymi ogłaszając 
każdego dnia indeks dopusz­
czalnych cen. Tym razem jed­
nak labirynt cen przekroczy! 
możliwości rozumowania prze­
ciętnego klienta, toteż krąży on 
skołowany od sklepu do skle­
pu, szuka, porównuje, zastana­
wia się. Stara się kupować to, 
co musi niezbędnie, by przecze­
kać święta. Kupuje więc przede 
wszystkim żywność.

Ponieważ nikt nie chce zre­
zygnować z obyczaju świątecz­
nego upominku — potrzeba ro­
dzi nowe obyczaje: na wysta­
wach sklepów żywnościowych 
pojawiły się ozdobne kosze o- 
winięte czerwonym i szafiro­
wym celuloidem z praktyczną 
zawartością świąteczną we­
wnątrz: butelką wina, ciastem, 
suszonymi owocami.

Sklepy Jubilerskie, skórzane, 
futrzarskie rzadko są w tym 
roku odwiedzane. Natomiast 
tłoczno w ciastkarniach. Nie­
zmiennie trwa od lat Już boom 
na tradycyjne ciasto zwane 
„panetone”, wypiek jeszcze z 
czasów rzymskich.

W wielu punktach miasta po­
jawiły się choinki, ale i ich 
ceny są niesłychanie zróżnico­
wane: od 5 do 50 tys. lirów. 
Wiele więc osób ogranicza się 
do przyrządzania tradycyjnej ry­
by i postawienia w widocznym 
miejscu domu sporego bukietu 
blado-żółtych mimoz, które mi. 
mo mroźnej tego roku zimy za­
kwitły obficie przy wszystkich 
drogach i w ogrodach Rzymu.

Rozszerzająca się współpraca

Amerykańska prasa o stosunkach ZSRR-USA

kiwaniu towaru 
wet jeśli jest on 
jakości i trafia

du kosmicznego, tyle że zminia­
turyzowane.

W skafandrze utrzymywane 
jest odpowiednie ciśnienie, krą­
żący gaz jest regenerowany — 
jeden zestaw urządzeń pochła­
nia wydzielający przy oddycha­
niu dwutlenek węgla, a drugi 
wprowadza tlen.

Powierzchnia zewnętrzna ska­
fandra złożona jest z wielu 
warstw specjalnych materiałów 
tak, aby człowiek pracujący w 
otwartej przestrzeni kosmicznej 
nie przegrzewał się przy pracy 
w wyniku działania promieni 
słonecznych i nie tracił nadmier­
nej ilości ciepła podczas pracy 
w cieniu.

W ażurowy kombinezon we­
wnętrzny wplecione są cienkie 
plastikowe rurki, w których krą­
ży w'oda odprowadzająca ciepło 
od rozgrzanego pracą ciała kos­
monauty. Ten swoisty wymien­
nik ciepła zapewnia skuteczne 
ochładzanie kosmonauty prak­
tycznie niezależnie od stopnia 
obciążenia fizycznego.

Zanim skafandry znalazły się 
na pokładzie stacji orbitalnej 
przeszły wszechstronne badania, 
które wykazały ich wyższość nad 
stosowanymi dotychczas modela­
mi. Sztywny „pancerz” zapew­
nia należytą hermetyczność, po 
zamknięciu luku w tej części 
skafandra zostają napompowane 
specjalne gumowe rurki, które 
dodatkowo uszczelniają ubiór. 
Skafander ma elementy regulu­
jące jego wielkość, tzn. że nie 
trzeba dla każdego kosmonauty 
„szyć odzieży na miarę”.

W nowej kosmicznej odzieży 
można normalnie pracować przez 
pełną zmianę roboczą. Skon­
struowanie skafandra nowego 
typu i jego praktyczne zastoso­
wanie w obecnym locie jest po­
ważnym krokiem na drodze roz­
woju techniki kosmicznej. (P)

zakazem na pewien czas wszel­
kich prób z bronią jądrową o- 
głoszone zostało moratorium na 
eksplozje atomowe dla celów 
pokojowych.

Wysunięta przez ZSRR propo­
zycja zawarcia układu o całko­
witym i powszechnym zakazie 
prób z bronią jądrową spotkała 
się w ONZ z poparciem delega­
cji 126 krajów. W uchwalonej 
rezolucji podkreśla się, że za­
przestanie doświadczeń z bronią 
jądrową przez wszystkie państwa 
zgodne będzie z najżywotniej­
szymi interesami ludzkości. Re­
zolucja ta stanowi istotny ele­
ment zapewnienia pomyślnego 
przebiegu przewidzianej na maj 
1978 roku specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, poświę­
conej sprawie rozbrojenia.

Zdecydowaną większością gło­
sów Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło przedłożoną przez de­
legację ZSRR rezolucję w spra­
wie zawarcia światowego poro­
zumienia o niestosowaniu siły w 
stosunkach międzynarodowych. 
Konstatuje ona, że zgodnie z 
kartą NZ państwa powinny po­
wstrzymywać się w praktyce 
stosunków międzynarodowych 
przed grożeniem silą lub przed 
jej użyciem przeciwko któremu- 
kolwiek krajowi;

Szerokie poparcie przedstawi­
cieli wszystkich kontynentów u- 
zyskala rezolucja o wykonaniu 
deklaracji w sprawie umocnie­
nia bezpieczeństwa międzynaro­
dowego, przyjętej przez ONZ z 
inicjatywy Związku Radzieckie­
go w 1970 roku. Za rezolucją tą 
glosowało 118 państw.

134 kraje wyraziły głębokie 
zainteresowanie jak najszyb­
szym zakończeniem rozmów ra- 
dziecko-amerykańskich w spra­
wie ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych.

Są to tylko niektóre z propo­
zycji i inicjatyw radzieckich 
wysuniętych na forum XXXII 
Sesji, która stała się ważnym 
wydarzeniem w życiu między­
narodowym dowodząc, że istotą 
procesów zachodzących obecnie 
na świecie są tendencje zmie­
rzające do odprężenia i rozbro­
jenia. (P)

WASZYNGTON (PAP). Ko-, 
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: Wszystkie wy­
darzenia i procesy zachodzą­
ce na linii Waszyngton — Mo­
skwa są z uwagą rejestrowane 
i komentowane na łamach a- 
merykańskiej prasy.

Konflikt cypryjski
Zapowiedź dyplomatycznej 
podróży Waldheima

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz generalny ONZ Kurt Wald- 
heim w początkach przyszłego 
roku uda się w kolejną podróż 
dyplomatyczną, której celem 
będzie doprowadzenie do wzno­
wienia zawieszonych od 3 
czerwca br. rokowań między 
Grekami i Turkami cypryjski­
mi na temat przyszłości Cypru.

Jak wiadomo, głównym punk­
tem spornym, uniemożliwiają­
cym przełamanie impasu wo­
kół problemu .Cypru, jest kwe­
stia kompetencji przyszłego 
rządu centralnego oraz sprawa 
wielkości terytorium zamieszki­
wanego przez Turków cypryj­
skich. Obecnie kontrolują oni 
ok. 40 proc, obszaru wyspy, mi­
mo, że stanowią zaledwie 20 
proc, ludności Cypru.

Rzecznik ONZ poinformował, 
że w trakcie tej podróży Wald- 
heim złoży również wizytę w 
Teheranie na zaproszenie rządu 
irańskiego.

Program podróży przedstawia 
się następująco: rozmowy w 
Ankarze 8—10 stycznia 1978 r„ 
w Teheranie 10—14 stycznia, w 
Nikozji 14—16, w Atenach 16—13 
stycznia. Z Aten Waldlheim po­
wróci do Nowego Jorku.

W czwartek 22 bm. Waldheim 
przybędzie do Algieru, gdzie w 
najbliższy piątek ma przejąć z 
rąk bojowników Polisario 8 
uprowadzonych zakładników 
francuskich. (P)

Dwukrotne spotkanie Sadat - Weizman

M.ln. wtorkowy numer dzien­
nika „Christian Science Moni­
tor” przynosi krótkie podsumo­
wanie rozmów, rokowań i in­
nych form współpracy amery- 
kańsko-radzieckiej. Autor mate­
riału dochodzi do wniosku, że 
pomimo występujących trudnoś­
ci, współpraca obu krajów wy­
kazuje zdecydowane tendencje 
do rozszerzania się, umacniania 
i pogłębiania.

Relacjonując opinie waszyn­
gtońskich obserwatorów na ten 
temat dziennik stwierdza: „Nie­
którzy eksperci uważają, że pro­
ces umacniania się odprężenia 
jest wyraźniejszy, niż to miała 
miejsce' w początkowym okresie 
dialogu Nixon — Breżniew w 
1972 r., kiedy podpisano pierw­
sze porozumienie w sprawie o- 
graniczenia zbrojeń strategicz­
nych”. i '

Dziennik przytacza najważ­
niejsze aktualnie i rozwijane for­
my dialogu i współpracy ame- 
rykańsko-radzieckiej. Na pierw­
szym miejscu stawia rozmowy 
i rokowania rozbrojeniowe, w 
tym rokowania SALT, oraz dia­
log na temat demilitaryzacji O- 
ceanu Indyjskiego, a dalej:
• rozmowy grup roboczych w 

Genewie na temat porozumienia 
o zakazie broni chemicznej i 
radiologicznej
• współpraca w dziedzinie ba. 

dania przestrzeni kosmicznej i 
wymiana informacji zebranych 
w czasie lotów orbitalnych

© wspólne badania w dziedzi­
nie produkcji energii elektrycz- 
nej

© kontynuowanie i rozwija­
nie wymiany kulturalnej.

Do tego ostatniego punktu 
warto dodać, że właśnie obecnie 
w USA bawi szereg znanych 
radzieckich zespołów, w tym ze­
spół baletowy Teatru Wielkiego 
w Moskwie i soliści, których 
występy wzbudziły w Waszyn­
gtonie ogromne zainteresowanie

Z równym zainteresowaniem 
przyjmowane są w Stanach wy­
stępy moskiewskiego cyrku, któ­
ry w tym tygodniu w Waszyng. 
tonie dał ■występ przeznaczając 
dochód w całości na zorganizo­
wanie w stolicy USA muzeum 
przeznaczonego wyłącznie dla 
dzieci. Na przedstawienie to 
przybyła grupa najbliższych do­
radców Cartera. (P)

Groźba rozłamu 
w OPEC

MEKSYK (PAP). Szef dele­
gacji libijskiej na odbywającej 
się w Caraballeda pod Caracas 
(Wenezuela) dorocznej sesji 
Rady Ministerialnej OPEC, mi­
nister d/s ropy Ezzeddin Ma- 
bruk oświadczył, że organizacji 
tej grozi rozłam.

Komentując przebieg pierw­
szego dnia obrad tego forum 
libijski minister stwierdził, że 
OPEC stanęła wobec powtórze­
nia się sytuacji z ubiegłego ro­
ku, kiedy to przyjęto podwójny 
system cen ropy.

Mabruk dodał, że jego kraj 
nie zaakceptuje zamrożenia 
cen ropy na obecnym pozio­
mie, forsowanego przez Arabię 
Saudyjską, Iran i Zjednoczone 
Emiraty Arabskie.

Statki dla PLO w kooperacji 
polsko - jugosłowiańskiej

(P) Jak informuje PLO, 21 
bm. w jugosłowiańskiej stoczni 
w Splicie zwodowany został kad­
łub drobnicowca o nośności 16 
tys. ton, który otrzymał nazwę 
„Profesor Rylke”. Jest to kolej­
ny statek z tej serii budowanej 
ęila PLO w kooperacji polsko- 
jugosłowiańskiej.

Stocznia w Splicie buduje 
kadłuby, zaś wyposażeniem zaj­
mują się stocznie polskie. Właś­
nie do Stoczni Gdańskiej przy­
płynął na holu jednostki PRO 
„Koral” 
statek z .
Szafer”. Trzecią taką jednostką 
jest m/s --- * ’**----- *----

Statki
czone na linię dalekowschodnią 
i wejdą do eksploatacji w 1978 
r. Są to uniwersalne drobnicow­
ce, przeznaczone również do 
przewożenia kontenerów. Jedno­
stki te wyposażone w silniki o 
mocy 23 tys. KM rozwijać będą 
prędkość 21 węzłów. (PAP)

wcześniej zwodowany 
tej serii — „Profesor

„prof. Mierzejewski”, 
tego typu są przezna-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Begin zrewidował swój plan 
pokojowy zwłaszcza w części 
dotyczącej projektu „autono­
mii” dla Zachodniego Brzegu, 
twierdząc, że w obecnej postaci 
jest on niemożliwy do przy­
jęcia nawet przez Egipt. In­
formacje „New York Timesa”, 
zostały natychmiast zdemento­
wane przez stronę izraelską.

Do rozmów Gamasi — Weiz­
man przykłada się dużą wagę 
także i ze względu na rolę po­
lityczną odgrywaną przez obu 
generałów w swych krajach. 
Gamasi w imieniu armii e- 
gipskiej udzielił ■ pełnego po­
parcia inicjatywom prezydenta 
Sadata, a Ezer Weizman był 
jednym z głównych współpra­
cowników Begina' w czasie 
kampanii wyborczej i to on 
praktycznie umożliwił mu 
zwycięstwo w wyborach, któ­
re wyniosło Begina do władzy.

Tak więc sprawdziła się 
opinia, popularna w kuluarach 
konferencji kairskiej, że to­
czące się tam rozmowy izra- 
elsko-egipskie mają taki za­
sięg, że w każdej chwili mogą 
się przekształcić w spotkanie 
na dowolnym 
dowodem jest 
na.

Na tle tych 
odnotować propagandową kam­
panię izraelską rozwiniętą w 
Egipcie na ogromną skalę. 
Członkowie ekipy izraelskiej — 
jak się wydaje — starannie do­
brani, ponieważ prawie wszys­
cy, jak się okazało, są urodze­
ni lub wychowani w Egipcie, 
odwiedzają rodzinne strony, 
spotykają krewnych i znajo­
mych, modlą się w synago­
gach. zwiedzają muzea i robią 
wycieczki za miasto — m.in. 
do rodzinnej wsi prezydenta 
Sadata, gdzie — jak donosi prasa 
byli entuzjastycznie witani — 
jako „bohaterowie pokoju”.

(P)

szczeblu, czego 
wizyta Weizma-
wydarzeń warto

Komunikat
KP Izraela

KAIR (PAP) 21 bm. W Tel A- 
wiwie opublikowano komunikat

Dwoje terrorystów zachodnioniemieckich 
w rękach policji szwajcarskiej

GENEWA. BONN, PARYŻ 
(PAP). Szwajcarskie Minister­
stwo Sprawiedliwości poinfor­
mowało w środę, że dwoje ter­
rorystów zachodnioniemieckich, 
zatrzymanych poprzedniego dnia 
zostało zidentyfikowanych jako 
Christian Moeller i Gabriele 
Kroecher-Tiedemann. Początko­
wo przypuszczano, że są to Wil- 
ly Peter Stoli i Juliane Plam- 
beck.

Prezydent Szwajcarii, Kurt 
Furgler — który jest jedno­
cześnie ministrem sprawiedliwo­
ści i ministrem d/s policji — po­
wiadomił kanclerza Schmidta i 
ministra spraw wewnętrznych 
RFN, Wernera Maihofera o 
zidentyfikowaniu dwojga aresz­
towanych. Szczegółów identyfi­
kacji nie podano do wiadomości.

Nazwiska Christiana Moellera 
i Gabriele Kroecher-Tiedemann 
nie znajdują się na zachodnio- 
niemieckiej liście najbardziej 
poszukiwanych terrorystów. Gab­
riele Kroecher-Tiedemann jest 
jednak znana ze swej działal­
ności w wielu krajach świata.

Odsiadywała ona karę więzie­
nia za udział w aktach terroru, 
była m.in. podejrzana o próbę 
zabicia policjanta. W roku 1975 
została zwolniona a więzienia

wraz z kilkoma innymi terrory­
stami. których uwolnienia do­
magali się porywacze przewod­
niczącego CDU w Berlinie Za­
chodnim, Petera Lorenza. Jest 
podejrzana o udział w zamachu 
na wiedeńską siedzibę OPEC w 
grudniu 1975 roku. Christian 
Moeller jest mniej znany.

Prokurator federalny' RFN 
Kurt Rebmann powiedział dzien­
nikarzom w Karlsruhe, iż w ba­
gażach zatrzymanych w Szwaj­
carii terrorystów znaleziono kil­
kanaście dowodów osobistych i 
dokumentów podróży, a także 
kopertę z 20 tysiącami dolarów. 
Christian Moeller i Gabriele 
Kroecher-Tiedemann mieli przy 
sobie m.fn. trzy zachodnionie- 
mieckie. trzy austriackie i jeden 
cypryjski dokument podróżny. 
Przypuszcza się, że oboje mogli 
uczestniczyć w porwaniu wie­
deńskiego milionera, Palmersa.

Były „producent bomb”, nale­
żący do grupy Baader-Meinhof, 
Dierk Hoff został w środę ska­
zany przez sąd frankfurcki na 
karę 4 lat i 8 miesięcy więzie­
nia. Sąd uznał go winnym po­
pierania grup przestępczych 1 
produkcji broni bez zezwolenia.

Biura Politycznego KC Komu­
nistycznej Partii Izraela, podda­
jący ostrej krytyce plan Begi- 
na w sprawie uregulowania 
konfliktu bliskowschodniego.

W komunikacie tym stwier­
dza się, że mimo szumnych wy­
powiedzi na temat pokoju, Be- 
gin nie zmienił swego podsta­
wowego stanowiska. Jego pro­
pozycje odnośnie „autonomii” 
dla narodu palestyńskiego 1 
„mieszanych osiedli izraelsko-a­
rabskich” na Zachodnim Brzegu 
Jordanu i w rejonie Gazy ma­
skują kontynuację militarnej i 
politycznej obecności Izraela w 
tych rejonach.

Plan świadczy również o tym 
że Izrael ignoruje prawo Pales­
tyńczyków do samostanowienia 
i utworzenia niepodległego pań­
stwa.

Komunikat podkreśla, że je­
dyną drogą do sprawiedliwego 
i trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie jest genewska kon­
ferencja pokojowa, która była­
by prowadzona z udziałem 
wszystkich zainteresowanych 
stron, jak również Związku Ra­
dzieckiego i USA. (P)

Prezydent Bangladeszu 
z wizytą w Indiach

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi­
sze: Prezydent Bangladeszu, 
generał Ziaur Rahman, prze­
bywał -w Delhi z dwudniową 
wizytą oficjalną jako pierwszy 
przywódca banglijski zaproszo­
ny przez Indie od czasu sierp­
niowego przewrotu w Dhace z 
1975 roku, w którym zginął 
ówczesny prezydent Banglade­
szu Mudżibur Rahman, jeden 
z architektów Drzyjaźni bang- 
lijsko-indyjskiej.

Witając Z. Rahmana na 
delhijskim lotnisku Pałam pre­
zydent Indii Sanjiya Reddy 
oświadczył, że strona indyjska 
liczy iż „szczera wymiana po­
glądów”, jaka nastąpi podczas 
wizyty, pozwoli „usunąć nie­
porozumienia i rozszerzyć 
współpracę między obu krają-’ 
mi”.

Stosunki między Indiami i 
Bangladeszem, chłodne po 
sierpniu 1975, poprawiły się w 
ostatnich miesiącach głównie 
dzięki inicjatywom nowego rzą­
du indyjskiego. Ustępstwa Indii 
w kwestii podziału wód Gan­
gesu przy zaporze Farakka do­
prowadziły na początku listo­
pada do podpisania 5-letniego 
porozumienia w tej dotychczas 
spornej sprawie. (A)

Międzynarodowa
współpraca meteorologów

MOSKWA (PAP). Do bazy 
macierzystej we Władywostoku 
powrócił z 5-mie#ięcznego rejsu 
na Atlantyk jeden ze statków 
naukowo-badawczych AN ZSRR 
•Akademik Korolew”. U wy­
brzeży Ameryki naukowcy ra­
dzieccy razem z amerykańskimi 
meteorologami wystrzelili ra­
kiety meteorologiczne.

Podobne eksperymenty prze­
prowadzono u wybrzeży Gujany 
Francuskiej, gdzie w ramach 
współpracy radziecko-francus- 
kiej w dziedzinie meteorologii 
kosmicznej przeprowadzono po­
równania metod i przyrządów 
do pomiaru parametrów gór­
nych warstw atmosfery. (A)

Incydenty na granicy 
tajlandzko-kambodżanskiej

PARYŻ (PAP). Agencja Fran­
ce Presse pisze z Bangkoku, że 
na granicy tajlandzko-kambo­
dżańskiej doszło we wtorek do 
nowych incydentów zbrojnych.

Wymiana ognia między żołnie­
rzami kambodżańskimi i taj­
landzkimi trwała 6 godzin. Bliż­
szych danych brak. Wiadomo 
jedynie, że są ranni. (P)

Co najmniej 521 osób
zgnę.o 
podczas trzęsienia 
ziemi w Iran e

LONDYN, PARYŻ (PAP) Z 
danych opublikowanych w śro­
dę w Teheranie wynika, iż sil­
ne trzęsienie ziemi, które na­
wiedziło we wtorek rano połud­
niowo-wschodnie rejony Iranu, 
pochłonęło co najmniej 521 o- 
fiar. Ponad 300 osób odniosło 
rany.

Według relacji agencji zachod­
nich, kilka wsi, szczególnie w 
południowo-wschodniej prowin­
cji Kerman, zostało zrównanych 
z ziemią. Wstrząsy zaskoczyły 
we śnie ponad 3,5 tysiąca mie­
szkańców tych wiosek. Zdaniem 
przedstawicieli administracji, li­
czba ofiar jest o wiele większa, 
jednakże — mimo energicznej 
akcji władz — większości gru­
zów nie udało się jeszcze usu­
nąć.

Na miejscu przebywa ponad 
100 lekarzy; poszkodowanym 
wydaje się lekarstwa i żyw­
ność. Sytuację utrudnia wyjąt­
kowo mroźna pogoda, jak na 
warunki irańskie.

Wtorkowe trzęsienie ziemi, 
które miało silę 6.2 stopnia w 
skali Richtera, było już trze­
cim tego rodzaju kataklizmem 
w tym roku w Iranie. W czasie 
dwóch poprzednich klęsk zginę­
ło ogółem ponad 500 osób. (P)

Wielki pożar 
w amerykańskiej bazie 
lotniczej Vanden!ierg

NOWY JORK (PAP). We wto­
rek w bazie amerykańskich 
wojsk lotniczych Vandenberg w 
Kalifornii wybuchł pożar, któ­
ry spowodował śmierć 3 osób, 
w tym dowódcy bazy. Znisz­
czone zostały dwa betonowe 
stanowiska startowe rakiet „Ti- 
tan”. Dwie inne wyrzutnie zo­
stały poważnie uszkodzone.

Pożar został' spowodowany 
przez iskrzący przewód elek­
tryczny. Silny wiatr wiejący z 
prędkością 150 km/godz. spra­
wił, że stanęły w płomieniach 
pobliskie zarośla i ogień błys­
kawicznie się rozprzestrzenił. 
Pomimo niezwłocznie wszczętej 
akcji ratunkowej, w której 
wzięły udział m.in. specjalne 
samoloty-cysterny, żywioł wy­
rządził znaczne szkody. Według 
pierwszych doniesień kilkanaś­
cie osób mieszkających w po­
bliżu bazy zostało rannych.

Dowódca bazy płk Joseph 
Turner oraz 2 jego podwładni 
biorący udział w akcji gaśni­
czej zostali otoczeni przez pło­
mienie i pozbawieni możliwoś­
ci ucieczki. Pożar wyschniętej 
roślinności trwa i mimo wysił­
ków strażaków sytuacja nadal 
nie jest opanowana. (P)

I
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Polska - Szwecja Węgierskie rozwiązania
Turystyczny most przez Bałtyk

JANUSZ LATOSZEK
— korespondencja własna

Sztokholm, w grudniu
(P) O Szwedach mówi się, 

ie nie lubią długo zagrze­
wać miejsca. Bo rzeczywiście 
naród to ruchliwy. W każdy 
weekend wypuszczają się za 
miasto: latem na nadmorskie 
plaże czy jeziora, których 
mają pod dostatkiem; zimą 
na narty lub na łyżwy. Na 
długich turystycznych pan- 
czenach jeżdżą kilometrami 
po wcześnie zamarzających 
tu jeziorach, od dziecka do 
późnej starości. Szwedzkich 
turystów spotkać można wła­
ściwie pod każdym stopniem 
szerokości geograficznej. W 
ostatnich latach — coraz czę­
ściej przybywają do Polski.

Dynamiczny rozwój turystyki 
przez Bałtyk zawdzięczać nale­
ży przede wszystkim bardzo 
dogodnej i taniej komunikacji 
promowej, która łączy Polskę 
z portami nie tylko szwedzki­
mi, ale która posiada odgałę­
zienia do całej Skandynawii. 
Wystarczy powiedzieć, że Szwe­
dzi zajmują drugie (po RFN) 
miejsce pod względem liczby 
turystów z europejskich krajów 
kapitalistycznych odwiedzają­
cych CO roku nasz kraj. W 
pierwszych 9 miesiącach br. z 
samej Szwecji przebywało w 
Polsce ponad 60 tys. turystów, 
z Finlandii 33 tys., z Danii bli­
sko 18 tys. i 
12 tys.

— Stajemy 
atrakcyjnym 
stów z całej Skandynawii — 
mówi dyrektor sztokholmskiego 
„Orbisu” i jednocześnie powsta­
łej w 1974 roku polsko-skandy- 
nawskiej spółki „Norbis Travel 
AB” podległej Centrali Tury­
stycznej „Orbis” w Warszawie, 
Ireneusz Sosnowski. — Świad­
czyć o tym może chociażby wiel­
kie powodzenie, jakim cieszyło się 
zorganizowanie po raz pierwszy 
w ubiegłym sezonie zimowym 
mostu czarterowego przez Bał­
tyk, który ohsługiwaly samoloty 
PLL ..LOT” ze Sztokholmu 

z Norwegii ponad

się coraz bardzie], 
krajem dla tury-

Fot. Janusz Laloszek

Mi**i li1 OR rW ES?

(P) Witryna placówki informacyjnej „Orbis” w centrum Sztok­
holmu przy Jarlsgatan 71.
bezpośrednim lądowaniem W 
Krakowie i 7-dniowym pobytem 
w Zakopanem. Ta innowacja 
turystyczna w* Skandynawii 
przyniosła nam pełen sukces. 
Przewieziono 1 250 turystów.

IV tym roku ponowiliśmy tę 
akcję. Stan rezerwacji sięga po­
nad 90 procent na wszystkie 
cotygodniowe Odloty (w każdą 
sobotę) od Świąt Bożego Naro­
dzenia aż po Święta Wielka­
nocne. Myślimy już o przygo­
towaniu następnych samolotów, 
które kursowałyby właśnie na 
trasie Sztokholm — Kraków.

Pierwsze grupy duńskich tu­
rystów, dzięki uruchomieniu w 
br. linii promowej Kopenhaga 
- Świnoujście, wypoczywały w 
Karpaczu, zatrzymując się w 
hotelu „Skalny”. Karpacz przy- 
padl do gustu. Spodziewamy 
się, że zimą „Skalny” będzie 
znów rozbrzmiewał różnoję­
zycznym gwarem. Zgołszenia 
umykają się już liczbą ok. 700 
turystów. Skandynawom, którzy 
znają już górskie regiony na­
szego kraju — bardzo spodobał 
się też Szczyrk. Problem jest 
jednak z zakwaterowaniem. Ko­
nieczność szybkiej budowy tu 
dużego motelu jest sprawą pil­
ną Skandynawski „Norbis” 
gwarantuje pełną frekwencję.

Przez okrągły rok, dzięki ści­
słej współpracy PLL „LOT” i 
Centrali Turystycznej „Orbis”, 
Szwedzi przybywają do Polski 
lotami czarterowymi na wee­
kendy do Warszawy, a ostatnio 
do Krakowa.

W sztokholmskim „Norbisie” 
I jego agendach w całej Skan­
dynawii trwają już przygoto­
wania do sezonu wiosenno-let­
niego. Poza tradycyjnymi już 
forinami turystycznymi — naj­
większą bazą letnią jest Świ­
noujście, Kołobrzeg i Trójmia-

' sto, gdzie 
W tysięcy 
oferta na 
cana jest 
ml propozycjami turystycznymi. 
I tak - „Orbis” - „Norbis” wy­
chodząc naprzeciw wszechstron­
nym zainteresowaniom Skandy­
nawów polską nauką, kulturą, 
sztuką, polskim postępem tech­
nicznym w różnych dziedzinach 
Przemyślu, rolnictwem, polskimi 
stadninami, nawet polskim 
pszczelarstwem — przygotowu­
je organizowanie wycieczek te- 
tnatycznych. Już obecnie portfel 
omówień z różnych stron 
Skandynawii zamyka się liczbą 

latem przebywa ok. 
Szwedów — polska 
sezon 1978, wzboga- 
nowymi, atrakcyjny-

ponad 100 takich grup specja­
listycznych.

Nowością „Sezonu-78” dla 
zmotoryzowanych turystów 
skandynawskich będzie polska 
oferta umożliwiająca właśnie 
tym grupom turystów zwiedza­
nie najciekawszych regionów 
Polski. Każdy zmotoryzowany 
turysta otrzyma w naszych pla­
cówkach „Norbisu” bilet promo­
wy i serwis hotelowy ze zwie­
dzaniem miast z obsługą pilota 
Wiosną ukaże się 12-stronico- 
wy, barwny folder ze zdjęcia­
mi, posiadający pełną różnoję­
zyczną informację. Opracowane 
zostały już trasy tych zmotory­
zowanych 7-dniowych wycie­
czek. A więc z Nynenshamn 
promem do Gdańska, a następ­
nie^ —- szlak po Polsce prowa­
dzić będzie przez Toruń — 
Warszawę i powrót do Gdań­
ska; natomiast trcsa U-dnio- 
wych wycieczek prowadzić bę­
dzie z Gdańska przez Poznań 
(albo Toruń), do Warszawy, a 
następnie Kraków, Zakopane 
lub Karpacz — powrót przez 
Płock, Malbork do Gdańska. 
Organizatorzy liczą, że z tej 
formy turystycznej skorzysta 
ok. 10 tys. Skandynawów.

Już od marca za pośrednic­
twem „Norbisu” przybywać będą 
do Polski grupy . młodzieży 
szkolnej z RFN. Akcja ta pod­
jęta za zgodą polskiego Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowa­
nia, już w tym roku przvniosła 
dobre rezultaty. Młodzież ze 
szkół RFN przypływa promem 
do Malmó, zatrzymuje się tu 
dwa dni, po czym już naszym 
promem z Ystad przypływa do 
Świnoujścia i zwiedza Wybrze­
że Zachodnie, Trójmiasto, ~a na­
stępnie teren byłego obozu w 
Stutthofie. W czasie pobytu w 
Polsce organizowane są dla tej 
młodzieży spotkania z młodzie­
żą polską, pedagogami, z dy­
rekcjami szkół.

O wielkim zainteresowaniu 
tą akcją młodzieży RFN świad­
czyć może chociażby liczba bli­
sko 2 tys. zgłoszeń z 41 szkół, 
jakie napłynęły już do sztok­
holmskiego „Norbisu” na wycie­
czki organizowane do Polski od 
lutego do maja 1978 r. Zgłosze­
nia nadal napływają. W póź­

niejszym okresie strona nie­
miecka gotowa jest podwoić tę 
liczbę.

Rozwój turystyki między 
Polską a Szwecją, poza oczy­
wiście lepszym poznaniem się 
obu morskich sąsiadów, przy­
nosi wymierne korzyści ma­
terialne. Do polskiej kasy 
„Norbisu” w 1977 roku 
wpłynęło właśnie z turystyki 
skandynawskiej pięć i pół 
miliona koron. W przyszłym 
roku wpływy tę mają być 
podwojone.

Sąsiedzkie doświadczenia

Rozwiązaniem
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w grudniu

WCIĄGU ostatnich 6 lat u- 
rodziło się w Czechosło­

wacji ponad 1,7 min dzieci. 
Jak wykazują statystyki nasi 
południowi sąsiedzi przesunęli 
się z ostatniego na jedno z 
pierwszych miejsc w Europie. 
Stało się tak dzięki świado­
mej polityce populacyjnej, 
prowadzonej od początku 1970 
roku przez państwo. Poprawa 
sytuacji finansowej rodzin z 
dziećmi, zwiększenie dodat­
ków rodzinnych, przedłużenie 
czasu .płatnych urlopów’ ma­
cierzyńskich, specjalne dodat­
ki w wysokości 500 koron 
miesięcznie dla matek posia­
dających minimum dwoje 
dzieci, a które nie pracują 
zawodowo itp. — słowem ca­
ły, świadomy system opieki 
nad rodziną stał się przyczy­
ną eksplozji demograficznej, 
ale jednocześnie przysporzył 
państwu sporo kłopotów.

Co tu bowiem ukrywać, owa 
eksplozja była tak wielka, że 
swymi rozmiarami przekroczyła 
najśmielsze oczekiwania i pro- 
gnozy. Dość Dowiedzieć, że 15- 
milionowy obywatel Czechosło­
wacji zamiast urodzić się w ro­
ku 1984, jak przewidywali de­
mografowie, przyszedł na świat 
już w marcu 1977 roku! Zasko­
czenie było więc pełne, a w do­
datku za liczbą urodzin nie na­
dążyły inwestycje socjalne ta«cis

„Tungsram” - obowiązek samodzielności
JERZY BACZYŃSKI

— korespondencja własna
(P) „Na Węgrzech brakuje 

rąk do pracy — mówi dyrektor 
fabryki „Tungsram”, Laszlo 
Draskoczi — a już szczególnie 
trudna sytuacja jest w Buda­
peszcie. Przedsiębiorstwa kon­
kurują więc między sobą, sta­
rając się zaoferować jak naj­
lepsze warunki pracy i naj­
wyższe wynagrodzenie. Z na­
szego kombinatu co roku od­
chodzi 18 proc, załogi — to du­
żo, ale i tak mniej niż prze­
ciętnie w stolicy, chociaż śred­
nia płaca jest u nas nieco niż­
sza, aniżeli w innych zakła­
dach przemysłu maszynowe­
go”.

Pracownik „Tungsram” zara­
bia przeciętnie 40 tys. forintów 
rocznie. Płace robotników są 
rocznie o ok. 10 tys. forintów 
niższe od zarobków pracowni­
ków umysłowych głównie dla­
tego, że aż 7 proc, personelu 
fabryki to .wysoko opłacani spe­
cjaliści zatrudnieni w komór­
kach rozwojowych. Obecnie w 
gospodarce narodowej Węgier 
płace rosną przeciętnie o 4—5 
proc., w „Tungsramie” niemal 
dwukrotnie szybciej.

„Dyrektor przedsiębiorstwa 
wyjaśnia dalej Laszlo Dra­
skoczi — jeśli dziś decyduje 
się na utrzymanie takiej dyna­
miki wynagrodzeń, musi liczyć 
się z tym, że uszczupla fun­
dusz przeznaczony na rozwój 
zakładu. Obecnie zysk pozo­
stały po opłaceniu podatków i 
odprowadzeniu obowiązkowej 
rezerwy, przeznaczamy w 70 
proc, na rozwój produkcji, a 
w 30 proc, na podwyżki za­
robków i cele socjalne. Dy­
rekcja może dość dowolnie 
kształtować te proporcje, ale 
zawsze trzeba uwzględnić ist­
niejącą sytuację placową i 
kredytową zakładu”.

W minionych latach „Tung­
sram” — największy kombinat 
przemysłu maszynowego na 
Węgrzech, zatrudniający 36 tys. 
osób — osiągnął dwukrotnie

Pokojowy apel

przy-

amerykańskich naukowców
WASZYNGTON (PAP). Ponad 

12 tys. amerykańskich naukow­
ców, w tym wielu laureatów 
Nagrody Nobla, podpisało apel 
wzywający rząd Stanów Zjed­
noczonych do powstrzymania się 
od dalszych próbnych wybu­
chów nuklearnych przeprowadza­
nych pod ziemią.

Naukowcy wezwali również 
do powstrzymania się od prób 
i rozmieszczania nowych strate­
gicznych broni nuklearnych, sy­
stemów takich broni oraz syste­
mów obrony rakietowej na okres 
2—3 lat. Naukowcy wyrażają na­
dzieję, że pozostałe państwa 
nuklearne pójdą za tym 
kładem.

Tekst deklaracji został 
gotowany pod auspicjami 
nizacji pod nazwą „Sojusz za­
angażowanych naukowców”, któ­
ra zrzesza prawie 40 tys. człon­
ków. Autorzy deklaracji, wyra­
żając pełne poparcie dla toczą­
cych się obecnie rokowań roz­
brojeniowych z ZSRR, opowia­
dają się za podjęciem dalszych 
kroków w tej dziedzinie.

Deklaracja została podpisana 
m.in. przez laureatów Nagrody 
Nobla profesorów Linusa Pau- 
linga, Owena Chamberlaina i 
Donalda Glasera, a także eko­
nomistę Johna Kennetha Gal- 
braitha i b. senatora Williama 
Fullbrighta. (P) 

przy- 
orga-

ja& żłobki, przedszkola ftp. 
Trzebą ponadto pamiętać, że ma 
to miejsce w kraju, w którym 
szczególnie wysoki jest procent 
kobiet pracujących zawodowo, 
stanowiący 43 proc, wszystkich 
zatrudnionych.

W połowie bieżącego roku na 
urlopach macierzyńskich prze­
bywało w CSRS ponad 373 tys. 
kobiet. Ponad 80 proc. z . nich 
posiada odpowiedni© kwalifika­
cje do kontynuowania pracy 
zawodowej i pragnie do niej 
wrócić, ale niestety, niedosta­
tek miejsc w żłobkach i przed­
szkolach jest przeszkodą, o któ­
rą rozbijają się zarówno stara­
nia kobiet Jak i za kłód ów pra­
cy borykających się z poważ­
nym deficytem siły roboczej. W 
radach narodowych leży ponad 
91 tys. podań o przyjęcie dziec­
ka do żłobka, a liczba ich sta­
le rośnie. Nie mogą być one 
pomyślnie rozpatrzone z uwagi 
na brak miejsc.

„Instytucja” pomocy domo­
wych czy pań do opieka nad 
dzieckiem w " "
praktycznie nie 

pomocy domo- 
Czechosłowacji 

____ __ istnieje. Babcie 
rencistki wolą zaś podjąć pracę 
na pół czy ćwierć e-tatu niż zaj­
mować się dziećmi i przez to 
wtrącać się w sprawy młodych. 
O powrocie do pracy zawodo­
wej tysięcy młodych pracownic, 
których potrzebuje gospodarka 
narodowa, decydują więc miejs­
ca -w żłobkach i przedszkolach.

Tymczasem budowa nowych 
żłobków i przedszkoli pozostaje 
w tylu przeciętnie o trzy lata 
za budownictwem mieszkanio-

wyższe tempo rozwoju niż cały 
przemysł krajowy. Zaciągnięto 
bardzo poważne kredyty banko­
we, zarówno w forintach, jak i 
w dewizach, na modernizację i 
uruchomienie nowej produkcji: 
lamp, podzespołów elektroni­
cznych, urządzeń techniki próż­
niowej. Musiało się to odbić na 
zarobkach załogi. W tej dziedzi­
nie kombinat pozostał nieco w 
tyle za innymi.

Dyrektor: „Pracownicy wie­
dzieli, że to, co inwestujemy, 
będzie procentować w przyszłoś­
ci i godzili się z przejściowym 
zmniejszeniem tempa wzrostu 
płac. Dla nas kwestią najważ­
niejszą było utrzymanie pozy­
cji na rynkach światowych.

(P) Produkcja żarówek w zakładach „Tungsram”. 
Fot, „New Hungarian Exporter'

Dwie trzecie produkcji sprzeda- 
jemy na eksport, mamy kon­
takty handlowe z ponad 100 
krajami. Marka „Tungsram” od 
80 lat liczy się na świecie, ale 
to kosztuje. Staramy się, aby 
każdy pracownik był przekona­
ny. że pieniądze wydajemy w 
sposób przemyślany, że w kon­
sekwencji nasza polityka roz­
wojowa opłaca się krajowi, 
przedsiębiorstwu i jemu osobiś­
cie”.

W obowiązującym 
rzęch mechanizmie 
nym, plan fabryki 
dyrektor, lecz czyni 
sultacjach z radą

na Węg- 
ekonomicz- 
zatwierdza 

to po kon- 
zakładową, 

która ma prawo veta, jeśli u- 
waża, że interesy załogi nie są 
dostatecznie uwzględnione. Fun­
kcje kontrolne rady zakładowej 
są znaczne. Rada nadzoruje 
przestrzeganie umowy zbiorowej 
i w tym zakresie występuje ja­
ko instancja nadrzędna wobec 
kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Bez zgody związku zawodowego 
dyrekcja nie może nawet zlecić 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych.

Organizacji związkowej przy­
znano duże kompetencje m. in. 
dlatego, że na Węgrzech słabsza 
jest formalna dyscyplina plano­
wa i dyrekcja ma znaczną swo­
bodę działania. Związek funk­
cjonuje więc na zasadzie pewnej 
przeciwwagi, jako istotny regu­
lator życia wewnątrzzakłado­
wego.

Plany roczne traktowane są 
jako wskazówki — zresztą nie 
nazywa się ich planami, a pro­
gramami. Prawdziwy plan obej­
muje okres pięcioletni lub dłuż­
szy. W krótszym okresie kie­
rownictwo może zatem działać 
elastycznie, lecz w granicach 
nakreślonych umową zbiorową, 
nie powodując pogorszenia wa­
runków pracy załogi.

„Związki zawodowe, wespół 
z dyrekcją — mówi dyrektor 
socjalny „Tungsramu” — dążą 
do stabilizacji załogi, poprzez 
rozmaite świadczenia i inwe­
stycje socjalne. „Tungsram” 
np. dysponuje w Budapeszcie 
dwiema krytymi halami spor­
towymi, stadionem, plażą nad

mini-żłobki
wym. Problem ten dostrzega aię 
szczególnie ostro w nowych o- 
siedlach mieszkaniowych, gdzie 
mieszkania dostają w większoś­
ci młodzi ludzie. W Pradze w 
nowych osiedlach Dablice, Bon- 
lice na tysiąc mieszkańców nie 
przypada nawet ustawowe 10 
miejsc w żłobkach i przedszko­
lach, co i tak jest o wiele za 
mało w stosunku do aktual­
nych potrzeb. W niektórycn 
nowych osiedlach, gdzie miesz­
ka już kilka tysięcy ludzi, np. 
w Lhotce do tej pory nie od­
dano do użytku żłobka. Ile by 
się zresztą nie budowało_ — 
wciąż jest za mało. W 1976 r. 
w całej Czechosłowacji przeka­
zano do użytku 51 żłobków z 
2983 miejscami. Znacznie lepiej 
przedstawiała się sytuacja w 
przedszkolach, których w oma­
wianym okresie oddano do u- 
żytku 328, a liczba miejsc po­
większyła się o 47 tys., ale u- 
mieścić dziecko w przedszkolu 
również nie jest łatwo. Wyna­
leziono więc rozwiązanie prowi­
zoryczne co prawda, ale szyb­
kie 1 tanie: mini-żłobki.

Odpowiedzią stają się tedy 
mini-żłobki. Organizatorami ich 
są zakłady pracy lub rady na­
rodowe. Wyszukują one spośród 
matek nie pracujących zawodo­
wo i 
dzieci 
dej mą 
trójka 
cjalna -------------------------
dydatki. które muszą wcześniej 
przejść 14-dniową praktykę w 
żłobku, muszą być zdrowe po­
dobnie jak cała rodzina, cieszyć 
się dobrą opinią w środowisku 
i przede wszystkim kochać dzie- 

nie pracujących zawodo- 
wychowujących swoje 

takie, które chętnie po- 
się opieki nad dalszą 
czy piątką dzieci. Spe- 
komisja kwalifikuje kan-

Dunajem, mamy 700 miejsc w 
przedszkolach i 150 w żłobku. 
Najważniejsze jest jednak bu­
downictwo mieszkaniowe. W 
tym roku rozdzieliliśmy 180 
mieszkań, ale na liście oczeku­
jących jest jeszcze 600 naz­
wisk’’.

Pieniądze na budownictwo po­
chodzą z funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwa. Mieszkania ro­
botnicze są w zasadzie własnoś­
ciowe, pracownik staje się po­
siadaczem lokalu po wpłaceniu 
10 proc, jego wartości. Pozostałe 
spłaty rozłożone są na 35 lat, 
przy czym obejmują one jedy­
nie część rzeczywistych kosz­
tów. Jeśli rodzina kandydująca 
do mieszkania zobowiąże się że 
w ciągu 5 lat będzie miała dwo­
je dzieci, uzyskuje rabat w wy­

sokości 60 tys. forintów. Gdy 
przedsiębiorstwo przyznaje kre­
dyt, zwykle towarzyszą mu 
dwukrotnie wyższe dotacje pań­
stwowe. Praktycznie więc, w 
budownictwie fabrycznym pra­
cownika obciąża połowa kosz­
tów mieszkania. Natomiast, jeśli 
pracownik chce rozwiązać umo­
wę z zakładem, musi jednorazo­
wo spłacić otrzymany kredyt. 
Te zasady mają sprzyjać reali­
zacji państwowej polityki spo­
łecznej i wzmocnić więź załogi 
z przedsiębiorstwem.

Rozwijając produkcję i dzia­
łalność socjalną, przedsiębiorst­
wo musi liczyć przede wszyst-

Nad Morzem Czarnym

Kultura i wypoczynek

trwają 
nowego, 
nadmor- 
zaobser-

(P) (Inf. wł.) Gospodarka 
bułgarska rozwija się z roz­
machem i dynamiką. Impo­
nuje tu nie tylko nowoczesny 
przemysł, lecz i widoczny roz­
rost bazy turystycznej. Teraz 
bilansuje się wszędzie wyniki 
minionego sezonu, 
przygotowania do 
Nasz rajd wzdłuż 
skiego pasa pozwolił 
wować przedsięwzięcia zmie­
rzające do dalszej poprawy 
warunków obsługi turystów, 
bazy noclegowej, do lepszego 
niż dotychczas zaprezentowa­
nia gościom bogactwa bułgar­
skiej kultury.

Znaczne zainteresowanie przy­
byszów z Polski — nie bez 
związku ż postacią Władysława 
III, który ma tu swoje mauzo­
leum — towarzyszy Warnie. Hi­
storię tego szybko rozwijającego 
się miasta ukazują zajmujące 
ekspozycje muzealne; teraźniej­
szość — to nowoczesny prze­
mysł, a także galerie, teatr dra­
matyczny i operowy, coraz bar­
dziej liczące się międzynarodo­
we konkursy baletowe. Remon­
tuje się obecnie urządzenia cam- 

za-

ci. Mieszkanie musi zaś być 
przystosowane do przyjęcia no­
wych domowników, którzy co­
dziennie rano maszerują 
miast do żłobka, do „cioci”. Za 
opiekę nad każdym dzieckiem 
otrzymują z zakładu pracy albo 
z rady narodowej 450 koron- 
Jednocześnie prowadzenie mini- 
żłobka zaliczane jest jako za­
trudnienie na pełnym etacie z 
wszystkimi prawami i przywi­
lejami. Opłaty rodziców wyno­
szą natomiast 8 koron dziennie 
za jedzenie, czyli tyle samo, ile 
w normalnych żłobkach.

Opiekunka dzieci sama, jeśli 
ma do tego warunki, przygoto­
wuje dzieciom posiłki lub o- 
trzymuje je z najbliższego przed­
szkola czy żłobka. Opiekę zdro­
wotną nad nimi sprawuje naj­
bliższy rejonowy lekarz dzie­
cięcy. W wypadku choroby o- 
piekunki. każda z pozostałych 
zabiera do siebie na ten czas 
dodatkowo jedno dziecko. Za­
bawka, 6toliki i .inne urządze­
nia do wyposażenia dziecięcego 
pokoju kupuje zakład pracy. W 
niektórych zakładach także do­
wozi się dzieci mikrobusami.-

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, że wielu dzieciom 
pobyt w mini-żłobkach „u cio­
ci” bardziej służy niż pobyt w 
normalnym żłobku, zarówno 
pod względem zdrowotnym jak 
i psychicznym.

Jeśli pod koniec 1976 roku 
w samych tylko Czechach ist­
niało 126 tego rodzaju placó­
wek z 551 miejscami, to obec­
nie liczba ich jest dziesięcio­
krotnie •większa, a w przysz­
łym roku wzrost będzie jesz­
cze szybszy. Niektóre zakłady 
przeznaczają zresztą ze swojej 
puli dwu- lub trzypokojowe 
mieszkania na tego rodzaju 
placówki. Mini-żłobki poma­
gają bowiem sąsiadom w roz­
wiązaniu wielkich problemów.

(P) 

kim na siebie, na wypracowany 
zysk. Ewentualne subwencje z 
budżetu państwa, a także przy­
znanie kredytów bankowych, za­
leżą od wyników gospodar­
czych. Ministerstwo — jak żar­
tobliwie wyraził się L. Drasko­
czi — może udzielić jedynie 
dobrych rad, fundusze trzeba 
stworzyć samemu.

Resorty zachowały jednak w 
węgierskim systemie prawo 
kontroli. Dyrektor mianowany 
jest przez ministra i przez nie­
go może być odwołany, jeśli fa­
bryka pracuje żle i warunki by­
towe załogi są niewłaściwe. 
Wprowadzone w 1976 r. zmiany 
systemu zarządzania uzależnia­
ją 20 proc, płac kierownictwa 
od decyzji resortu. Ruchomy do­
datek związany jest z wykona­
niem określonych, ważnych spo­
łecznie zadań, np. eksportowych, 
z dziedziny bhp, przedsięwzięć 
podjętych dla wyeliminowania 
niecelowych czynności itd.

Na szczeblu przedsiębiorst­
wa — mówiono mi w „Tungs­
ramie” — bieżąca kontrola 
władz zwierzchnich nie jest 
zbyt odczuwalna. Decyzje cen­
tralne obejmują najważniejsze 
ogólne cele rozwojowe, pers­
pektywiczne koncepcje postę­
pu technicznego. W codziennej 
działalności przedsiębiorstwo 
pozostaje niezależne, oczywiś­
cie w ramach obowiązujących 
reguł gry. System regulatorów 
ekonomicznych zapewnia 
kształtowanie właściwej spo­
łecznie struktury produkcji. 
Jedną z zasad tego systemu 
jest tworzenie dobrych wa­
runków rozwoju wybranym 
dziedzinom gospodarki. „Tung­
sram”, jak dotąd, z tych pre­
ferencji potrafił skorzystać. 
Dzisiaj, lampy i podzespoły z 
„Tungsramu” należą do wę­
gierskich specjalności obok 
autobusów, leków, obuwia, ar­
tykułów spożywczych.

„Samodzielność — usłysza­
łem w fabryce — pozwala 
nam lepiej kształtować pro­
porcje wzrostu. Nikt nie wie 
lepiej od nas, czego najbar­
dziej potrzeba zakładowi i je­
go załodze”.

po sezon e

pingowe, powstają nowe hotele, 
przybędzie w przyszłym roku 
miejsc w kwaterach.

W Słonecznym Brzegu — o- 
środku wypoczynkowym zbudo­
wanym od zera kilkanaście lat 
temu — dominuje współczesność. 
Na tym niegdyś dzikim, opa­
nowanym przez węże terenie — 
wybudowano kilkadziesiąt hoteli. 
Powstają dalsze.

Zasłużoną popularnością cie­
szą się tutejsze doroczne festi­
wale piosenkarskie, podczas któ­
rych wykonawcy z kilkudziesię­
ciu krajów ubiegają się o laur 
„Złotego Orfeusza” (jest to im­
preza wyjątkowo szczęśliwa dla 
naszych reprezentantek, z któ­
rych Zdzisława Sośnicka, Bog­
dana Zagórska i Ewa Śnieżanka 
zdobywały tu pierwsze nagrody).

Pomorie — to wielki kompleks 
uzdrowiskowy i rolniczy. Sły­
nie ta miejscowość z leczniczej 
soli, uzyskiwanej z wody mor­
skiej, z pasty do zębów, a tak­
że ze znakomitych win i konia­
ków, wyrabianych ze szlachet­
nych, sprowadzanych z Francji 
odmian winorośli. Przybywa 
miejsc noclegowych — nie tylko 
w hotelach, ale i w domach pry­
watnych. Turystów zatrzymuje 
pięknie widokowo usytuowany 
zespół klasztorny. . Władze tu­
tejsze wielką wagę przywiązują 
do rozwoju kultury — działa 
teatrzyk dziecięcy oraz zespoły 
taneczne, zdobywające uznanie 
także w innych krajach. Trosk­
liwą opieką otoczone są pamiąt­
ki po jednym z wybitnych pi­
sarzy bułgarskich — P. Jawo- 
rowie, który tu niegdyś miesz­
kał.

Przybywający na wybrzeże 
przejeżdżają zwykle przez pręż­
ny ośrodek morski — Burgas, 
ale rzadko się w tym mieście 
zatrzymują, tracąc szanse obej­
rzenia bogatych zbiorów sztuki 
trackiej, pozostałości rzymskich 
i bizantyjskich, zgromadzonych 
w tutejszym muzeum historycz­
nym. A przecież jest tu jeszcze 
teatr dramatyczny, scena mu­
zyczna, prężnie działająca estra­
da, sprowadzająca czołowych 
artystów bułgarskich i zagra­
nicznych. To duże portowe mia­
sto szczególnie serdeczne więzi 
łączą ze Szczecinem.

Niespełna 40 kilometrów od 
Burgas w kierunku granicy z 
Turcją leży Sozopol, położony 
na półwyspie, otoczony małymi 
wysepkami z malowniczymi rui­
nami. Jest to chyba jedna z 
najatrakcyjniej usytuowanych 
miejscowości nad Morzem Czar­
nym. Na każdym kroku obcuje 
się tu z historią. W VII wieku 
p.n.e. greccy przybysze z Miletu 
na miejscu trackiej osady za­
łożyli kolonię, nazywając ją — 
ku czci Apollina — Apolonią. 
Ukryte przed wiatrem zatoki i 
port zachęcały liczne okręty do 
lądowania ze swymi towarami. 
Samodzielne miasto - państwo 
kwitło nie tylko jako centrum 
handlowo-tranzytowe. Tu prze­
bywać miał jakiś czas jeden z 
przedstawicieli jońskiej szkoły 
filozoficznej — Anaksymander 
z Miletu. Wykopaliska zgroma­
dzone w cerkwi św. Jana Ewan­
gelisty, gdzie mieści się muzeum 
archeologiczne, świadczą • o wy­
sokiej kulturze i sztuce tutej­
szego społeczeństwa.

A.C,

Kryzys trwa
(P) Nie sprawdziły się prze­

powiednie, że obecny kryzys 
rządowy w Portugalii zostanie 
szybko przezwyciężony. Nadal 
trwają rozmowy prezydenta 
z przedstawicielami poszcze­
gólnych partii zasiadających 
w parlamencie, a także kon­
sultacje międzypartyjne. Jak 
dotychczas, każda ze stron po­
zostaje przy swoim dotychcza­
sowym zdaniu.

Oznacza to, iż socjaliści 
(PS) nie chcą nadal zawrzeć 
żadnej koalicji z partiami sto­
jącymi od nich na lewo czy 
też na prawo. Partie prawicy 
— socjaldemokratyczna (PSD) i 
Centrum Demokratyczno-Spo- 
leczne (CDS), chcą utworzenia 
rządu koalicyjnego i wzbra­
niają się przed jakimkolwiek 
dialogiem z partią komunisty­
czną (PPK). Ta ostatnia zaś 
postuluje utworzenie rządu, 
który kontynuowałby linię po­
stępowych przeobrażeń społe­
czno-gospodarczych, zgodną s 
zasadami rewolucji z 1974 ro­
ku i cieszył się poparciem 
wszystkich sil lewicowych to 
Portugalii.

Stanowiska są więc bardzo 
rozbieżne, a konsultacje nie 
doprowadziły jak dotychczas 
do znalezienia modus vivendi. 
Co więcej sekretarz generalny 
PPK określił te rozmowy ja­
ko „zniechęcające" i dal do 
zrozumienia, że jego partia 
jest gotowa przystąpić do wy­
borów. Także przywódca CDS 
byłby za takim rozwiązaniem, 
a zapewne i PSD nie byłaby 
mu przeciwna. Wszystkie par­
tie opozycyjne sądzą, że w 
trakcie elekcji uzyskają suk­
ces kosztem socjalistów.

I Nadzieje te są słuszne, ale 
tylko do pewnego stopnia. Nie 
wydaje się bowiem, aby nowe 
wybory doprowadziły do ra­
dykalnej zmiany układu sił na 
portugalskiej arenie politycz­
nej. Natomiast mogą zaostrzyć 
istniejące antagonizmy. I dla­
tego prezydent Eanes, od któ­
rego Ąecyzji zależy rozpisanie 
wyborów, stara się uniknąć tej 
ostateczności.

Jeszcze przed świętami ma 
on podsumować wyniki do­
tychczasowych konsultacji i 
ewentualnie desygnować no­
wego premiera. Będzie nim 
znowu prawdopodobnie Mario 
Soares — bowiem nic nie 
można zrobić w Portugalii bez 
socjalistów będących najsil- 

I niejszą partią — ale w skład 
jego ewentualnego rządu wej­
dzie grupa niezależnych tech­
nokratów ' z otoczenia Eanesa. 
Tym samym umocni się po­
zycja prezydenta.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 

Dylematy 
generała

(P) Po siedmiu latach nie­
podległości i dwuletnim okre- 

| sie rządów wojskowych fun­
damenty polityczne Banglade­
szu pozostają wciąż niezbyt 
trwale i dość nieokreślone. 
Rządzący krajem główny ad­
ministrator stanu wojennego, 
gen. Ziaur Rahman przyznał 
niedawno, 
przez niego 
twórczy’’ 
zawisł w politycznej próżni. 
Nie wiadomo, czy stworzenie, a 
raczej przywrócenie demokra­
tycznych struktur władzy — 
będzie w stanie rozwiązać 
wszystkie kłopoty administra­
cji wojskowej.

Nieudany bunt wojskowych 
na przełomie września i paź­
dziernika br. zmusił władze 
do podjęcia prób rozszerzenia 
bazy politycznej swych rzą­
dów. Ujawnił też wewnętrzne 
konflikty i podziały w łonie 
sprawujących władzę kół woj­
skowych. Wielu generałów, 

! równie jak Ziaur Rahman am­
bitnych, ma mu za złe, iż „zaj­
muje on zbyt wiele stanowisk 
i za długo skupia w swych rę­
kach zbyt dużą władzę”. Ziaur 
z kolei — tak w każdym ra­
zie twierdzą niektórzy znaw­
cy problemów Bangladeszu — 
nie jest skłonny do zbyt dale­
ko idących koncesji, ponieważ 
nadal nie jest pewny lojalnoś­
ci swych kolegów.

Ziaur Rahman sprawuje 
funkcje prezydenta, głównego 
administratora stanu wojen- 

I nego, szefa sztabu sił lądo- 
I wych. Takie skupienie w jed- 
I nym ręku tak szerokiego za- 
I kresu władzy budzi mniej lub 
i bardziej uzasadnione podejrze- 
I nia o dyktatorskie zapędy. 
I Banglijskiemu przywódcy uda- 
I ło się dotąd uniknąć jedno- 
I znacznie dyktatorskiej formy 
I i charakteru rządów. Poza tym 
I w maju 1977 jednoznacznie o- 
I powiadał się on za przywro- 
I centem „pełnej demokracji”, 

co jak dotąd mu się nie uda­
ło.

Czy zapowiedź utworzenia 
w Bangladeszu nowej partii 
politycznej, oznacza początek 
końca rządów wojskowych — 
trudno przewidzieć. Uważa 
się, iż partia ta raczej służyć 
miałaby utrwaleniu rządów 
generała Ziaura Rahmana ty­
le, że w cywilnej otoczce. 
Stąd zapewne wynikają opory 
dwu głównych, nie licząc zde­
legalizowanej Partii Komuni­
stycznej, sił politycznych kra­
ju — Ligi Awami i Ligi Mu­
zułmańskiej przed włączeniem 
się w proponowany przez Zia­
ura Narodowy Front Demo­
kratyczny.

FRANCISZEK NIETZ

iż zapowiadany 
„konstruktywny i 

rozwój Bangladeszu
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zwłaszcza trzody chlewnej (po­
głowie wzrosło o 12 proc., tj. o 
70 tys. sztuk). Rolnictwo olsz­
tyńskie dostarczy ok. 418 min li­
trów mleka, tj. o ponad 60 min 
litrów więcej niż w ub.r., zwię­
kszyło się zainteresowanie trwa­
łym zagospodarowaniem ziemi, 
rozwijaniem gospodarstw spe­
cjalistycznych i różnych form 
kooperacji rolników indywidual­
nych z gospodarstwami uspo­
łecznionymi.

W przyszłym roku najważ­
niejszym zadaniem olsztyńskie­
go rolnictwa — wskazywano — 
jest osiągnięcie dalszego postę­
pu w racjonalnym wykorzysta­
niu ziemi. Na trwale zagospo­
darowanych zostanie 20 tys. ha 
gruntów z PFZ. Zwiększy się 
uprawy zbożowe, a także nastą­
pi poprawa usług produkcyj­
nych dla rolnictwa.

W punkcie obrad dotyczącym 
spraw organizacyjnych, Edward 
Babiudh przedstawił plenum 
propozycje Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie zmiany 
na stanowisku I sekretarza KW 
PZPR w Olsztynie, w związku 
z powołaniem — pełniącego do­
tychczas te funkcję — Leona 
Kłonicy na stanowisko ministra 
rolnictwa. Równocześnie na I 
sekretarza KW partii w Olszty­
nie rekomendowany został Ed­
mund Wojnowski — dotychcza­
sowy sekretarz KW w Olszty­
nie. Plenum jednomyślnie przy­
jęło te propozycje.

W imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR Edward Babiuch zło­
żył Leonowi Kłonicy podzięko­
wanie za ofiarną i zaangażowa­
ną działalność na stanowisku I 
sekretarza KW PZPR w Olszty­
nie.

Uczestnicy obrad wybrali 32 
delegatów na II Krajową Kon­
ferencję PZPR.

Słupsk
Dzięki aktywnej postawie 

członków partii, zaangażowaniu 
załóg robotniczych — podkreś­
lono na plenum KW w Słupsku, 
w którym wziął udział członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania, po­
myślne są wyniki obecnego ro­
ku we wszystkich dziedzinach 
gospodarki województwa. Prze­
mysł wykonał zadania z nad­
wyżką przy 17-proc. wzroście 
udziału wyrobów rynkowych i 
25 proc, eksportowych w po­
równaniu z ub.r. W rolnictwie 
zanotowano wzrost pogłowia 
trzody, bydła, drobiu.

W przyszłym roku przewiduje 
się dalszy wzrost produkcji 
przemysłu, w tym ok. 53 proc. 
— towarów rynkowych, oraz 
poprawę sytuacji mieszkaniowej. 
Trzeba będzie zakończyć kilka 
ważnych przedsięwzięć moder­
nizacyjnych i inwestycyjnych: 
m.in. rozbudowę stoczni w Ust­
ce, Słupskich Fabryk Mebli, fa­
bryki maszyn rolniczych, fabry­
ki domów w Słupsku oraz kom­
binatu drzewnego w Sławnie. 
Na 1978 r. planuje się też znacz­
ne zwiększenie upraw zbożo­
wych i rozwijanie bazy paszo­
wej.

W sprawach organizacyjnych 
Stanisław Kania przedstawił 
plenum propozycje Biura Poli­
tycznego KC PZPR dotyczące 
zmiany na stanowisku I sekre­
tarza KW partii w Słupsku, w 
związku z powołaniem — peł­
niącego dotychczas tę funkcję 
Stanisława Macha na stanowi­
sko ministra przemysłu lekkie­
go. Równocześnie na I sekreta­
rza KW PZPR w Słupsku reko­
mendowany został Zbigniew 
Głowacki, dotychczasowy sekre­
tarz KW PZPR w Słupsku. Ple­
num jednomyślnie przyjęło te 
propozycje.

W imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR Stanisław Kania zło­
żył Stanisławowi Madhowi po­
dziękowanie za ofiarną i zaan­
gażowaną działalność na stano­
wisku I sekretarza KW PZPR.

Plenum wybrało 21 delegatów 
na II Krajową Konferencję 
PZPR.

Zielona Góra
Duży wpływ na coraz lepsze 

efekty ekonomiczne, jakie osią­
ga woj. zielonogórskie — stwier­
dzono na plenum KW w Zie­
lonej Górze, w którym wziął 
udział członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR Stefan 
Olszowski — ma praca ideowo- 
wychowawcza i poprawa dyscy­
pliny społecznej.

Plan sprzedaży wyrobów ryn­
kowych zostanie tu w br. prze­
kroczony o ponad 3 proc., a eks­
portowych o 2,5 proc. Na 3 mie­
siące przed terminem pełną zdol­
ność produkcyjną osiągnęła fa­
bryka dywanów „Novita” w 
Zielonej Górze. Pomyślne też

były zbiory roślin pastewnych 
i siana oraz buraków cukro­
wych. Wzrosło o ok. 3 proc, po­
głowie bydła, a ok. 6 proc. 
— trzody chlewnej. W dyskusji 
akcentowano potrzebę dalszego 
pogłębiania korzystnych zmian 
strukturalnych w produkcji 
przemysłowej oraz dalszego 
przyspieszania rozwoju gospo­
darki żywnościowej w wojewó­
dztwie.

Plenum, w którym uczestni­
czył również zastępca kierowni­
ka Wydziału Prasy, Radia i Te­
lewizji KC PZPR Wiesław 11- 
czuk, wybrało 31 delegatów na 
II Krajową Konferencję PZPR.

Kraków
W czasie obrad plenarnych 

Komitetu Krakowskiego PZPR, 
którym przewodniczył zastępca 
członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KK PZPR Kazimierz 
Barcikowski, zaakcentowano m. 
in„ że zadania tegorocznego pla­
nu przemysł regionu krakow­
skiego wykona z nadwyżką ok. 
1 mld zł. Po raz pierwszy od 
kilku lat uzyskane zostaną za­
mierzone efekty w budownict­
wie mieszkaniowym.

Efektywność gospodarowania 
pozostawia jednak jeszcze wiele 
do życzenia, o czym świadczy 
choćby fakt, że wartość zbęd­
nych i nadmiernych zapasów 
wynosi ponad pół miliarda zł. 
Wiodącym zadaniem w 1978 r. 
będzie zwiększenie produkcji 
przemysłowej o 6,6 proc. Udział 
produkcji rynkowej wyniesie 40 
proc, ogólnej wartości produkcji 
regionu. Inicjatywy w tej dzie­
dzinie, a także realizację przed­
sięwzięć modernizacyjnych po­
winno wspierać rozwinięte w 
Krakowie zaplecze naukowo- 
badawcze.

Wybudowanie 9,6 tys. miesz­
kań musi być połączone z od­
daniem użytkownikom 12.5 tys. 
m kw. powierzchni pawilonów 
handlowo-usługowych i obiek­
tów socjalnych.

Uczestnicy obrad, w których 
wziął udział kierownik Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC Pzpr* 
Jarema Maciszewski, wybrali 
56 delegatów na ii Krajową 
Konferencję PZPR.

Koszalin
Węzłowym tematem plenum 

KW w Koszalinie, w którym 
wziął udział sekretarz KC 
PZPR — Ryszard Frelek, był 
rozwój gospodarki żywnościo­
wej. Zwrócono m. in. uwagę, 
że nierównomierny jest w wo­
jewództwie wzrost hodowli. Są 
gminy, w których znajdują sie 
jeszcze duże rezerwy gruntów

PFZ i zabudowań gospodar­
czych. Niedostateczny jest też 
rozwój usług na rzecz rolnic­
twa. Nie zawsze we właściwym 
tempie realizowano inwestycje 
rolne. Mimo to, koszalińskie 
rolnictwo kończy rok dobrymi 
wynikami, dostarczając krajo­
wi o 14 min litrów mleka o- 
raz o 3,2 proc, żywca więcej 
niż planowano.

W przyszłym roku tempo 
rozwoju gospodarki rolnej w 
Koszalińskiem będzie jeszcze 
szybsze. Np. pogłowie trzody, 
bydła i owiec wzrośnie do bli­
sko miliona szt.

W czasie obrad podkreślono 
wiodącą rolę wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej w realiza­
cji programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju regionu, w 
uruchamianiu rezerw, podno­
szeniu jakości produkcji.

Na II Krajową Konferencję 
PZPR — plenum, w którym 
wziął udział kierownik Biura 
Spraw Sejmowych KC PZP 
Zenon Wróblewski, wybrało 
26 delegatów.

mobilizować załogi do rytmicz­
nej pracy już od pierwszych 
dni przyszłego roku.

Podczas plenum, w którym u- 
czestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Henryk Łukaszewski, wy­
brano 51 delegatów’ na II Kra­
jową Konferencję Partyjną.

(PAP)

Toruń
Na plenum KW PZPR w To­

runiu stwierdzono, że w br. 
dzięki inicjatywom organizacji 
partyjnych i samorządów robo­
tniczych o 9,5 proc, zwiększyła 
się produkcja towarów rynko­
wych. Pomyślnie realizowane są 
także plany budownictwa mie-. 
szkaniowego. Warunki życia ty­
sięcy rodzin poprawiły się dzięki 
wielkim osiedlom „Rubinkowo” 
w Toruniu i Strzemięcin w Gru­
dziądzu. Mimo niesprzyjających 
warunków klimatycznych, war­
tość globalnej produkcji w rol­
nictwie jest wyższa od ubiegło­
rocznej.

W 1978 r. uwaga aktywu par­
tyjnego i gospodarczego skupiać 
się będzie na zapewnieniu ter­
minowej realizacji inwestycji 
przemysłowych, mieszkaniowych 
i komunalnych, rozwoju usług, 
a w rolnictwie — lepszego wy­
korzystania zwiększonych środ­
ków produkcji.

Plenum wybrało 33 delega­
tów na II Krajową Konferencję 
PZPR.

woj. 
br. o- 
wzrost

3 miesiące przed terminem 
Fabryka dywanów „Novita” 
osiągnęła pełną 
zdo’ność produkcyjną

(P) Na 3 miesiące przed pla­
nowanym terminem, fabryka 
dywanów „Novita” w Zielonej 
Górze osiągnęła pełną zdolność 
produkcyjną. Zakład ten wytwa­
rzać będzie rocznie 10 min m 
kw. wykładzin podłogowych ty­
pu boucle i płaskich w 21 kolo­
rach. Dotychczasowa produkcja 
tych wyrobów w kraju wyno­
siła ok. 4 min. m kw.

Wykładziny podłogowe z „No- 
vity” są sprzedawane w postaci 
rulonów (o szerokości 2 metrów) 
oraz samoprzylepnych płytek o 
wymiarach pół na pół metra a 
także ciętych dywanów (o wy­
miarach 2 na 3 m) i chodników 
o szerokości 1 m. Przygotowano 
też nowe i ciekawe wzory wy­
kładzin ściennych, które będą 
mogły z powodzeniem zastępo­
wać tapety. (PAP)

Spółdzielczość 
mieszkaniowa

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
konawczy. W 1978 r. przezna­
czono na ten cel 1590 min zł, co 
pozwoli na wzniesienie nowych 
obiektów zaplecza technicznego 
spółdzielni, a także na zakup 
maszyn, urządzeń, sprzętu i 
środków transportowych.

Dla zwiększenia rozmiarów 
budownictwa spółdzielczość roz­
szerzać będzie współdziałanie z 
zakładami pracy, resortami, 
związkami zawodowymi, z 
FSZMP. Już obecnie mamy wiele 
przykładów dobrych wyników 
takiej współpracy, m.in. w woj. 
katowickim czy opolskim, gdzie 
dzięki podjęciu przez zakłady 
przemysłowe określonych zadań 
na rzecz budownictwa uzyskano 
dodatkowe mieszkania. Umowy 
zawarte m.in. z Min. Handlu 
Wewnętrznego i Usług, z 
PZM-otem, spółdzielniami pra- 
cv, pozwolą na poprawę w osie­
dlach sytuacji w zakresie han­
dlu i usług.

I jeszcze kilka słów o polity­
ce lokalowej. Spółdzielnie po­
winny kwalifikować do przy­
działu mieszkań w 1978 r. tych 
członków, którzy posiadają naj­
trudniejsze warunki lokalowe i 
najdłużej oczekują na własne 
„M”. Trzeba tu od razu dodać, 
że sytuacja nie jest łatwa, bo­
wiem liczba zaległych, zawar­
tych umów oblicza się na 60 
tys.

Listy przydziałów wywieszone 
będą do 28 lutego 1978 r. (a)

Projekty podręczników 
dla przyszłych kierowców

Informacja własna
(P) Coraz trudniejsze stają się 

warunki ruchu na naszych uli­
cach i drogach, coraz wyższe 
wymagania wraz z rozwojem 
motoryzacji stawiać więc trzeba 
przed przyszłymi kierowcami 
zarówno amatorami, jak i zawo­
dowymi.

Aby ułatwić zdobywanie wyż­
szych kwalifikacji Wydawnict­
wa Komunikacji i Łączności m. 
in. wspólnie z Polskim Związ­
kiem Motorowym i Ligą Obro­
ny Kraju ogłosiły powszechny 
konkurs na projekty podręczni­
ków do szkolenia kierowców 
samochodów. Zainteresowanie 
wśród potencjalnych autorów 
było początkowo bardzo duże, 
wstępnie zgłosiło się ponad 150 
osób. Ostatecznie jednak — z 
uwagi na wysokie wymagania 
stawiane autorom — do WKŁ 
nadesłano 25 prac.

Po ocenie konspektów oraz 
tekstów jednego z działów no­
wych podręczników jury sądu 
konkursowego przyznało wyróż­
nienia autorom 6 prac: za pro­
jekty podręcznika dla kierow­
ców ubiegających się o prawo 
jazdy kategorii „B”: prace z 
godłami „Maluch", „Ce-Jot 77”, 
„Swój” i „Wiesław”, a za pro­
jekty kategorii „C” autorom 
„APOS” i „04-11-19-27”.

Wszyscy ci autorzy zaproszeni 
zostaną obecnie do udziału w 
drugim etapie konkursu i za 
rok powinni przedstawić jury 
teksty nowych podręczników dla 
kierowców, (dr)

Wrocław
Zakłady przemysłowe 

wrocławskiego, które w 
sięgnęły 10 procentowy
produkcji rynkowej, równocześ­
nie skutecznie pomogły miej­
scowemu rolnictwu w budowie 
nowych ferm tuczu trzody chle­
wnej — podkreślano na plenum 
KW partii we Wrocławiu. Dzię­
ki inicjatywom załóg skrócono 
w br., znacznie okresy docho­
dzenia do pełnej zdolności pro­
dukcyjnej nowych obiektów w 
wielu fabrykach.

Przemysł, który został w o- 
statnich latach zmodernizowany, 
stać na utrzymanie 10-procento- 
wej dynamiki przyrostu produk­
cji, także w 1978 r. Trzeba jed­
nak w pełni wykorzystać istnie­
jące rezerwy, zwłaszcza w go­
spodarowaniu czasem pracy. Wa­
żnym zadaniem będzie też przy­
spieszenie tempa budownictwa 
mieszkaniowego: oddanie do u- 
żytku 25 tys. nowych izb. Or­
ganizacje partyjne przedsię­
biorstw budowlanych powinny

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sów ich renta była dzielona na 
pół: dla nich i dla rodzica, od 
którego przejęli gospodarstwo 
przed'przekazaniem go państwu. 
Teraz korzystający z „dożywocia” 
będą z ZUS dostawać zryczał­
towane świadczenie w kwocie 
750 zł miesięcznie, natomiast 
rolnikowi będzie przysługiwać 
renta w pełnej, nie zmniejszonej 
wysokości, obliczona stosownie 
do poprzednich przepisów.

1 lipca 1978 r. ZUS przystąpi 
do podwyższania o 150 zł wszy­
stkich rent rolnych, przyzna­
nych przed wejściem w życie 
nowej ustawy. Podwyżką zosta­
nie więc objętych ok. 170 tys. 
rolników. Trzeba dodać, że od 
1 stycznia 1980 r. renty mniejsze 
od 1.500 zł będą podwyższone 
do tej wysokości tj. do poziomu 
minimalnej renty, określonej 
ustawą z 27-X.1977 r.

1 stycznia 1978 r. wchodzą 
również w życie przepisy w 
sprawie świadczeń z tytułu wy­
padków’ przy pracy w gospodar­
stwach rolnych. Pod pojęciem 
św’iadczeń rozumie się: 1) zasił­
ki chorobowe dla rolników, któ­
rzy wskutek wypadku przy 
pracy we własnym gospodar­
stwie chorują powyżej 30 dni; 
zasiłki będą wypłacane od pier­
wszego dnia niezdolności do pra­
cy przez okres nie dłuższy niż 
6 miesięcy, 2) odszkodowania w 
przypadku trwałego kalectwa 
— wg. ogólnych zasad wypłaca­
nia tych świadczeń. Gdyby wy­
padek spowodował inwalidztwo 
I bądź II grupy i rolnik nie 
mógł dalej gospodarować, bę­
dzie miał prawo przekazać sw’e 
gospodarstwo następcy lub pań­
stwu w zamian za rentę inwa­
lidzką. Ustawa daje też prawo 
do zasiłków chorobowych dzie­
ciom i innym osobom pozosta­
jącym na utrzymaniu rolnika, 
które przy pracy w gospodar­
stwie rolnym uległy wypadkom.

Wspomniana na wstępie in­
strukcja ZUS-u szczegółowo o- 
mawia tryb ubiegania się o 
świadczenia rentowe. Do wnios­
ku składanego w ZUS rolnik 
musi dołączyć odpowiednie do­
kumenty, wystawione przez 
gminę m.in. o przekazaniu gos­
podarstwa, o nieuszczupleniu go 
po 1 stycznia 1978 r., o sprze­
daży produktów rolnych pań­
stwu wartości nie mniejszej niż 
15 tys. zł średniorocznie.

Jeżeli rolnik był jednocześnie 
zatrudniony w przemyśle i z ty­
tułu tej pracy nabył prawo do 
emerytury lub renty, to po prze-

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 
w PZPR

(P) Przygotowaniom do II 
Krajowej Konferencji PZPR 
towarzyszy wzmożona aktyw­
ność instancji partyjnych. Na 
zebraniach grup partyjnych, or­
ganizacji oddziałowych i pod­
stawowych w zakładach pracy 
i gminach dokonuje się oceny 
dotychczasowych wyników w 
realizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR i zadań wytyczonych na 
V i VI oraz IX Plenum Komi­
tetu Centralnego.

Podejmowane są istotne pro. 
bierny dotyczące poszczególnych 
środowisk, dokonywana jest 
analiza działalności organizacji 
i poszczególnych członków par­
tii, we wszystkich dziedzipach 
życia społeczno-gospodarczego i 
politycznego. Na zebraniach 
przyjmowani są nowi kandyda­
ci PZPR.

Z udziałem kilkuset wzoro­
wych rolników indywidualnych, 
pracowników kombinatów PGR. 
spółdzielni kółek rolniczych i 
członków spółdzielni produk­
cyjnych odbyło się 21 bm. w 
Gorzowie Wlkp. spotkanie I 
przodujących producentów rol­
nych. W spotkaniu uczestniczył i 
sekretarz KC PZPR — 
Pińkowski; obecni byli 
darze województwa z I 
tarzem KW Ryszardem
siem i wojewodą Stanisławem 
Nowakiem.

Uroczystym momentem spot­
kania było wręczenie przez 
J. Pińkowskiego i gospoda­
rzy województwa. 180 człon­
kowskich i kandydackich le­
gitymacji PZPR. 100 wyróż­
niających się rolników otrzy­
mało odznaczenia państwowe, 
odznaki regionalne i resortowe.

W imieniu nowo przyjętych 
w szeregi partii głos zabrał Jan 
Narakiewicz z kombinatu rol­
nego „Warta” stwierdzając, iż 
dołożą oni wszelkich starań, by 
zwiększyć swój udział w roz­
woju socjalistycznej Polski.

Sekretarz KC złożył nowym 
kandydatom i członkom partii 
serdeczne gratulacje podkreśla­
jąc, iż przyjęcie legitymacji 
partyjnej jest nie tylko wyra­
zem dojrzałości politycznej i 
zaangażowania, ale również 
podjęciem nowych obowiązków 
— jeszcze lepszej pracy i więk­
szego zaangażowania. (PAP)

(P) Do startu XXXI Wyścigu 
Pokoju „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rude- 
ho Prava” pozostały jeszcze 
ponad cztery miesiące, ale or­
ganizacyjne przygotowania są 
już zaawansowane. Kolarze wy­
ruszą 10 maja z Berlina, aby 
następnie przez Halle, Erfurt, 
Suhl, Gerę, Karłowe Vary, 
Pragę, Liberec, Hradec Kralo- 
ve, Jelenią Górę i Wrocław 
dotrzeć 24.V. do mety w War­
szawie. W sumie trasa prolo­
gu i dwunastu etapów wyno­
sić będzie łącznie 1868 km. Po 
raz pierwszy od wielu lat za­
brakło w Wyścigu Pokoju eta­
pów jazdy na czas.

Z nowinek regulaminowych 
godna uwagi jest nowa klasy­
fikacja — na białą koszulkę. 
Jest to konkurencja, której 
zwycięzcą zostanie zawodnik

Józef 
gospo- 
sekre- 
Łabu-

Tyczkarze i Wszoła 
wystąpią w USA

(P) Amatorska Unia Lekkoa­
tletyczna USA potwierdziła w 
środę zaproszenie dla trzech na­
szych czołowych lekkoatletów, 
którzy wystartują w serii mi­
tyngów w Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie. PZLA otrzy­
mał także program pobytu pol­
skich skoczków w USA, przewi­
duje się start w 7 mityngach.

Władysław Kozakiewicz, Ma­
riusz Klimczyk i Jacek Wszoła 
udadzą się do Nowego Jorku 24 
stycznia, trzy dni później wy­
startują w halowych zawodach 
w tym mieście. Następne wy­
stępy przewidziane są na 3.II 
w Los Angeles. 4.II. w Albuęu- 
erąue (Nowy Meksyk), 10.11 w 
Toronto, 11.11 w Cleveland, 17.11 
w San Diego i 18.11 w San 
Francisco. Dwaj tyczkarze po­
wrócą po tym mityngu do kra­
ju, aby wziąć udział w halo­
wych mistrzostwach Polski, a 
Jacek Wszoła wystartuje, jeszcze 
w halowych mistrzostwach USA 
w Nowym Jorku.

Program pobytu jest bogaty, 
przyniesie korzyści szkoleniowe 
także ze względu na treningi, 
które przeprowadzać będzie trój­
ka polskich skoczków w dosko- ‘ 
nałych warunkach klimatycz­
nych w Kalifornii. Organizatorzy 
tournee zapewnili, że Kalifornia 
będzie główną bazą polskich sko­
czków. Na miejsce startu uda­
wać się będą w przeddzień za­
wodów.

z najniższą sumą miejsc na 
poszczególnych etapach. Na 
zwycięzcę oczekuje w naszej 
stolicy główna nagroda — Pol­
ski Fiat 125p.

Na starcie stanie 19 drużyn. 
Odmówiła startu Federacja 
Kolarska Szwecji, zapronowano 
na ich miejsce Holendrów. Z 
„19” zaproszonych drużyn: Bel­
gia, Bułgaria, CSRS, Finlandia, 
Francja, Jugosławia, Holandia, 
Hiszpania, Kuba, NRD, Norwe­
gia, Polska, RFN, Rumunia, 
Szwajcaria, Węgry, Włochy, W. 
Brytania i ZSRR nie potwier­
dziła jeszcze swego udziału tyl­
ko reprezentacja RFN.

Przygotowania naszych kan­
dydatów do tej imprezy roz­
poczęły się już przed dwoma 
miesiącami. Kadrowicze kończą 
właśnie zgrupowanie kondy­
cyjne w Zakopanem. Jak o- 
świadczył prezes PZKol. Wi­
told Dłużniak, Wyścig Pokoju 
będzie w zbliżającym się sezo­
nie imprezą nr 1 dla biało-czer­
wonych, stawianą nawet przed 
mistrzostwami świata.

Zdaniem trenera Zbigniewa 
Rusina mamy obecnie bardzo 
obiecującą młodzieżową grupę 
kandydatów do reprezentacji. 
Podczas zgrupowania w Zako­
panem kolarze rzadko jeździli 
na rowerach, za to biegali 
jeździli na nartach, pływali 
podnosili ciężary.

W lutym 14-osobowa grupa 
pojedzie na trening kondycji 
specjalnej do Bułgarii. Plano­
wane są tam również Dierwsze 
starty w wyścigach. W marcu

i 
i

H. Kostka trenerem 
Szombierek Bytom
(P) Hubert Kostka, do nie­

dawna trener Górnika Zabrze, 
od 1 stycznia podej mie pracę w 
innym górniczym klubie — 
Szombierkach Bytom.

Zaległe mecze siatkarek
(P) We wtorek rozegrano za­

ległe mecze ostatniej serii spot­
kań rundy ekstraklasy siat­
karek. W Warszawie stołeczny 
AZS pokonał Zawiszę Sule­
chów 3:0 (15:4, 15:2, 15:7). W’ 
Łodzi Start odniósł łatwe zwy­
cięstwo nad Siarką Tarnobrzeg 
3:0 (15:9, 15:4, 15:2).

W Krakowie Wisła wygrała 
ze Stalą Bielsko 3:1 (13:15, 15:5, 
15:13, 15:6).

kadra podzielona zostanie na 
dwie grupy — „włoską” i „al­
gierską”. Po startach w Tro- 
feo Bergamasco, „Grand Prix” 
Annaby i dookoła Algierii wy­
łoniona zostanie grupa Wyści­
gu Pokoju, która weźmie je­
szcze udział w trzech kwiet­
niowych wyścigach we Fran­
cji.

Poza Stanisławem Szozdą, 
który przechodził lekką anginę, 
wszyscy pozostali z 20-osobo- 
wej kadry szosowej cieszą się 
znakomitym zdrowiem.

Jacht „Miranda"
w Nowej Kaledonii
(P) Jacht „Miranda”, na któ­

rym gdyński żeglarz kpt. 
Zbigniew Puchalski odbywa 
samotną podróż dookoła świa­
ta, dotarł ostatnio do 
Kaledonii i zacumował 
cie Numea. Wiadomość 
tarła do macierzystego 
kpt. Puchalskiego, 
„Gryfa” za 1 
krótkofalowca z Gorzowa Wlkp. 
— Leszka Fabińskiego. Będąc 
na nasłuchu L. Fabiński włą­
czył się przypadkowo do roz­
mowy, jaką Zbigniew "" 
chalski prowadził z 
polskim samotnikiem

Nowej 
w por­
ta do- 
klubu 

, gdyńskiego 
pośrednictwem

Pu- 
innym 

r_____  ______  __ •. kpt
Ludomirem Mączką ze Szczeci- 

jachcie 
„Maria”/ Kpt. Mączka żegluje 
obecnie wzdłuż brzegów 
Australii do portu Darwin.

na, płynącym na

4-8 stycznia 1978 w hali AWF

XIX międzynarodowy turniej koszykarzy
(P) Rok 1978 to rok 100-lecia 

warszawskiego sportu. Imprezą 
inaugurującą obchody tego ju­
bileuszu będzie tradycyjny, or­
ganizowany już po raz dziewięt­
nasty, międzynarodowy turniej 
koszykówki mężczyzn z okazji 
33 rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy. Odbędzie się on w dniach 
4—8 stycznia 1978 r. i podobnie 
jak poprzedni rozgrywany bę­
dzie w hali AWF, a także w 
Pruszkowie.

Zapowiedzi organizatorów 
wskazują, że obsada turnieju 
tym razem będzie lepsza niż po­
przednio. Weźmie w nim udział 
6 zespołów: CSKA Moskwa (ja­
ko Moskwa), reprezentacja Wę­
gier (Budapeszt), CSKA Sofia 
(jako Sofia), kadra narodowa 
Polski (Warszawa I), Polonia 
(Warszawa II) oraz Legia (War­
szawa III).

Nie dysponujemy jeszcze peł­
nymi informacjami o składach, 
ale np. moskiewska drużyna za­
powiedziała przyjazd z takimi 
internacjonałami jak: Siergiej 
Biełow, bracia Kowalenko, Wa­
lery Miłosierdow, Ałzan Żarmu- 
chamedow. Sofijskie CSKA to 
obecny lider rozgrywek ligi buł­
garskiej, reprezentacja Węgier, 
przypomnijmy, bronić będzie 
zdobytego na początku tego ro­
ku pucharu prezydenta Warsza­
wy.

Kadra narodowa polskich ko­
szykarzy kończy właśnie kilku­
dniową konsultację w bielań­
skim OPO. Trener Jerzy Świą­
tek na krótkie (dwudniowe) 
zgrupowanie tuż przed Turnie­
jem Wyzwolenia powołał 16 za­
wodników Są to: Garliński i 
Chudeusz (Śląsk Wrocław), Ki- 
jewski (Lech Poznań), Rosiński,

bracia Boguccy oraz Zelig (Wy­
brzeże Gdańsk), Bińkowski (Tu­
rów Zgorzelec), Szczubiał (Bail­
don Katowice), Mulak (Start 
Lublin), Młynarski i Reschke 
(Górnik Wałbrzych), Węglorz 
(Zagłębie Sosnowiec), Kudłacz i 
Międzik (Wisła Kraków) oraz 
Gołda (Gwardia Wrocław). Tre­
ner chciałby, by wszyscy kadro- 
wlcze grali w turnieju, ale nie 
jest to chyba do pogodzenia z 
regulaminem. Z zestawu naz­
wisk wynika, że jest to bardzo 
młoda drużyna — najstarszy za­
wodnik liczy 24 lata — przygo­
towana z myślą o olimpiadzie 
w Moskwie.

Zespoły warszawskie, Polonia 
i Legia,, wystąpią w swoich naj­
silniejszych składach, traktując 
udział w turnieju, jako najlep­
szy sposób przygotowania się do 
decydującej fazy rozgrywek li­
gowych. (kba)

kazaniu gospodarstwa państwu 
lub w określonych przypadkach 
następcy, ma prawo wybrać, 
którą rentę (rolną czy z tytułu 
.Drący) chce otrzymać w całości, 
a którą w połowie. Przyjęto bo­
wiem zasadę, że w takich przy­
padkach jedno ze świadczeń ren­
towych ulega zmniejszeniu o 50 
proc.

Instrukcja ZUS przewiduje, 
że przed podjęciem decyzji o 
przekazaniu gospodarstwa, rol­
nik ma prawo zażądać w Od­
dziale ZUS-u pisemnej informa­
cji o wysokości przyszłego 
świadczenia. ZUS sporządza tę 
wstępną kalkulację w oparciu 
o przedstawione przez rolnika 
zaświadczenie z gminy o opła­
caniu przez rolnika składek na 
fundusz emerytalny, o wielkoś­
ci sprzedaży produktów rolnych 
państwu i o stanie gospodar­
stwa. Składki na fundusz eme­
rytalny rolników obowiązują 
od 1.VII.1977 r. W każdym 
kwartale 1978 r. rolnik przy o- 
płacaniu podatku gruntowego 
będzie obowiązany zapłacić o- 
kreśloną część składki na fun­
dusz emerytalny. Należność za 
okres od 1 lipca 1977 r. do 31 
grudnia 1977 r. będzie rozłożona 
na 6 rat.

Do Oddziałów ZUS należy — 
poza obliczaniem i wypłatą e- 
merytur i rent rolnych — tak­
że stały kontakt z gminami. 
Centrala ZUS dążąc do maksy­
malnego usprawnienia pracy, 
będzie rozwijać sieć swych in­
spektoratów w taki sposób, aby 
skrócić drogę rolnika do renty. 
Ogromną wagę przywiązuje się 
do odpowiedniego przygotowania 
pracowników oddziałów ZUS. 
18 i 19 grudnia br. przejdą szko­
lenie dyrektorzy oddziałów ZUS 
lub ich zastępcy oraz po jed­
nym pracowniku z każdego od­
działu. Drugie specjalistyczne 
szkolenie dla wszystkich pra­
cowników komórek rolnych w 
oddziałach ZUS odbędzie' się w 
styczniu 1978 r. Trzecie nastąpi 
w połowie przyszłego roku.

Centrala ZUS chce bardzo u- 
ważnie śledzić prawidłowość w 
realizowaniu ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym rolników. 
Planuje wprowadzenie miesięcz­
nej sprawozdawczości, aby moż­
liwie najszybciej uzyskać infor­
mację o przebiegu akcji i bez­
zwłocznie wyjaśnić trudne spra­
wy, wymagające rozstrzygnię­
cia przez ZUS bądź przez zain­
teresowane resorty, zwłaszcza 
przez resort rolnictwa oraz pra­
cy, płac i spraw socialnvch.

IRENA BAŃKOWSKA

Bilety na Mundial

(P) Piłkarskie mistrzostwa 
świata służą często celom ma­
jącym niewiele wspólnego ze 
sportem. Pewna firma produ­
kująca słodycze w RFN wyko­
rzystuje np. zainteresowanie tą 
imprezą dla zwiększenia włas­
nych obrotów. Sposób jest pro­
sty. Otćż wewnątrz niektórych 
czekoladek i innych łakoci za­
konspirowano 30 biletów lotni­
czych do Buenos Aires w cza­
sie mistrzostw’, a także bony u- 
prawniające do otrzymania róż­
nych pamiątek związanych z 

Firma liczy, że 
jej obroty znacz-

w
78

„Mundial-78”. 
w ten sposób 
nie wzrosną.

*

— Nie mamy nic do stracenia, 
a wszystko do zyskania — pod 
tym hasłem piłkarze Iranu roz­
poczęli przygotowania do fina­
łów mistrzostw świata. W Ar­
gentynie skład Iranu oparty 
zostanie na zespole olimpijskim 
z Montrealu. Najsilniejsze 
punkty, reprezentacji to: 32-Iet- 
ni kapitan zespołu Ali Parvin, 
pełniący rolę rozgrywającego, 
świetny strzelec Ghafouri Ja- 
haniemu, bramkarz Hajezi...

*
Dobiega już końca sprzedaż 

biletów na mecze finałowe mi­
strzostw świata. Organizatorzy 
dysponowali 2100 tys. biletów 
na 38 spotkań. 1.700 tys. kart 
wstępu przekazano do rozpro­
wadzenia w Argentynie — po­
zostałe poza granicami tego 
kraju. Aby zapobiec spekula­
cjom czarnorynkowym postano­
wiono rozprowadzić talony, 
które będzie się wymieniało na 
bilety kilka tygodni przed roz­
poczęciem finałów.

Największym zainteresowa­
niem — obok spotkań końco­
wej fazy turnieju finałowego 
— cieszą się mecze grupy 
„Buenos Aires”, w której wy­
stępować będzie reprezentacja 
Argentyny, a być może także 
Polski.

♦
Platini kandydować 
miana piłkarza nu-

Michel
będzie do ___ ._____ ____
mer jeden argentyńskich fina­
łów, a najlepszym z bramkarzy 
może zostać Emerson Leao. 28- 
letni bramkarz reprezentacji

Brazylii jest zdaniem fa­
chowców — najlepszym golkee- 
perem Ameryki Południowej. 
W eliminacjach skapitulował 
tylko raz. Porównuje się go z 
Zamorą i Giilmarem, Banksem 
i Maierem.

— W czerwcu 1978 r. będę miał 
29 lat. To najlepszy wiek dla 
bramkarza. Wierzę, że w Ar­
gentynie przypadnie szczyt mo­
jej formy — powiedział Leao. 
Trener Brazylijczyków Cou- 
tinho bardzo go chwali- Podczas 
mistrzostw świata zależeć bę­
dzie wiele. Na Embersona 
Leao można liczyć. To nie 
tylko świetny bramkarz, ale 
również znakomity dyrygent 
całej defensywy.

Warto przypomnieć, że pod­
czas mistrzostw świata w RFN 
Leao czterokrotnie wyjmował 
piłkę z siatki, w tym raz po 
strzale Grzegorza Laty...

Rywalka Dużej Krokwi 
powstanie w Beskidach

(P) Plany budowy nowego 
zbiornika retencyjnego w Wiś- 
le-Malince położą kres żywoto­
wi tamtejszej dużej skoczni 
narciarskiej, której rekordzistą 
(99 m) jest Stanisław Bobak. 
Już obecnie czyni się wstępne 
przygotowania do budowy ze­
społu skoczni na stoku Koziń­
ców w Wiśle, których projek­
tantem jest znany niegdyś sko­
czek, a obecnie ekspert FIS, 
katowicki architekt, Jurand Ja­
recki.

W skład przyszłego centrum 
sportowrego wejdzie skocznia o 
punkcie normatywnym 90 m, 
pozwalająca na skoki powyżej 
100 m craz średnia skocznia dla 
młodych skoczków i dwuboi- 
stów o punkcie normatywnym 
70 m. Rozbiegi obu skoczni 
łącznie z progami mają być 
sztucznie zbudowane, wspólna 
będzie także wieża sędziowska. 
Projekt przewiduje również bu. 
dowę wyciągu krzesełkowego 
oraz — podobnie jak pod dużą 
Krokwią w Zakopanem — sta­
dionu zimowego wraz z trybu­
nami, gdzie w przyszłości moż­
na będzie zlokalizować start i 
metę konkurencji biegowych.

Polonia uczy pływać
Kolejowy Klub Sportowy 

„Polonia” organizuje trzymie­
sięczny kurs nauki pływania 
dla dzieci. Rozpoczęcie kursu 
nastąpi 2 stycznia, zajęcia bę­
dą odbywały się dwa razy w 
tygodniu w poniedziałki i so­
boty w godz. 14—14.30. Dodat­
kowe informacje oraz zapisy 
na stadionie KKS ..Polonia” 
przy ul. Konwiktorskiej 6, tel. 
31-25-13.

iiiiiiiHiiiHiiiiiiiiHiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiininniiiiiiiiiiimm

stwarzające dużą szansę
wylosowania wysokich

nagród pieniężnych,
atrakcyjnym prezentem
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Warszawskit Spotkania Teatralne WOJCIECH NATAN SON

ZYCIE RADOMSKIE 7

Artyści estrady 
za granicą

Rozrywkowe grupy Instru­
mentalne i liczni soliści polscy 
prezentują się zagranicznej pu­
bliczności. W Czechosłowacji 
wystąpił zespół „Mainstream", 
koncertowała tam grupa „Dwa 
plus Jeden”, do wyjazdu do Pra­
gi przygotowuje się Irena Ja­
rocka. Dla telewizji berlińskiej 
nagrywa zespół „Andrzej i Eli­
za”, który następnie wyjedzie 
do Hamburga. W NRD występu­
je m. in. Halina Frąckowiak z 
„SBB” (płyta dla wytwórni „A- 
mfga” i tournće), serię koncer­
tów dla pracowników polskich 
przedsiębiorstw budujących o- 
biekty przemysłowe dały „Czer­
wone Gitary”. Ponadto do NRD 
wyjeżdża Daniel Kłosek, „HA- 
GAW” z Andrzejem Rosiewi­
czem, Adam Zwierz i Zdzisła­
wa Sośnicka.

Powodzeniem cieszą się impre­
zy z udziałem polskich zespo­
łów jazzowych. Do Szwajcarii 
zaproszono tradycyjną grupę 
„Royal Rag”, do RFN — „Gold 
Washboard”, do Holandii — 
„Jazz Band Bali”. Maryla Rodo­
wicz wystąpi w styczniu w te­
lewizji hamburskiej.

Z kolei do Polski przyjechał 
kubański zespół wokalno-instru­
mentalny „Grupo de Experi- 
mentacion Sonora”, który w roku 
ubiegłym bawił już w naszym 
kraju. W tej istniejącej od 
1969 r„ wciąż poszukującej no­
wych form wyrazu, grupie wy­
stępują Pablo Menendez (gitara 
elektryczna), Emiliano Salyador 
(instrumenty klawiszowe). Ma­
nuel Valera (saksofon). Igrtacio 
Berroa (perkusja), Norberto 
Carrillo i Rolando Valdes (in­
strumenty perkusyjne) oraz E- 
duardo Ramos (gitara basowa). 
Z zespołem stale współpracuje 
utalentowana piosenkarka Sara 
Gonzalez. Młodzi muzycy mają 
już za sobą udane tournee po 
wszystkich niemal krajach A- 
meryki Łacińskiej, Stanach 
Zjednoczonych. Włoszech, Fin­
landii, Bułgarii, NRD, Portuga­
lii. Jako pierwsi z zespołów ku­
bańskich wystąpili także na 
kontynencie afrykańskim — w 
Angoli.

Na występy do Polski przy­
był węgierski zesoół wokalno- 
instrumentalnv „P. Mobil”, w 
Opolu koncertowała piosenkar­
ka Regina Thoss (NRD1 z gru­
pą „Eyergreen”. Do udziału w 
telewizyjnych programach roz­
rywkowych zaproszono m. In. 
Nikołaja Samochwałowa i kwar- ‘ 
tet wokalny „Lajne” oraz ze­
spól wokalno-instrumentalny z 
Ryg! (ZSRR), Erę Mazikorą, 
Hanę Zagorovą, Josefa Laufera 
(Czechosłowacja), Veronikę Fi­
scher (NRDl. Henri Serokę 'Bel­
gią) oraz Victora Monge (Hisz­
pania). (C)

0 nową inscenizacje
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Wynilfi losowania nagród 
oj Warszawskich Targach Sztuki

W stolicy dobiegły końca II 
Warszawskie Targi Sztuki. Od­
bywały się one w dawnym Do­
mu Braci Jabłkowskich przy ul. 
Brackiej 25. W ostatnim dniu 
trwania tej wielkiej imprezy, w 
niedzielę 18 bm., odbyło się pub­
liczne losowanie dziesięciu na- 
gród dla posiadaczy kart wstę­
pu. Drzeworyty z warszawskie­
go cyklu prac Eugeniusza Pi- 
chela wylosowano na numery 
kart: 26, 397. 915. 1129, 2456,
6023, 9986, 15824 i 17194; „Widok 
górski", obraz olejny Teresy Pu- 
towskiej otrzyma posiadacz kar­
ty wstępu nr 8011.

Nagrody wylosowane na II 
Warszawskich Targach Sztuki 
można odbierać w terminie 
trzymiesięcznym w dziale hand­
lowym „Warexpo”, ttl. Bracka 
25, V piętro, pok. 3, tel. 27-60-29.

(w)

Niedawno zwiedzałem dworek 
bronowicki, z którego się wy­
wodzi „Wesele”. Zrozumiałem 
konfigurację tego domu, ważną 
dla każdego, kto chce własnymi 
oczyma zobaczyć i własną wy­
obraźnią doznać utworu. Sąsia­
dują tutaj dwie izby. Pierwsza, 
gdzie się odbywały tańce. Dru­
ga, szczuplejsza, do której wpa­
dano, by podyskutować, wymie­
nić wrażenia. Niekiedy, by po- 
flirtować, czy przeżyć radosne 
podniecenie, powstałe w tamtej 
izbie tanecznej.

Owa podwójność akcji „Weser 
la jest jego niezbędnym moto­
rem. Niepodobna się nim w 
pełni nacieszyć, jeśli się nie 
bierze pod uwagę dwóch rów­
noległych nurtów: naocznego i 
tego, którego się nieustannie 
możemy domyślać. Jest to zara­
zem jedno ze źródeł niegasną- 
cej aktualności dzieła. I nawet
— czegoś więcej jeszcze. Nieu­
stannego prekursorstwa, zarod­
ków przyszłego teatru, pełnego 
obietnic. Uświadamiam sobie 
coraz mocniej, iż czekam na ta­
ką właśnie — nową — insceni­
zację.

Znam kilka przedstawień Je­
rzego Grzegorzewskiego, które 
pozwalały spodziewać się, że je­
go ujęcie „Wesela” będzie oka­
zją do pobudzających przemyśleń. 
Choć się nie zgadzam na roz­
wiązania, jakie zaproponował, 
muszę powiedzieć, że jest arty­
stą o znacznym zasięgu wyob­
raźni, widzeń przestrzeni sceni­
cznej, śmiałości inicjatyw. Jeśli 
po raz drugi do „Wesela” wra­
ca, jest nim na pewno zafra- 
powany. A jego to prawo, że do 
zadania zabiera się w sposób 
sobie właściwy.

Mimo to muszę zasygnalizo­
wać niebezpieczeństwa, 
które w spektaklu dostrzegam. 
Są liczne i dotkliwe. Szczególnie 
w akcie pierwszym. Znikło to, 
co tu stanowi czynnik najbar­
dziej elementarny: dowcip, we­
sołość, humor, ironia. Cały ten 
akt w spektaklu smutny (nie 
„zimny" jak mówią komentato­
rzy). Uśmiechu nie mogą wy­
wołać pomysły tak wysilone, 
jak wprowadzenie Księdza, pod­
pieranego z dwóch stron przez 
Państwa Młodych. Tym mniej
— flirt Dziennikarza z Zosią, le­
żącą na ziemi i w tej pozycji 
rozgrywającą całą scenę. Ani 
dyskusja o sposobach pojmowa­
nia miłości, zagłuszona wirowa­
niem, Ani rozwiązanie tułające 
się po rozmaitych spektaklach, 
choć powinno być zapomniane: 
czwórka aktorów wzajemnie się 
przekrzykuje, zagłuszając nie 
tylko Siebie, ale i tekst.

Jeśli się w tym pierwszym 
akcie ostało kilka scen, wyni­
ka to może z pozycji dobrych 
aktorów, o dużych indywidual­
nościach. Myślę tu przede wszy­
stkim o Ewie Lassek (Radczy- 
ni. pięknie mówiąca, choć cały 
czas nie do partnera, lecz w 
przestrzeń), Jerzym Binczyckim 
(Gospodarz), Teresie Budzisz 
Krzyżanowskiej (Maryna, zdol­
na do snucia misternego a o- 
strego dialogu) i Jerzym Radzi­
wiłowiczu (Pan Młody). Mimo 
pewnych przeinaczeń wywiera 
też wrażenie scena drużbów: 
Jaśka (Jerzego Treli) i Kaspra 
(Marka Litewki).

Akt drugi — poprawia sytu­
ację. Odbija się na nim, co 
prawda, zakończenie poprzednie­
go, gdzie przywołanie Chocho­
ła przybiera formę seansu spi­
rytystycznego zamiast tak prze­
cież bliskiego współczesnej 
wrażliwości — rozbawionego 
żartu. Kiedy się więc Chochoł 
pojawia, można sądzić, że wy­
czarowały go tylko „czepiny”, 
bardzo ceremonialne. Wspaniała, 
a tak ściśle związana z typem

wyobraźni poety, scena Marysi 
z Widmem, niestety przepada. 
Za to rozmowa Stańczyka (pe­
łen ekspresji Stefan Szramel) z 
Dziennikarzem (Jerzy Stuhr), 
Poety z Rycerzem Czarnym, po­
jawienia się Upiora, czynią ze 
Zjaw pełnoprawne „dramatis 
personae”. Interesujące rozwią­
zanie przynosi spotkanie Pana 
Młodego z Hetmanem (Tadeusz 
Malak): kotłowanie, zmaganie, 

tekstu 
niejas- 

dalszego

Całkowite skreślenie 
Wernyhory powoduje 
ność i luki w odbiorze 
ciągu.

Przekorność reżysera 
je, iż poprzedzająca _____
piosenkę scena Państwa Mło­
dych jest rozgrywana w tonacji 
płaczu młodej kobiety. Słynną 
tyradę II aktu mówi Gospodarz

powodu- 
radosną

Laureaci konkursu 
na słuchowisko

Jury obradujące pod przewod­
nictwem zastępcy przewodniczą­
cego Komitetu d/s, Radia i TV 
Jana Mietkowskiego rozpatrzyło 
prace nadesłane na konkurs 
zamknięty na słuchowisko współ­
czesne rozpisany 
Red. Programów 
PR. Postanowiono 
wać I nagrody.

Dwie II nagrody . 
otrzymali: Kazimierz Radowicz 
z Gdańska za słuchowisko „Pro­
gram nocny” i Ewa Szumańska 
z Wrocławia za słuchowisko 
„Detronizacja”. III nagrodę w 
wys. 10 tys. zł przyznano Sta­
nisławowi M. Jankowskiemu z 
Krakowa za słuchowisko „Dom 
dla jedynaka”. Ponadto jury 
przyznało 4 wyróżnienia.

przez N acz. 
Literackich 

nie przj-zna-
po 15 tys. zł

Niecodzienny wydział
MOSKWA (PAP). Na Uni­

wersytecie Ludowym Postępu 
Technicznego w Omsku otwo­
rzono wydział twórczości nau­
kowo-technicznej.

Program pierwszego roku no­
wego wydziału przewiduje m. 
in. opanowanie metod rozwią­
zywania zadań wynalazczości, 
zajęcia z rozwoju fantazji etc. 
Na pierwszym roku studiują 
wynalazcy i racjonalizatorzy 
miejscowych przedsiębiorstw. (P)

„Wesela”
— do widzów. Rozwiązanie nie­
słuszne. Raz z tego powodu, iż 
sugeruje nieumotywowaną zależ­
ność od Gogola. Ponadto zakła­
da niezdolność widza do zrozu­
mienia poetyckiej transpozycji, 
pozwalającej odebrać słowa 
skierowane do weselnych gości, 
jako te, które nas dotyczą.

Finał jest ciekawy. Poza gar­
stką osób, nie ma na scenie 
weselnych gości. Kilkoro umie­
szczono daleko, w drzwiach wi­
downi, skąd dochodzą ich „przy­
mglone” głosy Gdy wpada Ja­
siek (Jerzy Trela), ostro wyra­
ża rozpacz, w nastrojach kosz­
maru. Ale nie wypełnia żadnej 
czynności magicznej, nakazanej 
przez Chochoła. Nie ma też 
końcowego tańca — możemy go 
sabie tylko wyobrazić. Zgodził­
bym się na takie rozwiązanie, 
raczej sugerujące, niż demon­
strujące, bliskie temu, co pro­
ponował Horzyca w niektórych 
swych spektaklach norwidow­
skich.

Zakończenie jest zarazem su­
gestywne — muzyczne. Zra­
zu odzywa się „brzęczenie” da­
lekiej orkiestry, wspomniane w 
innym miejscu przez poetę, 
pięknie wykorzystane przez au­
tora muzycznej ilustracji, Stani­
sława Radwana. Po tym, pra­
wem przeciwstawienia, słyszy­
my pełny dźwięk pieśni ludo­
wej. I znów, za chwilę, nastę­
puje przyciszone, a sugestywne, 
brzęczenie.

KINA
Bałtyk — „Superekspres w nie­

bezpieczeństwie”, prod. jap., lat 
12, godz. 9, 13.15, 17.30, „Omen” 
prod. ang., 1. 18, godz. 11.15, 15.30, 
19.45.

Przyjaźń — „Strach nad mia­
stem”, prod. franc. lat 18, godz. 
15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Tajemniczy upiór”, 
prod. węg. lat 12, godz. 9, 11 i 13. 
„Kabaret" prod. USA, lat 15, g. 
15 1 17.30.

Odeon — „Powrót różowej pan­
tery”, prod. ang. 1. 12, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Generał śpi na stojąco”, 
prod. wlosk.. lat 15, godz. 15.20, 
17.45 i 20. „Wrzos", prod. poi. lat 
12, godz. 9, 11 i 13.20.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Mocny Ferdynand”, 

prod. RFN, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

WYSTAWY
przy ul Nowotki 12 — 
pt. „Bursztyn

Ziemi
oraz

Atrakcyjne koncerty 
w „Akwarium”

W Warszawskim klubie jazzo­
wym „Akwarium”, ul. Emilii 
Plater 49 (codziennie w godz. 
19.30—23, w soboty od godz. 
20.30 do 24) odbywają się atrak­
cyjne koncerty muzyki synko- 
powanej.

Do 23 bm. występuje kwartet 
Janusza Muniaka, od 27 do 80 
bm. „Old Metropolitan Jazz 
Band” z Krakowa, od 3 do 8 
stycznia 1978 r. grać będzie To­
masz Szukalski i zespól Toma­
sza Stańki. W dniach 9—15 I 
przewidziano koncerty Dixieland 
Vocal Quartet, od 16 do 22.1. grać 
będzie grupa Old Timers, zaś 
od 23 do 29 I — zespól „Ossian”.

Muzeum 
wystawa 
palna żywica' 
zeum — —*
szawie ___
ki oddziału radomskiego 
salach Muzeum Okręgowego.

Dom „Esterkl” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa „Współ­
czesne malarstwo Białoruskiej 
SSR w sali ekspozycyjnej BWA.

Klub „Empik”: Wystawa ma­
larstwa i ceramiki artysty pla­
styka Longina Pińkowskiego.

dyżury aptek
Apteka nr 16 przy cl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. ŻwyCię- ■ 
siwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po 
mocy dorażnel pediatrycznej, u. 
Struga 57a

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy Pogotowiu Ratun­
kowym przy ul. Tochtermana. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY '
Pogotowie ratunkowe 999, Straż 

pożarna 99S. pogotowie ratunkowe 
kolejowe 296-15, komenda MO 
291-91, pogotowie energetyczne 091. 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
7—13 (317-17) W godz. 23—7 (224-30,. 
w niedziele 1 święta 400-97, pomoc 
drogowa 981, pogotowie energety­
ki cieplnej czynne całą dobę tel.: 
983, oostój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy Żwirki i 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
268-88, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76.

ze zbiorów 
PAN W 

wystawa

ko- 
Mu-

War- 
plasty- 

— w

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Piętro wyżej”, 

prod. poi. lat 12, godz. 17.30, 19.30.
Telefony: Posterunek MO 787.

straż pożarna 708. ośrodek zdrowia 
29. ęaiazd turystyczny 411, sklep 
„Dacia” 742.

bez napędu

GARBATKA
Telefony: Posterunek MO 08. 

straż pożarna 07.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 08, 
straż pożarna 07.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Śmierć prezy­
denta”, prod. poi. 12 lat, godz. 
15, 17.15 i 19.30.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23 Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania 1 przewozy 23-09.

Kiedyś nastąpi zapewne ści­
słe i jawne ustalenie, co to ta­
kiego teatr telewizji. Dziś naz­
wą tą obejmujemy różne twory 
od utrzymanych w konwencji 
klasycznych dzieł pisanych dla 
sceny do rozmaitych adaptacji 
filmowych.

Utwór Karola Giellerupa, duń­
skiego pisarza, Laureata Nobla 
pt. „Młyn na wzgórzu” jest po­
wieścią. W adaptacji Kazimie­
rza Radowicza, w reżyserii Je­
rzego Afanasjewa utwór ten 
stał się rodzajem filmu, ale 
otrzymał nazwę sztuki teatru 
telewizji. Ostatecznie — jest to 
najmniej ważne, choć mylące. 
Otrzymaliśmy po prostu spek­
takl telewizyjny.

Jednak stare konwencje zawa­
żyły na całości. Nad tym, co 
teatralne, a ściślej mówiąc — 
sceniczne, co dzięki Gjellerupo- 
wi miało wiele, by tak rzec, 
skandynawskości, unosiły się 
duchy Ibsena i Strindberga. Nad 
tym zaś, co filmowe, nie uno-

sił się duch Ingmara Bergmana. 
Filmowa forma zakończenia dra­
matu była nad wyraz słaba.

Dramat opowiedziany w utwo- 
rze Gjellerupa jest po skandy- 
nawsku mroczny i posępny, a 
w ogólnym wrażeniu pozostawia 
uczucie chłodu, który wieje od 
wyziębionych skał i ciemnych 
lasów. Tylko Wanda Neumana 
w roli Lizy nadała mu wewnętrz- 
ny żar namiętności, skrywanej 
pod chłodnym diabelstwem. Sta­
nisław Michalski w roli mły­
narza sprawiał wrażenie czło­
wieka bezwolnego wobec włas­
nych odruchów i niezdolnego do 
głębszego przeżywania uczuć, 
które ogarniają całą osobowość 
człowieka. Zwracała jeszcze u- 
wagę Elżbieta Goetel w roli 
Hanny.

Całość sprawiała wrażenie 
tworu nieco amorficznego. Mo­
ralne i psychologiczne treści za­
warte w powieści Gjellerupa z 
pewnym trudem docierają do 
widza. (stg)

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Profesor Wil­

czur”, prod. poi. lał 12, godz. .17 
i 19.15. ’ ■ ... -

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-00. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50, dom kultury 26-25.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Pogotowie MO 77, Izba 

porodowa 46, apteka 43, restaura­
cja ..Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: posterunek MO 77. 
straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Człowiek z 
marmuru”, prod. poi., lat 13, g 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88. kawiarnia 130.

MOGIELNICA
Telefony: Posterunek MO 7, 

gminna spółdzielnia 8. rej. przy­
chodnia zdrowia 81.

Balety Drzewieckiego w Paryżu
Od naszego specjalnego wysłannika 

PAWŁA CHYNOWSKIEGO
lak Już donosiliśmy w bezpo­

średniej korespondencji z Pary­
ża. poznański zespół baletowy 
Conrada Drzewieckiego występo­
wi w dniach od 5 do 10 bm. 
nad Sekwaną- Polski Teatr Tań­
ca gościł na słynnej scenie The- 
atre des Champs-Elysees w ra­
mach XV Międzynarodowego 
Festiwalu Tańca w Paryżu. Pię­
ciokrotnie zaprezentował parys­
kiej krytyce i publiczności trzy 
utwory choreograficzne Drze­
wieckiego: Stabat Mater” Krzy­
sztofa Pendereckiego, „Modus vi- 
rendi" do muzyki Norberta M. 
Kużnika oraz „Krzesanego" 
Wojciecha Kilara.

Powrót Conrada Drzewieckie­
go do Paryża — z własnym zes­
połem 1 z własnymi choreogra­
fiami — nastąpił w 14 lat po 
iew wyjeżdzie z Francji. Jak 
Pamiętamy, tańczył on tam w 
latach 1958—63, odbywał studia 
zawodowe i rozpoczynał prak­
tykę choreograficzną. Stąd mo­
że tak długo zwlekał z przyję­
ciem zaproszenia do udziału 
Poznańskiego zespołu w parys­
kim festiwalu tańca, choć jego 
dyrektor — Jean Robin pona­
wiał swą propozycję rokrocznie, 
Począwszy od 1970 roku. Zwle­
kając z zaprezentowaniem swych 
baletów u źródeł własnej wie­
dzy zawodowej, utworzył Drze­
wiecki przed czterema laty au­
tonomiczny zespół baletowy — 
Polski Teatr Tańca, z którym 
zdążył już objechać nół Europy. 
2eso balety oglądali w ostat­
nich latach widzowie Szwecji. 
Finlandii. Bułgarii, Jugosławii, 
Grecji, Czechosłowacji i, paro; 
krotnie. Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Aż wreszcie i Pa- 
Pż. tak długo odwlekany z le­
kiem jakby — jak się okazało 
~ no części tylko uzasadnio­
nym.

We było żadnych wątpliwości, 
» występy Polskiego Teatru 
Tańca zyskają sobie w Paryżu 
zainteresowanie publiczności. 
Polskie prezentacje sceniczne 1

estradowe mają w stolicy Fran­
cji ustaloną opinię: ceni się tam 
nasz teatr, muzykę, plastykę, 
folklor i pantomimę — „Ma­
zowsze”. Wrocławski Teatr^ Pan­
tomimy, Teatr 
Szajny, występy 
czyk, a ostatnio 
teatru Tadeusza 
stawiły po sobie

Obawy istniały 
przed paryskimi krytykami — 
tak przynajmniej przypuszczam. 
Ich oceny — rzeczywiście — 
bywają tam bezwzględne, cza­
sem wręcz okrutne Dostaje się 
zresztą prawie wszystkim. Od­
czuli to: i Balanchine, i Marta 
Graham, i Balet Bolszoj. Odczu­
wa to za każdym razem Balet 
XX Wieku Maurice’a Bejarta. 
Rzecz tym bardziej zadziwiają­
ca, że Francja — jak wiadomo 
— od wielu już lat niewiele ma 
do powiedzenia w sztuce cho­
reograficznej, przynajmniej na 
własnym terenie. Jedyny wiel- 
Jci iei syn, wspomniany już Be­
jart — niedoceniany — opuścił 
swój kraj, by znaleźć sprzyja-

Studio Józefa 
Ewy Demar- 
krakowskiego 

Kantora pozo- 
dobrą markę.

natomiast

jące warunki dla rozwoju dzia­
łalności twórczej w Brukseli. 
Gdv Francuzi dostrzegli tę 
stratę — było już za późno. Dziś 
pozostał im ied.ynie import o- 
żywczei myśli choreograficznej 
oraz swego rodzaju ekshumacja 
prac wybitnego choreografa 
francuskiego Serge’a Lifara. Au­
torytatywny ton paryskich .ocen 
prasowych uzasadnia to jedy­
nie. że przez sceny tamtejsze 
przewija się nieustannie wszy­
stko to co w balecie współczes­
nym najcenniejsze i najbardziej 
twórcze, w Europie i Ameryce.

Choć bezlitosne, krytyki pa­
ryskie nie były oczywiście w 
stanie nikomu dotąd zaszkodzić. 
Psuły krew artystom, ale nie 
przynosiły im ujmy w ich kra­
jach. nawet w oczach paryskiej 
publiczności. Obawy naszego 
zesnołu nie byłyby zatem uza­
sadnione, gdyby nie — znana 
skądinąd — nasza narodowa ce-

cha bezinteresownej radości z 
niepowodzeń bliźnich.

Ale do tak pojmowanej radoś­
ci nie było powodów. Przeciw­
nie. Występy Polskiego Teatru 
Tańca okazały się szczęśliwie 
najmocniejszym atutem tegorocz­
nego festiwalu. Zgromadził on bo­
wiem tym razem zespoły mniej 
renomowane, przede wszystkim 
— kameralne grupy ekspery­
mentalne. Te zaś spotkały się z 
iście' paryskim stosunkiem oce­
niających: ze zjadliwymi kry­
tykami bądź też z głuchym mil­
czeniem. Organizatorzy festiwalu 
z trudem zapełniali widownię, 
widzowie masowo opuszczali 
przedstawienia podczas pierw­
sze! przerwy. Takie przynaj­
mniej opinie powitały nasz zes­
pół w Paryżu, wzmagając tre­
mę i niepokój.

Już pierwszy wieczór polski 
na scenie Champs-Elysees wró­
żył jednak powodzenie. Dyrek­
tor Robin zaprosił nań cały mu- 
zyczno-choreograficzny _ świa­
tek. Przybyła większość, choć 
tego 6amego wieczoru koncer­
tował w Paryżu Artur Rubin­
stein. Balety naszego zespołu 
przyjmowane były ze skupie­
niem. Każdy kolejny wzmagał 
zainteresowanie widowni. A gdy 
życzliwość premierowej pub­
liczności ustąpiła miejsca gorą­
cemu aplauzowi podczas następ­
nych spektakli poznańskiego te­
atru tańca — w prasie paryskiej 
ukazywać się zaczęły pierwsze 
recenzje.Były na ogół rzeczowe, po­
ważne, analityczne, ale i kon­
trowersyjne, rozbieżne w oce­
nach poszczególnych baletów. Z 
jednej strony prezentowały 
twórczość Conrada Drzewieckie­
go i jego zespołu na tle znane­
go francuskiej widowni _ dorob­
ku choreograficznego Bejarta i 
Lazzinięgo; odwoływały się do 
francuskich i amerykańskich 
mistrzów naszego choreografa. 
Z drugie! 6trony, wyłuskiwały z 
prac Drzewieckiego elementy na 
wskroś oryginalne, nieporówny­
walne. wyrosłe z tradycji pols­
kiego teatru, muzyki, folkloru

i plastyki. Większość wyróżnia­
ła „Modus vivendi”, jako utwór 
szczególnie interesujący, dosko­
nale integrujący w poszukiwa­
niach twórczych choreografa 
muzykę Kużnika z wizją plas­
tyczną Krzysztofa Pankiewicza.

Zwróciła uwagę misterna 
kompozycja choreograficzna
„Stabat Mater” Pendereckiego, 
„osiągająca momentami — jak 
się wyraziła Annę Duvernoy z 
„Le Ouotidien de Paris” — for­
mę rzeźby doskonałej”. Intrygo­
wała choreografia „Krzesanego” 
Kilara, wypływająca z folklory­
stycznej inspiracji. Wskazywa­
no na rytualny charakter kom­
pozycji tanecznej (zbliżający tę 
pracę do twórczości Bejarta), na 
jei czystość i żywotność. Pod­
kreślano mistrzostwo zespołu 
tancerzy i dążność Drzewieckie­
go do oryginalnej formuły es­
tetycznej.

Claude’a Baigneresa z „Le 
Figaro” ujął entuzjazm, z ja­
kim członkowie naszego zespołu 
wnoszą swój wkład w poszu­
kiwania choreograficzne XX 
wieku. Pierre Lartiąue podkreś­
lił w „L’Humanite” dobry gust 
baletów Drzewieckiego, przy­
stający do polskiej tradycji te­
atralnej. Jean-Claude Dienis w 
„Le Matin” określił naszego 
choreografa przede wszystkim, 
jako człowieka teatru, dociekli­
wego spraw swojego czasu; 
dbającego o nowatorstwo formy, 
które wydaje się krytykowi ce­
lem zasadniczym naszego twór­
cy. Większość z tych, których 
oceny wpadły mi w ręce, wy­
rażało swoje nadzieje, że prace 
Drzewieckiego — choć wzbudza­
ją pewne 
szerzają 
Polsce i, 
dorobek 
grafii.

Występów Polskiego Teatru 
Tańca w Paryżu nie koronował 
jeszcze pełny sukces- Ale nie 
były też one niepowodzeniem. 
Bo i nie w tych kategoriach 
należy je rozpatrywać w obec­
nym stadium rozwoju naszego 
tańca i choreografii. Zaprezen­
towaliśmy się na XV Międzyna­
rodowym Festiwalu Tańca w 
Paryżu dobrze, i od najlepszej 
strony. Na tyle nas dzisiaj stać.

ŁIPSKÓ
Telefony; Pogotowie ratunkowe 

07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127. 
kino 180.

PIONKI
Kino „Chemik:: — „Krótki se­

zon” prod. włos, lat 15, godz. 17 
19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308. komenda MO 
307, szpital rejonowy 342. postój 
taksówek 268, restauracja „Adria” 
55’.

SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34. lsba porodowa 11.

WARKA
Kino „PriyJżżA” — „Romans 

jakich wiele” prod. wlosk. 18 lat, 
godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07,
straż pożarna &8, PKP 12. postój 
taksówek 182. rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — teł.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświątecznycb 
w gcdz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym stanów Zjednoczo­
nych. Skansen bojowy w Mnisze- 
wie.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88. Izba porodowa 
14, apteka 30, ośrodek zdrowia 63.

WIERZBICA
Kino „Yenus” — kino nieczynne.
Telefony: Straż pożarna 08, po­

sterunek MO 09.

PRZYSUCHA
Telefony: Straż pożarna 68, po­

sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 585, 
ośrodek zdrowia 21.
SZYDŁOWIEC

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 77, straż po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. od 9—15.30 — w so­
boty 10—18.
ZWOLEŃ

Telefony: Pogotowie MO 997,
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999. izba porodowa 23-22.

Muzeum !m. Jana Kochanow­
skiego ..Polski pieniądz papiero­
wy z lat 1794—1965 — Wystawa zor­
ganizowana ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Lublinie”.
IŁŻA

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39. straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09. pogotowi’ 
energetyczne 31. szpital — izba 
przyjęć 19. chirurgia 29. kino 77. 
urząd gminy — 136, restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kiero­
wnictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 233 m 
ora2 na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45— 7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70.49 MHz.

Czwartek, 22 bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — Audycja ekonomiczna Cz. 
Kussala 17.00 — Koncert życzeń
17.40 — Audycja Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego 17.50
— Muzyka.

Uwaga:
13.30—13.50 i 21.40—22.15 — Ogól­

nopolski muzyczny progrm ste­
reofoniczny.

RADIO
PROGRAM I

Wind.: 6.09 8.00 9.00 10.M 12.05 15.00 
19.00 20.0 21. 22. 23.

5.06—6.0.1 Zielone Studio. 6.00—3.00 
Sygna’y dnia. 8.05 Komentarz. 8.10 
Estrada przyjaźni. 9.05 Muz. 9.30 
Słynne zespoły ludowe. 10.03 Mu­
zyka dawnej Warszawy. 10.30 Nie­
zapomniane stronice „Czarne 
skrzydła”. 10.40 Różne barwy jed­
nego tematu. 11.00 Tu Radio Kie­
rowców. 11.15 Mozaika polskich 
melodii. 11.30 Szczecin na muz. an­
tenie. 12.05 Z kraju 1 ze świata. 
12.25 Szczecin na muz. antenie.
12.45 ROln. kwadrans 13.00 U przv- 
Jaclół. 13.05 600 sekund z zespołem 
„2 + 1”. 13.15 Przezorny zawsze u- 
bazpieczony. 13.35 Spotkanie z fol­
klorem. 13.55 Aktualn. kulturalne. 
14.00 Studio „Gama”. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.05 List z Polski. 15.10 Studio 
„Gama" c.d. 15.30 Człowiek 1 śro­
dowisko — gaw. 15.35 Studio „Ga­
ma” c.d. 16.00—18.35 Tu .T-sdyn’-a 
17.30—18.00 Radlokurler. 18.25 Nie 
tjdko dla kierowców. 18.33 Pano­
rama polskiej piosenki. 19.15 
Twórcy radzieckiej piosenki. 19.40 
Jan Ptaszyn-Wróblewskl przed­
stawia' 20.05 NURT — Psucbologi-z- 
-ne "podstawy wychowania umysło­
wego dzieci i młodzieży. 20.25 No­
wości płytoteki przedstawia Ro­
man Waschko. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.15 Konc. życzeń. 21.55 O 
zdrowiu dla zdrowia. 22.00 Z kraiu 
1 ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Przeboje bez słów.
22.30 Reportaż na zamówienie. 22.45 
Minirecital Maryli Rodowicz. 23.12 
Wlad. sportowe. 23.15 Koncert 
symfoniczny.

PROGRAM NOCNY
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej. 0.11 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju. 0.31— 
—5.00 Program nocny z Bydgosz­
czy.

PROGRAM II
Wlad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.33 
Od czystości do gospodarności.
5.45 Mel. 6.00 W kilku taktach w 
kilku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Jęz. hiszpański. 6.35 Gimnastyka.
6.45— 7.19 Program WORT. 6.43 Po­
ranny mag. informacyjny. 6.55 Re­
porterski kwadrans. 7.10 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej. 
7.35 „Ludzie ze społecznym man­
datem”. 7.50 Benedetto Marcello — 
Introdukcja — aria i presto. 8.00 
Tu Jedynka. 9.30 Arcangele Corel 
I Sonata C-dur. 9.40 Tu Radlo-Mo- 
skwa. 10.00 Kronika kulturalna. 
10.15 „Tandy” opowlad. 10.25 Fran- 
cois Poulenc — Suita francuska.
10.40 Nie ma marginesu. 11.00 M. 
Karłowicz „Powracające fale" op. 
19. 11.35 Od Tatr do Bałtyku — 
Kaszuby. 11.45 Poradnia Rodzin­
na. 12.05 Johann Nepomuk Hum»l
— Concertino G-dur on. 73 na for­
tepian i orkiestrę. 12.25 ..Oczko” -- 
opow. 12.45 Rytmy i melodie świa­
ta. 13.20 Bułgarski Zespół Folklo­
rystyczny. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Mel. 1 piosenki. 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muzy­
ka Vlvaldiego. 15.05 Francuska mu­
zyka kameralna. 15.30 Radioferfe. 
16.10 Ze świata opery — aud. Jó­

zefa Kańskiego. 16.49 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.00 Muzyka A. Mako- 
wlcza. 17.20 „Dziewczęta na wy­
daniu”. 17.40 „A Ola zepsuła psa 
— czyli świerszcz za kominem”. 
13.00 „Stołeczne aktualności mu­
zyczne”. 18.40 Siadem inwestowa­
nych miliardów. 19.00 Barok dla 
wszystkich. 19.40 Studio Relaks. 
20.00 Informacje, rady, propozy­
cje. 20.10 „Radiolatamla". 20.30 Ar­
cydzieła muzyki XX-go wieku. 
21.40 Publicystyka międzynarodo­
wa. 21.45 Wiad. sportowe. 21.50 5 
minut o wychowaniu. 22.00 Książ­
ki, które na was czekają. 22.30 
Wiersze A. Piotrowskiego. 22.40 
„Kto pyta nie błądzi". 23.10 Chór 
PRiTV w Krakowie. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Wczesne 
kwartety smyczkowe Mozarta.

PROGRAM HI
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budzi. 5.38 

Gimnastyka. 6.03 Między snem a 
dniem. 6.30 Polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Moi znajomi z anteny. 
8.05 Blues na grudzień. 8.30 Co 
kto lubi. 9.00 „Morderstwo ze 
spalonego”.' 9.10 piosenki T. Śli- 
Wiaka. 9.30 Nasz rok 77-my. 9.45 
Dawne tańce 1 melodie. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 2ycle rodzinne. 
11.30 Trio gwiazd: Ellington, Mln- 
gus, Rosch. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.25 Za kierownicą. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Aksami­
tne pazurki". 14.00 Instrumenty 
klawiszowe. 15.10 Muz. pocztówka 
z Kiszyniowa. 15.30 Kieleckie ob­
rachunki kulturalne. 15.50 Zespół 
Jazz Carriers. 16.00 Rozszyfrowuje­
my piosenki. 16.20 Sami Swoi i so­
liści. 16.45 Nasz rok 77-my. 17.05 
Muz. poczta UKF. 17.40 Fotopla­
stykon. 18.00 Muzykobranle. 18.30 
Polityka dla wszystkich. 18.45 
Wszystkie nagrania Charlie Par- 
kera. 19.15 Książką tygodnia — Na­
talia Jofan — „Dawna kultura Ja­
ponii”. 19.35 Opera tygodnia Jean 
Batiste Jully „Alceste” 19.50 
„Morderstwo ze spalonego”. 20.00 
Studio nagrań. 20.30 Siedziby Hel­
lenów. 20.40 Słynne wokalistki 
iazzowc. 21.00 Reminiscencje mu­
zyczne. 22.03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Elżpleta Adamiak. 22.15 
Co wteczór powieść „Rodzina Po­
łanieckich” ode. 22.45 „Hajda troj­
ka". 23 00 Wiersze Jana Śpiewa­
ka. 23.05 Czas relaksu. 23.S0 śpie­
wa S. Krajewski.

TELEWIZJA
PROGRAM I

9 00 Dla młodych widzów: 
Teleferie
— w programie m. In. 2 odcin­
ki z serii ZORRO
— Order dla sierżanta Garcll
— Człowiek z batem 
filmy prod. USA

11.50 Wesołych świąt
Film fab. prod. polskiej (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: gdańskiego, bydgoskie­
go, elbląskiego, olsztyńskiego, 
toruńskiego

16.29 Dziennik (kolor)
16.39 Oto foto — magazyn foto­

graficzny (kolor)
17.00 Dla młodych widzów:

Ekran z Bratkiem — koncert 
Gawędy
Skarb Holendrów — pt. Nad rze­
ką św. Warzyńca prod. franc. 
(kolor)

18.00 Poligon — (kolor)
18.20 Sonda — magazyn nauki 1 te­

chniki
18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych I

■ program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kojak — Sługa boży — (ko­

lor) film prod. USA
21.30 Miejsce zwane Opinogóra

— Gwiazdy błękitne — cz. II 
(kolor)

21.55 Pegaz — (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Klub fantastyki

— Halo, Wenus!
Programy oświatowe:

6.30 RTSS 
Historia, 
— Wystrzał Aurory (kolor) 

7.00 RTSS
Matematyka
— Badanie przebiegu funkcji 
cz. II

13.00 RTSS
Matematyka,
— Równania i nierówności kwa­
dratowe

13.30 RTSS
Wskazówki metodyczne
— Utrwalanie wiedzy i powta­
rzanie

PROGRAM II

15.45 Jęz. rosyjski — kurs pod­
stawowy — lek. 12 (kolor) 
Wieczór z przyjaciółmi

16.20 Gospodarze programu
16.40 Mltko Altjmkow — kores­

pondent TV Bułgarii przedsta­
wia

17.40 Dmitrij Biriukow — kores­
pondent TV ZSRR przedstawia

13.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko- 
. lor)

20.30 Sąsiad — film o prof. Igo­
rze Betzie

20.45 Laislo Krasso — korespon­
dent TV WRL przedstawia

21.45 Pavel Kopecky — kores­
pondent Radia CSRS przedsta­
wia

22.40 Gospodarze programu
22.45 Dialogi z przeszłością —

Król 144 dni — (kolor)
23.15 21 godziny (kolor)
23.25 Jęz. francuski — lek. 9 (ko­

lor)

kontrowersje — roz- 
horyzonty tańca w 
szerzej wzbogacają 
■współczesnej choreo-

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomłkle" 26-109, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w todz. 6.30— 
1330. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nłe odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie I2.W127. Rękopisów 
nie zamawianych redaketa nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 8'5.

REJONOWE PRZEDSIFBTORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 

w Radomiu
— ZAKŁAD GAZYFIKACJI BEZPRZEWODOWEJ

ul. Garowa 5/7

informuje, że z dniem 1 stycznia 1978 r.

WPROWADZA MY SYSTEM OBSEUGI KIO W
I TAK:

• zgłoszenia na wymianę butli gazowych, informacje I 
reklamacje przyjmuje się w Zakładzie od godz. 7.00 do 
godz. 15.00, w soboty od godz. 7.00 do godz. 13.00,

0 telefonicznie:
— przyjmowanie zgłoszeń wymiany butli wyłącznie pod 

numerem telefonu 300-08,
— reklamacje wymiany i naprawy instalacji wyłącznie 

pod numerem telefonu 300-09
— informacje o całokształcie działalności zakładu udzie­

la kierownik — telefon 308-08.
Przy zamawianiu telefonicznym wymiany — prosimy 

podawać tylko niezbędne dar.e tj. dokładny adres, naz­
wisko i imię.

• Przy zgłaszaniu wymiany butli prosimy klientów o zapi­
sanie numeru listy zgłoszeń, na który należy się powo­
ływać przy zasięganiu wszelkich informacji i zgłaszaniu 
reklamacji o realizacji dostaw.

WPROWADZONY SYSTEM MA NA CELU POPRAWĘ OB­
SŁUGI KLIENTA. R-299-0
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Plenum KW PZPR w Radomiu obradowało 
nad realizacją planu rozwoju regionu

21 bm. odbyły się w Rado­
miu obrady plenarne KW 
PZPR, poświęcone ocenie rea­
lizacji społeczno-gospodarcze­
go rozwoju woj. radomskiego 
w 1977 r. i stanie przygotowań 
do zwiększonych zadań w 
1978 r. w świetle uchwał IX 
Plenum KC PZPR. W obra­
dach, którym przewodniczył I 
sekretarz KW partii w Rado­
miu — Janusz Prokopiak 
wziął udział Władysław Kata 
— z-ca kierownika wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR 
oraz wojewoda radomski — 
Roman Maćkowski. Na sali 
obok członków wojewódzkiej 
instancji partyjnej zasiedli 
również naczelnicy miast i 
gmin oraz dyrektorzy więk­
szych zakładów pracy i insty­
tucji.

Referat omawiający podsta­
wowe wyniki mijającego 1977 
roku i główne kierunki dzia­
łania w 1978 r. przedstawił w 
imieniu egzekutywy KW 
PZPR, sekretarz partii — Jó­
zef Tobiasz. Tegoroczne zada­
nia gospodarcze w woj. radom­
skim zostaną w pełni wyko­
nane. W przemyśle będą one 
o 1,8 proc, wyższe — produk­
cyjna nadwyżka wyniesie 780 
min zł. Nastąpił też wzrost

Przed końcem roku
Załogi WPHW i PSK meldują

Załogi kolejnych dwóch za­
kładów pracy zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu 
zadań rocznych. Na konto 
przyszłego roku pracuje już 
załoga Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wew­
nętrznego w Radomiu, która 
do 15 bm. wykonała zadania 
w zakresie sprzedaży detalicz­
nej w wysokości 1991 min zł. 
Do końca roku plan roczny 
przekroczony zostanie o oko­
ło 90 min zł co spowoduje, 
że dynamika sprzedaży w sto­
sunku do ub. roku osiągnie 
poziom aż 117,3 proc.

Zadania br. wykonała tak­
że załoga ekspedycji rejono­
wej Przedsiębiorstwa Spedy­
cji Krajowej w Radomiu. Już 
12 bm. osiągnięto zakładane 
początkowo wpływy w wy­
sokości 74 min zł, które uzy­
skano w wyniku wykonanych 
usług spedycyjno-przewozo- 
wych.

(mz)

Odpoczynek w lesie

W Puszczy Kozienickiej znaj­
duje się kilka miejsc postojo­
wych dla zmotoryzowanych tu­
rystów. Mają te miejsca powo­
dzenie również w sezonie zi- 

wydajności pracy, który po 11 
miesiącach br. w produkcji 
globalnej jest o 12,7 proc, wyż­
szy niż w analogicznym okre­
sie ub. roku.

Słabsze wyniki zastały osią­
gnięte w rolnictwie ale pocie­
szający jest fakt, że jesienią 
br. obsiano zbożem 165 tys. ha 
w pełni realizując planowe za­
dania.

Następnie J. Tobiasz przy­
pomniał największe inwesty­
cje powstające w woj. radom­
skim. Omówił także spodzie­
wane wyniki w budownictwie 
mieszkaniowym, którego roz­
miary w br. będą większe o 
prawie 18 tys. m kw. w sto­
sunku do zadań planowych.

Czy jednak wykorzystaliś­
my wszystkie możliwości? Od­
powiadając na to pytanie J. 
Tobiasz przypomniał, że w 
woj. radomskim zdecydowa­
nie postawiliśmy na specjali­
zację nowoczesnej i dobrej ja­
kościowo produkcji wyrobów 
rynkowych i na eksport. Nie­
stety, w wielu dziedzinach 
niewłaściwie zrozumiano zało­
żenia „manewru gospodarcze­
go". W 28 spółdzielczych za­
kładach w dalszym ciągu pre­
feruje się produkcję zaopa­
trzeniową zamiast produkcji 
rynkowej i usług dla ludnoś­
ci.

Poprawie musi ulec jakość 
produkcji, która pogorszyła 
się gdyż m.in. zmalała war­
tość sprzedaży wyrobów o- 
znaczonych znakiem jakości 
oraz powiększyła się wartość 
reklamacji w produkcji eks­
portowej. Duże są także stra­
ty w wyniku brakowej pro­
dukcji. W budownictwie mie­
szkaniowym natomiast w dal­
szym ciągu z opóźnieniem 
przekazuje się wykonawcom 
tereny budowlane i dokumen­
tacje techniczne, daje o sobie 
znać zła organizacja pracy na 
budowach i złe wykorzystanie 
sprzętu. W rolnictwie nato­
miast zastrzeżenia budzi gos­
podarka ziemią i użytkami 
zielonymi. Niedostateczny jest 
także postęp w hodowli.

Ustalając zadania na 1978 
rok — stwierdził sekretarz 
KW PZPR — J. Tobiasz trze­
ba uwzględnić krytyczne uwa­
gi i dobre doświadczenia. Pod? 
stawowym celem działania 
jest dalszy, społeczno-gospo­
darczy rozwój woj. radom­
skiego, lepsza efektywność 
gospodarowania, co obok wyż-

Fot. Bronisław Duda 

mowym — przyjeżdżają tu ca­
le rodziny na zimowy spacer. 
Zabawa w śnieżki z tatą i ma­
mą, jazda na sankach czy nar­
tach mają wiele uroku, (n) 

szej jakości pracy powinno 
być najważniejszym zadaniem 
dla wszystkich.

Następnie mówca wskazał 
na zadania w innych dziedzi­
nach życia gospodarczego 
stwierdzając, że od organiza­
cji partyjnych, ich umiejętno­
ści inspirowania i kierowa­
nia zależeć będzie w dużym 
stopniu pełna realizacja tych 
zwiększonych obowiązków. Or­
ganizacje partyjne muszą 
stworzyć właściwy klimat wo­
kół zwiększonych zadań sta­
wiając wszystkim wymagania 
przede wszystkim wyższej ja­
kości pracy.

W imieniu kierownictwa 
KW PZPR J. Tobiasz podzię­
kował wszystkim ludziom do­
brej roboty, którzy przyczy­
nili się do wykonania zadań 
1977 r.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja, w której głos zabrali: 
Janusz Stanik — dyrektor za­
kładów „Gerlach” w Drzewicy, 
Edward Bajda — I sekretarz"KZ 
PZPR w „Walterze”, Roman 
Maćkowski — wojewoda radom­
ski, Halina Banaś — rolnik z 
gminy Gniewoszów, Tadeusz No­
wicki — I sekretarz KM PZPR 
w Pionkach, Zbigniew Urbaniak 
— I sekretarz KZ PZPR w Fab­
ryce Łączników, Zdzisław Kierz- 
kowski — naczelnik miasta 1 
gminy Skaryszew, Alfred Ku­
charski — dyrektor „Pronitu” w 
Pionkach, Stefan Szyjko — I 
sekretarz KZ PZPR przy KBM 
w Radomiu, Tadeusz Kruk — 
dyrektor SKR w Orońsku, Ed­
ward Lis — wiceprezes Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, Jan Lasek — I sekre­
tarz KMiG PZPR w Przysusze, 
Eugeniusz Szpernal — dyrektor 
oddziału wojewódzkiego NBP w 
Radomiu, Władysław Lech — 
prezes GS „Samopomoc Chłop­
ska” w Kozienicach, Józef Zie­
liński — dyrektor budowy elek­
trowni „Kozienice”, Teresa Ka- 
liszczak — z-ca dyrektora wy­
działu rolnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego, Edward Jachiński — 
dyrektor Zakładów Przemysłu 
Tytoniowego w Radomiu i Wła­
dysław Kata — z-ca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR.

W dyskusji plenarnej poru­
szono szereg interesujących 
problemów dotyczących pracy 
partyjnej i życia gospodarcze­
go w woj. radomskim. Dysku­
tanci zwracali szczególną u- 
wagę na podstawowe czynniki 
realizowanego obecnie „ma­
newru gospodarczego”, oce­
niając dotychczasowe, własne 
osiągnięcia oraz występujące 
lub przewidywane problemy 
do rozwiązania. Wojewoda ra­
domski — R. Maćkowski du­
żo uwagi poświęcił sprawie

ZHP szkołq działania 
dla młodych aktywistów

Plenum Rady Chorągwi 
ZHP w Radomiu obradowa­
ło ostatnio na temat działa­
nia i dalszego rozwoju sze­
regów ZHP w szkołach po­
nadpodstawowych naszego 
województwa.

W szkołach tych jest po­
nad 16 tysięcy starszych har­
cerzy, czyli ok. 62 procent 
młodzieży szkół średnich 
działa w ZHP. Jest to już 
organizacja masowa i naj­
ważniejszym zadaniem — jak 
wynikało to z obrad plenum 
— stojącym przed Chorągwią 
ZHP województwa radom­
skiego jest wzbogacenie i po­
głębienie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród tej grupy 
starszej młodzieży szkolnej.

W przeciwieństwie do 
młodszych harcerzy, starsi —

Przy choince i kolędach 
Wigilia dla samotnych 
w „Balbince"

Prawie 50 osób, liczyć bę­
dzie nasza „rodzinka” z któ­
rą spotkamy się 24 bm. na 
pierwszej „Wigilii dla samot­
nych” organizowanej przez 
radomską WSS i redakcję 
„Życia”. Czynimy wszystko, 
aby atmosfera wieczoru w 
restauracji „Balbinka” nie 
odbiegała w niczym od cie­
pła domowego ogniska. Będzie 
zatem odpowiedni wystrój 
wnętrza, pięknie przystrojo­
na choinka, płonące na wigi­
lijnym stole świece i kolen- 
dy. A do konsumpcji kilka­
naście potraw, jak staropol­
ska tradycja każę.

Do zobaczenia zatem 24 bm. 
o godz. 17.

(am) 

budownictwa mieszkaniowego 
w 1978 roku stwierdzając, że 
ambitny'program wybudowa­
nia 210 tys. m kw. zależeć 
będzie m.in. od pełnego za­
gospodarowania rezerw, zwięk­
szenia własnymi siłami pro­
dukcji elementów prefabryko­
wanych i pomocy ze strony 
załóg zakładów pracy — 
przedsiębiorstwom budowla­
nym.

W dyskusji dużo miejsca po­
święcono także niezbędnej po­
prawie jakości produkcji przy 
jednoczesnym zwiększeniu do­
staw wyrobów na rynek kra­
jowy i na eksport. Mówiono 
też o konieczności ogranicza­
nia kosztownego importu ko­
operacyjnego i szerszego, niż 
dotychczas, stosowania surow­
ców krajowych zamiast spro­
wadzanych z zagranicy za de­
wizy. Dyskutanci wskazywali 
także na potrzebę poprawy 
efektywności gospodarowania 
a więc lepszą organizację oraz 
pełniejsze wykorzystanie cza­
su pracy ludzi i maszyn. Moc­
no akcentowano rangę dyscyp­
liny funduszu płac i zapew­
nienia warunków do wzrcstu 
wydajności pracy, który w za­
sadzie przyniesie cały przy­
rost produkcji. W rolnictwie 
natomiast zdecydowanie wię­
cej uwagi wymaga problem 
specjalizacji całych rejonów 
przy jednoczesnej, efektyw­
niej prowadzonej akcji scala­
nia gruntów i wyższym po­
ziomie szkolenia rolników.

Plenum KW PZPR w Rado­
miu podjęło uchwałę w spra­
wie wykonania zadań bieżące­
go roku oraz kierunków dzia­
łania na 1978 r., akceptując 
przedstawioną ocenę. Plenum 
dokonało także wyboru 28 de­
legatów, którzy reprezentować 
będą woj. radomskie na II 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej.

Delegatami zostali wybrani: 
Marian Adamczyk — rolnik z 
gminy Borkowice, Edward 
Bajda — I sekretarz KZ PZPR 
w „Walterze”, Eugeniusz Bo­
gumił — rolnik z gm. Gra­
bów, Adela Broda — robotni­
ca z RWT, Stanisław Cen- 
drowski — I sekretarz KZ

Ponad 3,6 min sztuk 
długopisów ze Skaryszewa

Skaryszewskie Zakłady Pro­
dukcyjne w dniu 17 grudnia 
wykonały roczny plan pro­
dukcji wyrobów wartościowo 
w cenach sprzedaży wynoszą­
cy 62 min 300 tys. zł, w tym 
produkcji na rynek za 41 min 
857 tys. zł. Reszta produkcji 
stanowi wyroby w koopera­
cji dla produkcji rynkowej z 
innymi zakładami.

Zakłady opuści w tym roku 
3.600 tys. sztuk dłupopisów 
tzw. serii kwiatowej „Aster”, 
„Lotos”, „Krokus”, „Irys” 
oraz „popularny”, (n) 

stosunkowo rzadko uczestni­
czą w obozach organizowa­
nych przez ZHP, w impre­
zach sportowych i turystycz­
nych. Następuje w tej sytua­
cji zjawisko, które określa 
się, jako „powolne rozstawa-, 
nie się z ZHP”. A przecież 
właśnie te ostatnie lata spę­
dzone przez starszą młodzież 
w szeregach harcerskich 
winne być wykorzystane do 
intensywniejszej pracy ideo­
logicznej, wychowawczej, 
przygotowującej niedawnych 
harcerzy do podejmowania 
działalności w ZSMP, w or­
ganizacjach studenckich i do 
pracy instruktorskiej i wy­
chowawczej młodszych ko­
legów z ZHP.

W adaptacji do nowych za­
dań społecznych istotną rolę 
spełnia szersze współdziała­
nie z organizacjami społecz­
nymi i masowymi, a także 
doświadczonymi działaczami, 
i zakładami pracy. Podczas 
plenum wręczono odznacze­
nia działaczom za współpra­
cę i wybitną pomoc dla ZHP 
w dziedzinie przygotowania 
harcerzy do nowych zadań 
w organizacjach społecznych 
i masowych.

Medal Komisji Edukacji 
Narodowej otrzymała nau­
czycielka i instruktorka ZHP 
z Kowali — Maria Zykubek, 
Krzyże Zasługi dla ZHP o- 
trzymali — Tadeusz Cho- 
chowskd, wicewojewoda ra­
domski, Czesław Surma i 
Stanisław Musiał, działacze 
OSP, Jerzy Pochylski — kie­
rownik placówki MO w War­
ce, Stanisław Leśniewski — 
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Zwoleniu, PTTK, 
Eugeniusz Jędrzejewski od­
znaczony został Odznaką Ru­
chu Przyjaciół Harcerstwa.

be-de

PZPR w „Zrembie”, Euzebiusz 
Ciążela — I sekretarz KM 
PZPR w Radomiu, Stanisława 
Dębska — nauczycielka I se­
kretarz komitetu środowisko­
wego PZPR w oświacie, Kry­
styna Firmanty — sekretarz 
KW PZPR, Tadeusz Furga — 
I sekretarz KZ PZPR w „Pro- 
nicie”, Ryszard Gorycki — 
prezes Wojewódzkiego Związ­
ku Kółek Rolniczych, Krysty­
na Jabłońska — brygadzisika 
z Zakładów Przemysłu Tyto­
niowego w Radomiu, Maria 
Kamińska — zbrojarz z KBM, 
Władysław Kasjaniuk — ro­
botnik z elektrowni „Kozieni­
ce”, Stanisław Kopystyński — 
dyrektor Zjednoczenia Prze­
mysłu Wyrobów Odlewniczych, 
Marian Kowalczyk — robotnik 
z „Waltera”, Edward Kramar­
ski — spawacz z Kombina­
tu Remontowo-Budowlanego 
Przem. Cem. Wap. i Gipso­
wego w Wierzbicy, Zdzisław 
Kwieciński — dyrektor „Cen- 
trodlewu”, Ryszard Legucki — 
rolnik z Błędowa, Marian 
Mozgawa — komendant KW 
MO, Leokadia Misiak — sprze­
dawca z WSO w Grójcu, 
Andrzej Niebrzydowski — I 
sekretarz KG PZPR w Sien­
nie, Maria Pikuła — rolnik z 
Gowarczowa, Roman Rzeźnik 
— ślusarz z „Gerlacha”, Mie­
czysław Sadza — robotnik za­
kładów „Profel” w Szydłow­
cu, Stanisław Sadowski — bry­
gadzista ZNTK w Radomiu, 
Grażyna Szadkowska — I se­
kretarz KZ PZPR w „Rado- 
skórze”, Jerzy Staniek — bry­
gadzista z Fabryki Łączników 
i Marian Wachnik — robotnik 
z Fabryki Obrabiarek Precy­
zyjnych w Warce. (TMZ)

24 dni decydujące o wykonania 
rocznych zadań w „Modarze”

Między konferencją spra­
wozdawczą związkowej rady 
przedsiębiorstwa „Modar” 
(która oceniała działalność 
produkcyjną zakładu macie­
rzystego w Radomiu i dwu 
filii — w Staszowie i Ostrow­
cu) a następną konferencją 
Rady Zakładowej zakładu ma­
cierzystego (16 grudnia br.) — 
minęły zaledwie 24 dni. To 
termin krótki, zważywszy, że 
wprowadzanie do produkcji 
nowego modelu odzieży trwa 
średnio 2 miesia.ce. W ciągu 
jednak tych 24 dni zaszły w 
zakładzie poważne zmiany na 
lepsze.

To były dwie różne kon­
ferencje. Na pierwszej — 22 
listopada br. — dyskusja ak­
tywu związkowego „Modaru” 
koncentrowała się na przy­
czynach powodujących po­
ważne zagrożenie realizacji 
tegorocznych zadań produk­
cyjnych. Stwierdzono wów­
czas, że główne źródła tego 
niekorzystnego zjawiska tkwią 
w niewłaściwej organizacji 
produkcji, niesprawnym
współdziałaniu poszczególnych 
wydziałów.

Przebieg drugiej konferen- 
cji — 16 grudnia br. — udo­
wodnił, jak wysokie jest po­
czucie odpowiedzialności za­
łogi i kierownictwa za spra­
wy produkcji. W tym krót­
kim czasie załoga „Modaru” 
nadrobiła zaległości produk­
cyjne 10 miesięcy, wykonała 
plan produkcji listopada br., 
wykonała przed terminem za­
dania eksportowe 1977 roku 
(między innymi produkcję o- 
dzieży do RFN). Wreszcie t— 
z powodzeniem realizowane 
są zadania grudnia br.

Konkretne działania, jak 
skoncentrowanie uwagi i wy­
siłków załogi „Modaru” na 
pełnej realizacji planu 1977 r., 
podjęcie w krótkim czasie a-

Stwierdzono podpalenie
Pożar w Kobylinie

W wydaniu „Życia” z 16 bm 
ukazała się informacja doty­
cząca pożaru punktu skupu 
owoców i warzyw w Kobyli­
nie w gm. Grójec w wyniku 
którego powstały szkody w 
wysokości około 2 min zł. Jak 
informowaliśmy, z wstępnego 
dochodzenia wynikało, że 
przyczyną pożaru było zwar­
cie instalacji elektrycznej. W 
trakcie bardziej szczegóło­
wych ustaleń ujawniono jed­
nak, że przyczyną pożaru by­
ło — podpalenie. Były dozor­
ca punktu skupu, 40-letni 
Włodzimierz O. zamieszkały 
w Grójcu — Osiedle „Polna” 
dokonał podpalenia, do czego 
przyznał się w trakcie śledz­
twa.

Podpalacza zatrzymano w 
areszcie. Jak poinformowano 
nas w Prokuraturze Rejono­
wej w Grójcu, sprawca pod­
palenia zostanie skierowany 
na badania psychiatryczne.

(mz*

Z kalendarza wyborczego 

Granice, okręgi wyborcze, liczba radnych

Zgodnie z uchwałą Prez. 
WRN w Radomiu w sprawie 
liczby granic i numerów o- 
kręgów wyborczych dla wy­
borców do rad narodowych 
stopnia podstawowego oraz 
liczby radnych wybieranych w 
poszczególnych okręgach wy­
borczych w województwie ra­
domskim — wyznaczono 589 
okręgów wyborczych na tere­
nie województwa.

Liczba okręgów miejskich 
wynosi 31 (20 w Radomiu i 11 
w Pionkach).

Poniżej podajemy granice i 
numery okręgów wyborczych 
w Radomiu oraz liczbę rad­
nych wybieranych w poszcze­
gólnych 20 okręgach:

Okręg Nr 1 — Komitet O- 
siedlowy nr 1 („Śródmieście 

trakcyjnej produkcji odzieży 
poszukiwanej na rynku kra­
jowym, zmiany w organiza­
cji pracy — pozwolą „Moda- 
rowi” wykonać zadania br., 
których wartość wynosi 580 
min zł. Warto przy tym do­
dać, że sprawa sprowadza się 
nie tylko do wykonania pla­
nu wartościowego ale wyko­
nany zostanie także plan a- 
sortymentowy. A to po pros­
tu oznacza, że będzie więcej 
wyrobów z „Modaru”, na któ­
re oczekuje rynek.

Roczny plan
i księgarskie nowości

Przedsiębiorstwo Państwowe 
Dom Książki w Kielcach in­
formuje, że księgarnie woj. 
radomskiego wykonały roczny 
plan sprzedaży w wys. 84,5 
min zł. na dwa tygodnie przed 
terminem. Do końca br. prze­
widuje się dodatkowy obrót w 
wysokości około 4 min zł.

Przy okazji pytamy o no­
wości księgarskie stanowiące 
najlepszy prezent pod choin­
kę. Mówi kierowniczka księ­
garni przy ul. 1 Maja 28, Bo­
gusława Sławińska:

— Sądzę, że takim właśnie 
dobrym upominkiem może być 
bardzo ładnie wydany Słow­
nik Sztuki Francuskiej, album 
„Znajomi z ZOO”, a także 
przewodnik operetkowy opra­
cowany przez Lucjana Ky­
dryńskiego. To są nasze ostat­
nie nowoęci. Zapraszamy, (am)

ZAPISKI REPORTERA
RADA SENIORÓW. Na 

podstawie uchwały walnego 
zgromadzenia KS „Czarni’’ 
przy zarządzie Klubu powo­
łano do życia Radę Seniorów 
W związku z tym kierownic­
two Klubu za naszym pośre­
dnictwem prosi byłych dzia­
łaczy o kontakt z sekretaria­
tem przy ul. Lubelskiej 150 
lub telefonicznie 318-80.

NA SPACERZE. W każdy 
słoneczny dzień około połud­
nia w alejkach Parku im. T. 
Kościuszki pojawia się zwięk­
szona liczba spacerowiczów. 
Przeważają mamy z dziećmi 
w wózkach, korzystające ze 
spacerów na świeżym powie­
trzu. Szczególnie odwiedza­
nym miejscem jest rejon tzw. 
górki parkowej gdzie zawsze 
pełno dzieciarni.

ZAPISY W „STARCIE". 
Klub „Start” w Radomiu 
przyjmuje zapisy chłopców 
urodzonych w 1961 r. i młod­
szych do sekcji piłki nożnej. 
Zapisy trwać będą tylko w 
tym miesiącu i w styczniu 
1978 r. w każdy czwartek i 
wtorek od godz. 16,30 i w 
soboty od godz. 16,00 w sali 
gimnastycznej SP nr 36 przy 
ul. Staromiejskiej. Zgłoszenia 
przyjmują instruktorzy sek­
cji: Zygmunt Pluta i Zbig­
niew Mortka.

(mz) 

I”) — wybór 4 radnych, O? 
kręg nr 2 — Komitet Osied- 
nowy Nr 2 („Śródmieście II")
— 4 radnych, Okręg nr 3 — 
Komitet Osiedlowy Nr 3 
(„Śródmieście III") — 5 rad­
nych, Okręg nr 4 — Komitet 
Osiedlowy Nr 4 („Dzielnica 
Przydworcowa") — 4 radnych, 
Okręg nr 5 — Komitet Osied­
lowy nr 5 („Stare Miasto”) — 
4 radnych, Okręg nr 6 — Ko- 
miet Osiedlowy nr 6 („Osied­
le XV-lecia") -*• 10 radnych, 
Okręg nr 7 — Komitet Osied­
lowy nr 7 i Komitet Osiedlo­
wy nr 24 („Gołębiów" i „O- 
bozisko") — 5 radnych. Okręg 
nr 8 — Komitet Osiedlowy 
Nr 8 („Osiedle nad Potokiem")
— 5 radnych, Okręg nr 9 — 
Komitet Osiedlowy nr 9 („0- 
siedle Żeromskiego”) — 5 rad­
nych, Okręg nr 10 — Komitet 
Osiedlowy Nr 10 i Komitet 0- 
siedlowy nr 11 („Dzierzków" i 
„Glinice Wschodnie") — 5 
radnych, Okręg nr 11 — Ko­
mitet Osiedlowy nr 12 („Gli­
nice Zachodnie”) — 4 rad­
nych, Okręg nr 12 — Komitet 
Osiedlowy nr 15 („Szronie? 
Prędocinek”) — 7 radnych, 
Okręg nr 13 — Komitet Osie­
dlowy nr 13 („Idalin-Długo- 
jów") — 4 radnych. Okręg nr 
14 — Komitet Osiedlowy nr 
14 („Młodzianów”) — 4 rad­
nych. Okręg nr 15 — Komitet 
Osiedlowy nr 19, Komitet O- 
siedlowy nr 20 i Komitet O- 
siedlowy nr 21 („Żakowice", 
„Jeżowa Wola” i „Wośniki")
— 4 radnych. Okręg nr 16 — 
Komitet Osiedlowy nr 16 
(„Planty”) — 5 radnych, O- 
kręg nr 17 — Komitet Osied­
lowy nr 17 („Mariackie") — 5 
radnych, Okręg nr 18 — Ko­
mitet Osiedlowy nr 18 („Bor­
ki”) — 6 radnych, Okręg nr 
19 — Komitet Osiedlowy nr 
22 („Zamłynie”) —■ 5 radnych, 
Okręg nr 20 — Komitet Osie­
dlowy nr 23 („Kaptur-Wacyn")
— 5 radnych. (be-de)

Idziemy do kina -
„Superekspres 
w niebezpieczeństwie”

Od 20 bm. wyświetlany jest 
na ekranie kina „Bałtyk’’ 
nowy, zrealizowany w kolorze 
i na taśmie szerokoekranowej, 
film produkcji japońskiej 
„Superekspres w niebezpie­
czeństwie" reż. Junaya Sato, 
który odniósł wielki sukces 
kasowy w Japonii w sezonie 
1975/76.

Treścią filmu jest zamach 
bombowy na superekspress 
„Hikari”, który jedzie wraz z 
1.500 pasażerami z Tokio do 
Hakata na wyspie Ktusiu. Za­
machowcy żądają 5 min do­
larów okupu. Ostrzegają rów­
nocześnie, że bomba wybuch­
nie automatycznie jeżeli szyb­
kość pociągu spodnie poniżej 
80 km/godz...

Bliższe informacje o godzi­
nach seansów, w czasie któ­
rych odbywać się będzie pro­
jekcja tego filmu — w kasie 
kina. Najmłodsi widzowie w 
tym samym kinie mogą nato­
miast oglądać od 23 bm. (tylko 
na seansach o godz. 13,30) 
film „Wielka podróż Bolka i 
Lolka". (mz)

Sylwester we Lwowie 
z „Juventurem"

Biuro Turystyki Młodzieżo­
wej „Juyentur” organizuje 
wyjazd do Lwowa. W progra­
mie pobytu bal sylwestrowy, 
zwiedzanie miasta i zabyt­
ków.

Wycieczka trwać będzie od 
30 bm. do 2 stycznia. Koszt 
wyjazdu dla uczestników do 
30 lat wynosi 2.770 zł a po­
wyżej tego wieku — 3.410 zł. 
Bliższe informacje w biurze 
„Juventuru” przy ul. Wało­
wej 1. Zgłoszenia w ciągu 
najbliższych dni. (n)


